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O
CZEKUJĄCE nas wkrótce, zakończenie 
prac nad nowym planem pięcioletnim 
(1966—1970) skłania do dokonania prze­
glądu poprzednich faz rozwoju naszej go­
spodarki. Interesująca wypowiedź J. Pa- 
jestki *) w tej sprawie zachęca również 

do rozwinięcia niektórych innych zagadnień.
Omówione tu zostaną trzy tematy. Pierwszy do­

tyczyć będzie wyodrębnienia okresów rozwoju na­
szej gospodarki z punktu widzenia nasilenia lub słab­
nięcia procesów inwestycyjnych oraz związanych i 
tym zmian w proporcjach podziału dochodu narodo­
wego. Drugi poświęcony zostanie przedstawieniu 
związku międ’-- przyrostami dochodu narodowego a 
inwestycjami. Wreszcie w następnym artykule omó­
wimy przebieg realizacji planów wieloletnich. Na 
wstępie parę uwag, dotyczących sposobu ujęcia mate­
riałów statystycznych.

przedsiębiorstwach) służy jedynie porównaniu dyna­
miki inwestycji z fizycznym, jak również z tzw. „mo­
ralnym” zużyciem środków trwałych i bieżąco nie 
wywiera wpływu na faktyczne wielkości podziału 
produktów. Ponieważ faktyczny podział pracy 'Spo­
łecznej (zatrudnienia) znajduje wyraz w dochodzie 
brutto, przeto za prawidłowe należy również uznać 
porównanie udziału spożycia 1 akumulacji w docho­
dzie brutto. Ponadto kwota amortyzacji Jest tylko 
grubym szacunkiem w porównaniu ze stopniem, do­
kładności innych podstawo wy ch obliczeń dotyczących 
dochodu narodowego.'

Drugi problem, to sposób ujęcia zakresu spożycia 1 
akumulacji. Do akumulacji zaliczymy tylko inwesty­
cje produkcyjne 1 przyrost środków obrotowych (za­
pasów) s). Nasza akumulacja będzie więc w przybli­
żeniu odpowiadać pojęciu akumulacji produkcyjnej, 
stosowanemu przez .prof. M. Kaleckiego.8) Przy ta­
kim właśnie ujęciu możliwe jest badanie związku 
między kształtowanym się akumulacji i przyrostu 
dochodu narodowego. Pozostałe inwestycje, jak bu­
downictwo mieszkaniowe, budowa szpitali, szkół ttp., 

sił wytwórczych, lecz służą bezoo- 
średnlo potrzebom spożycia. Jednakże dla porówna­
nia z najczęściej stosowanymi wskaźnikami, podaje- 
my również udział całej akumulacji (produkcyjnej i 
nieprodukcyjnej) w dochodzie narodowym (por. kol. 
10 tablicy nr 1). Ponadto przyrost stada podstawowe­
go zaliczymy nie do Inwestycji, lecz do zapasów, a 
więc na równi ze stadem obrotowym. Przemawia za 
tym niedokładny szacunek podziału stada oraz fakt 
znacznych wahań w przyroście stada.

Wreszcie wyjaśnienia wymaga sposób obliczenia 
udziału spożycia i akumulacji. Wskaźniki podane w 
kol. 6—10 tabeli nr 1 przedstawiają udziały liczona 
pełnymi sumami danego roku, podczas gdy wskaź­
niki podane w kol. 2—5 reprezentują udziały przyro­
st:: spożycia i przyrostu akumulacji w przyroście do­
chodu narodowego osiągniętym w stosunku do roku 
poprzedniego. Ponieważ udziały liczone pełnymi su­
mami danego roku zmieniają się stosunkowo nie­
znacznie, przeto obliczenia biorące za podstawę przy­
rosty pozwalają lepiej ocenić procesy przemian. Tak 
np, udział spożycia z dochodów osobistych obniżył się 
z Cl,2 w 1959 r. do 59,6 w 1960 r. (kol. 6). To nieduże 
stosunkowo obniżenie nastąpiło jednak przy spadku 
udziału tego spożycia w przyroście dochodu narodo­
wego z 47,9 w 1959 r. do 18,2 w 1960 r. (kol. 2). Po­
równanie tych dwóch rodzajów wskaźników pozwala 
więc lepiej ocenić kierunki zmian w podziale docho­
du narodowego oraz wyodrębnić poszczegófte okresy 
rozwoju.

Z uwagi na konieczność ograniczenia ilości pozycji 
odczytanie wskaźników w niektórych latach może
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CZY MOZAIKA — »tr 1
Próba syntezy problematyk! utrudnienia w nadcho­

dzącej pięciolatce dokonana na podstawie publikacji a 
cyklu „Centralne problemy w zwierciadle regionów”. 
Kwestia stworzenia półtora 'miliona nowych -miejsc pra­
cy zdaje się być pomyślnie rozwiązana. Problemem są 
dysproporcje w rozmieszczeniu miejsc pracy 1 siły ro­
boczej, kwestia deficytu siły roboczej na Jednych i 
nadmiaru rąk do pracy na innych obszarach kraju,

Mieczysław Kucharski — DYNAMIKA I PO­
DZIAŁ DOCHODU NARODOWEGO POLSKI 
W LATACH 1950—1965 str. 1

Autor dzieli omawiane piętnastolecie na trzy okresy: 
10-53, 54-58 i 59-05. Okres pierwszy: niskie tempo przy­
rostu spożycia, wysoka akumulacja produkcyjna l roz­
mach inwestycyjny. Okres drugi: dynamiczny przyrost 
spożycia, przy stosunkowo niskim wzroście dynamiki 
inwestycji i akumulacji produkcyjnej. Okree trzeci 
charakteryzuje wzmożony wysiłek inwestycyjny, przy 
ograniczonym | nierównomiernym wzroicie spożycia.

Autor omawia wapAłiiwląsk! pomiędzy różnym! zjawi­
skami gospodarczym! 1 zarysowujące się prawidłowości.

CZECHOSŁOWACKIE KONCEPCJE REFORM 
— rozmowa ■ prof. Ota Bzikiem i 4oo. Karolem 
Koub* — 8,r- 1

Dotychczasowy system zarządzania przedsiębiorstwa­
mi w oparciu o określane przez administrację centralną 
szczegółowe wskaźniki przeżył się już w Czechosłowa­
cji. Czechosłowaccy ekonomiłcł przedstawiają trudnoś­
ci jakie przeżywa, gospodarka ich kraju i wlążą je z 
anachronicznym systemem zarządzania. Projekty re­
form przewidują przesunięcie zainteresowania przedsię­
biorstw z wykonania planu na osiągnięcie zysku. Stru­
kturę bieżącej produkcji i w ograniczonym sensie rów­
nież cen będzie kształtował mechanizm rynkowy. Prof. 
Szik rozwija te koncepcje 1 wskazuje na trudności 1 
niebezpieczeństwa związane a Ich urzeczywistnianiem.

Antoni Gutowski - BARIERY WZROSTU SPO­
ŻYCIA — NIEZBĘDNE DROBIAZGI »tr. 7

Autor twierdzi, że mimo wszystkie dotychczasowe wy­
siłki produkcja drobnych przedmiotów szerokiego użyt­
ku Jest niedostateczna. Wartość wytworzonych dro­
biazgów wynosi tylko 0,< proc, globalnej produkcji 
przemysłu. A. Gutowski przedstawia przyczyny niepo­
dejmowania przez przemysł produkcji artykułów drob­
nych oraz ich częstokroć zlej jakości, postulując prze­
łamanie - impasu.
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METODA PREZENTACJI

Przedstawiamy dochód narodowy brutto, 
chód narodowy bez, potrącania amortyzacji 
trwałego. Skłaniają do tego dwa powody.

tzn. do- 
majątku 
Faktycz-

nie wytworzona w danym okresie suma produktów 
finalnych jest rezultatem „pracy żywej” i ona właś­
nie stanowi przedmiot podziału' pomiędzy spożycie i 
akumulację, Ewidencjonowaną w księgowości 'amor- 
tyzacja (pomijając problem kalkulacji kosztów w

wydawać się utrudnione. Np. w 1962 r. udział spoży­
cia'ogćlrm w przyroście dochodu narodowego wyniósł 
84,0 proc. (kol. 3), a udział inwestycji 92,6 proc. (kol. 
4). Ęyło to możliwe dlatego, że w roku tym udział 
zanasów wyraża się wskaźnikiem ujemnym 76,6 proc, 
(nastąpiło obniżenie przyrostu zapasów). Wskaźnik 
ten wyprowadzamy jako różnicę między wskaźnika­
mi kol. 4 i 5. Przyjrzyjmy się teraz podstawowym 
wskaźnikom.

JAN REM
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W cyklu publikacji „Centralne 
problemy w regionalnym zwier­
ciadle”, który przez kilka miesię­
cy znajdował na tych lamach goś­
cinę wspartą pełnymi honorami 
domu — sprawy "zatrudnienia zaj­
mowały miejsce poczesne. 29 arty­
kułów lub wywiadów poświęconych 
im było w ćżęścl, lub —; co rzadziej 
r.w całości.

Redakcję naszq 
znany ekonomista

odwiedził 
czechbsło-

wacki PROF. OTA SZIK. Okazję 
tę wykorzystaliśmy do przepro­
wadzenia rozmowy na temat 
przygotowywanych w Czechosło­
wacji zmian w metodach plano­
wania i zarządzania. W rozmo­
wie tej wziql również udział 
DOCENT KAROL KOUBA.

CZECHOSŁOWACKIE
KONCEPCJE REFORM

PYTANIE: Charakterystyce podsta­
wowych założeń nowego systemu pla­
nowania i zarządzania gospodarką 
czechosłowacką poświęciliśmy już w 
„Życiu Gospodarczym” nieco miejsca, 
interesują nas jednak przesłanki, któ­
re zadecydowały o uznaniu za nie­
zbędne daleko idących reform w pla­
nowaniu i zarządzaniu oraz określiły 
kierunek tych reform,

PROF. SZIK: Doszliśmy do wnio­
sku, że administracyjny system kie­
rowania gospodarką, oparty na licz­
nych dyrektywach przekazywanych 
„z góry” do przedsiębiorstw jest u- 
zasadniony w określonym czasie i 
określonych warunkach. Nie jest on 
natomiast jedynie możliwą formą 
funkcjonowania gospodarki socja­
listycznej. Centralne, administra­
cyjne formy kierowania gospodar­
ką są potrzebne np. bezpośrednio 
po rewolucji, gdy istnieje przewa­
ga preferencji politycznych. Nowa 
władza musi skoncentrować wszy­
stkie dostępne środki dla rozwoju 
sektora socjalistycznego, wzmoc­
nienia obronności kraju, • wykorzy­
stania niezatrudnionych nadwyżek 
siły roboczej, szybkiej poprawy wa­
runków życia niektórych grup lud­
ności i rozbudowy podstawowych 
dla dalszego rozwoju gospodarki 
gałęzi produkcji.

Krytykujemy więc w istocie nie 
stary system jako taki, lecz fakt, 
że funkcjonował on dłużej, niż,wy­
nikało to z obiektywnych potrzeb 
rozwoju. Przez pewien czas było to 
wprawdzie jeszcze możliwe, ale już 
nie konieczne. W rezultacie przeja­
wiło się to w postaci słabego wy­
korzystania intensywnych czynni­
ków rozwoju gospodarczego, takich 
jak postępy w technice produkcji, 
rozwój materiałposzczędnych dzie­
dzin produkcji, poprawą organiza­
cji, pracy i oparty o nią wzrost wy­
dajności pracy. Przygotowywane o- 
becnie zmiany w planowaniu i za­
rządzaniu gospodarką czechosło-

wacką nie są więc wynikiem Ja­
kichś abstrakcyjnych rozważań. Są 
one oparte o konkretną analizę 
źródeł trudności rozwoju gospodar­
czego, które gospodarka czechosło­
wacka odczuwała w ostatnich la­
tach i rzeczowe poszukiwania mo­
żliwości ich przezwyciężenia.

PYTANIE: Czy możemy prosić o 
bliższą charakterystykę wyników ana­
liz, które poprzedziły opracowanie no­
wego systemu zarządzania gospodar-

PROF. SZIK: Analizy nasze wy­
kazały, że dotychczas gospodarka 
czechosłowacka rozwijana była 
głównie w oparciu o wykorzystanie 
ekstensywnych czynników wzrostu. 
Okazało się, że wzrost produkcji 
był głównie funkcją budowy no- 
wyęh, dużych zakładów przemysło­
wych i wzrośtu zatrudnienia. Zgro­
madzenie zaś niezbędnych na ten 
cel środków wymagało ogranicze­
nia środków własnych przedsię­
biorstw na rozwój i modernizację l 
przeznaczenie prawie całej akumu­
lacji i odpisów amortyzacyjnych na 
rozwiązywanie priorytetowych za­
dań.

Początkowo dawało to dobre wy­
niki w postaci wzrostu produkcji 1 
spożycia. Z chwilą jednak, gdy wy­
czerpane zostały zasoby siły robo­
czej na wsi i możliwości aktywiza­
cji zawodowej kpbiet, a utrzymane 
zostały ekstensywne formy rozwo­
ju — zaczęły się komplikacje. Przę­
dę wszystkim wystąpił brak rąk 
do praęy w rolnictwie, co bardzo 
niekorzystnie odbiło się na możli­
wościach rozwoju produkcji rolnej. 
Ponadto, wysoki poziom, zatrudnie­
nia kobiet, wynoszący 75 proc, ko­
biet w wieku zdolności dę pracy, 
stał się źródłem licznych kompli­
kacji o charakterze socjalnym. Po­
mimo dużych nakładów nie można 
było nadążyć z rozbudową sieci u- 
sług socjalnych (żłobki, przedszko­
la, stołówki itp.), co bardzo obcią­
żyło pracą domową zatrudnione w

gospodarce kobiety, obniżając Ich 
wydajność pracy.

Słabe postępy w rozwoju produk­
cji rolnej sprawiły, że trzeba było 
utrzymać wysoki eksport maszyn i 
urządzeń, aby zdobyć środki na im­
port żywności. W związku z tym 
budowano wprawdzie wiele no­
wych zakładów, ale nie dość no« 
woczesnych, bo najnowocześniejsze 
maszyny trzeba było oddawać na 
eksport. Brak było też maszyn dla 
unowocześnienia starych zakładów. 
Ten brak' nowoczesnych maszyn i 
urządzeń zahamował nie tylko tem­
po wzrostu wydajności pracy, ale 
utrudnił również dalej idące o- 
szczędności w wykorzystaniu mate-

riałów 1 surowców. Przyniosło to 
znane skutki w postaci osłabienia, 
a nawet okresowej stagnacji tempa 
wydajności pracy i całości rozwoju 
gospodarczego. Dalszy wzrost go­
spodarczy w ramach starego syste­
mu stał się już nie tylko niecelo­
wy, ale po prostu niemożliwy, a 
dokonanie zmian stało się tym sa­
mym koniecznością.

W związku z tym za niezbędne 
uznaliśmy stworzenie takich wa­
runków funkcjonowania gospodarki, 
w których możliwe byłoby szersze 
wykorzystanie intensywnych czyn­
ników rozwoju, tj. nowej techniki
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Niemalże skompletowany na tych 
łamach przegląd sytuacji w woje­
wództwach prowadzi do .wniosku, 
że w obecnym, późnym momencie 
prac nad planem gospodarczym 
1966—1970, problemem głównym w 
sprawach ' zatrudnienia jest układ 
rzeczy na lokalnych rynkach pra­
cy. kwestia regionalnego- zbilanso- 
wania podaży i pópytii biły robo­
czej, a nie bilans ogólnopolski. 
Dzieje się tak z dwóch powodów. 
Po pierwsze w toku wielomiesięcz­
nych prać nad planem 3-letnhn 
sprawa zapewnienia półtora milio­
na nowych miejsc pracy, a tym sa­
mym ogólnopolskiego zbilansowa­
nia zapotrzebowania na pracę 1 za­
potrzebowania na pracowników — 
zdaje się być pomyślnie rozwiąza­
na i tworzyć układ równowagi. Po 
drugie analiza tej samej kwestii w 
skali regionalnej 1 z takiegoż punk­
tu widzenia pozwala dostrzec, że ta 
ogólnopolska równowaga znajduje 
odpowiednik na nielicznych tylko 
terytoriach. W większości bowiem 
miejsc geograficznych kraju wystę­
puje bądź deficyt miejsc pracy, 
bądź deficyt rąk do pracy, przy 
czym deficyt miejsc związany jest 
z zasady ze szczególnie wysokim 
lokalnym przyrostem naturalnym 
młodzieży, kandydującej na rynku 
pracy i vice versa, a możliwości 
migracyjne są niezwykle ograniczo­
ne. W tym rzeczy stanie, ponieważ 
konkretne życie toczy się nie w 
Polsce w ogóle, ale w określonych 
jej miejscach, większe . znaczenie 
praktyczne mają niepomyślne bi­
lanse regionalne, niż pomyślny bi­
lans ogólny. Cała tedy problematy­
ka zatrudnienia de facto schddzl 
z płaszczyzny obliczeń globalnych,

dokonywanych dla kraju, na płasz­
czyznę mozaiki bilansów regional­
nych, często zamkniętych w kilku- 
powiatowych układach geogospo- 
darczych i tu dopiero staje się za­
razem trudna i kluczowa.

BEDZIE L5 MILIONA NOWYCH 
POSAD

Wpierw' pokusimy się o uzasad­
nienie tezy pierwszej — że bulwer­
sująca od kilku miesięcy opinię pu­
bliczną, planistów i działaczy spra­
wa zapewnienia półtora miliona 
nowych miejsc pracy traci na o- 
stróści. Uzasadnieniu tezy drugiej 
służyć będzie cały artykuł, synte­
tyzujący wiedzę o sprawie, jaką 
przyniosło kilkanaście publikacji 
wspomnianego cyklu. Tu zastrzeże­
nie: wszelkie liczby dotyczące pię­
ciolatki 1966—1970 mają znaczenie 
li tylko orientacyjne, ponieważ do­
kładne dane planu nie są jeszcze 
znane. W tym również liczby ilu­
strujące stosunek podaży i popytu 
na siłę roboczą w województwach 
mają charakter przybliżony, ulega­
ją zmianom i — przytaczane tu ob­
ficie — służyć mogą tylko orientacji 
o skali zjawisk 1 ich istocie.

Przyrost ludności w wieku zdol­
ności do pracy w latach 1966—1970 
szacowany jest na 3,2 miliona. Z 
tego dla 1,5 miliona stworzyć trze­
ba nowe miejsca pracy, reszta bo- 
Wiem zajmie istniejące miejsca 
pracy opuszczane w ciągu tego 
czasu. 900 tysięcy spośród owego 
półtora miliona mieszka na wsi, a 
600 tysięcy w mieście.
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NAJWYŹSZA DYNAMIKA 
W PIĘCIOLECIU

Ostatnie analizy potwierdzają wcze­
śniejsze wnioski mówiące o tym, że 
w roku bieżącym utrzymuje się wy­
soka dynamika wzrostu gospodarcze­
go. Dane za kwiecień i początek ma­
ja br. wskazują, te na „wysokiej ta­
li" wzrostu rozwija się produkcja 
przemysłowa, zwiększane są nakłady 
inwestycyjne, rośnie zatrudnienie, 
wynagrodzenie za pracę i obroty 
handlu detalicznego.

Oto parę podstawowych danych 
Ilustrujących te tendencje.

Frodukacja ' globalna przemysłu 
wzrosła w okresie czterech miesięcy 
br, o 10,7 proę., a w przeliczeniu na 
1 dzień roboczy o ok. 12 proc. Jest 
to najwyższa dynamika wzrostu za­
notowana w tym okresie na prze­
strzeni bieżącego pięciolecia. Nakłady 
inwestycyjne po ok. 28 proc, wzroś­
cie w I kwartale 1984 r. wzrosły w 
I kwartale br. o dalsze 10 proc. 
Oznacza to, te załamanie ich dyna­
miki wzrostu w I kw. 1963 r. (spadek 
o 15' proc.) zostało Jut z nadwyżką 
zrekompensowane. Zatrudnienie w 
gospodarce narodowej wzrosło w I 
kw. br. o ok. 5 proc., osiągając po­
nownie dynamikę wzrostu na pozio­
mie I kw. 1963 r., który cechował 
szczególnie szybki wzrost liczby osób 
pracujących (przy niskim wzroście 
produkcji). Wzrost wypłat z tytułu 
wynagrodzeń za pracę (o 7,5 proc.) 
był w I kw. br. najwyższy na prze­
strzeni analogicznych okresów z lat

1961 — 1964. To samo można powie­
dzieć o ponad 9 proc, wzroście obro­
tów handlu detalicznego.

Jest to zespól zjawisk, wskazują­
cych na korzystniejsze ukształtowa­
nie tendencji rozwoju sytuacji gospo­
darczej nit zakładano w planie na 
rok bieżący. Zarówno bowiem wzrost 
produkcji przemysłu, Jak i tempo re­
alizacji programu inwestycyjnego 
oraz wzrostu dochodów ludności są 
wyższe nit w silożeniach planu. Wia­
domo jednak, te „wysoka fala" przy­
spieszenia dynamiki wzrostu gospo­
darczego niesie zazwyczaj ze sobą 
nie tylko same korzystne zjawiska, 
ale równlet i możliwość wystąpienia 
określonych komplikacji. Zwracaliśmy 
Jut na to uwagę w tegorocznych 
omówieniach sytuacji gospodarczej, 
konfrontując węzłowe zadania przyję-

te na rok bieżący ■ odchyleniami 
występującymi w toku Ich realizacji. 
Obecnie wystarczy więc chyba tylko 
Krótko przypomnieć o ważniejszych, 
mniej pożądanych tendencjach roz­
woju sytuacji.

Pierwsza z nich, to utrzymywania 
■ię napięć w sytuacji rynkowej rów­
nież w kwietniu 1 maju br. Dobre 
wyniki skupu produktów hodowli i 
wysoki wzrost, produkcji przemysłu 
rolno-spożywczego (o 15,5 proc.) poz­
woliły wprawdzie na zwiększenie 
dostaw wielu walnych dla zaopatrze­
nia rynku artykułów żywnościo­
wych. Wzrost popytu na produkty 
hodowli, towarzyszący , zwiększeniu' 
poziomu zatrudnienia-(o 490 tys. osób 
w I kw. br.) byl jednak tak duły, 
że dostawy wielu z nich okazały się 
niewystarczające. Ponadto, przemysł

lekki osłabił w kwietniu dynamikę 
wzrostu produkcji (1,8 proc, wzrostu), 
co opóźniło częściowo dostawy arty­
kułów sezonowych; tak, że nadal ma­
my do czynienia z licznymi brakami 
zaopatrzenia rynku w artykuły odzie­
żowe. Również zwiększone dostawy 
materiałów budowlanych (cementu, 
cegły i eternitu) wobec dużo wyż­
szych niż przed rokiem dochodów 
wsi s tytułu skupu (o 18 proc.) oka­
zały się niedostateczne dla pełnego 
zaspokojenia potrzeb.

»,Fala wzrostu" zatrudnienia i do­
chodów ludności okazała się więc 
wyższa niż skala możliwości wzrostu 
dostaw na potrzeby rynku. Takiemu 
ukształtowaniu sytuacji nie zdołał 
zapobiec wysoki wzrost importu ar­
tykułów rolno-spożywczych (o ok. 29 
proc, w okresie < miesięcy' br.) 1 
konsumpcyjnych artykułów pochodze­
nia przemysłowego (o 38 proc.).

Wzrostowi zatrudnienia 1 utrzyma­
niu napięć w sytuacji rynkowej to­
warzyszą „normalne"1 w takich przy­
padkach rozluźnienia dyscypliny pra­
cy. W okresie 4 miesięcy br. wzrosła 
wydatnie liczba godzin nadliczbowych 
(o 7,4 proc.), opuszczonych bez 
usprawiedliwienia (o 11 proc.) i z po­
wodu choroby (o 14 proc.). Oznacza 
to, -że nie zdołaliśmy utrzymać osią­
gniętych na początku ubiegłego roku 
postępów w dyscyplinie pracy. Pro­
blem ten ponownie „przybrał" na 
ostrości.

DOKOŃCZENIE NA STR.- 8

Uczestnicy ankiety ,,Co sądzisz o Życiu Gospodarczym” — przeczytajcie na str. 2 komunikat o wynikach losowania | 
nagród dla Czytelników, którzy wzięli udział w ankiecie. i
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1 specjalizacji produkcji, co poz­
wala na zwiększenie stopnia prze­
tworzenia surowców i wzrost wy­
dajności pracy, a więc na wzrost 
produkcji bez poważniejszego zwię­
kszenia zużycia surowców i bez 
większego wzrostu zatrudnienia. 
Założenie to stało się główną prze­
słanką konstrukcji nowego systemu 
planowania i zarządzania gospodar­
ką.

DOC. KAROL KOUBA. W tym 
miejscu warto dodać, że • . oparcie 
rozwoju gospodarczego głównie o 
rozwój Inwestycji stało się źródłem 
rozlicznych trudności w latach 
1960—1964. Pomimo dużych inwe­
stycji i znacznego wzrostu sił wy­
twórczych spadło w tym czasie 
tempo wzrostu dochodu narodowe­
go i wystąpił nawet okresowy spa­
dek jego poziomu. Dopiero w br. 
oczekuje się, że dochód narodowy 
CSRS przewyższy poziom osiągnię­
ty już w 1961 r. Jest to związane 
właśnie z niedostatecznym wyko­
rzystaniem drugiego czynnika roz­
woju, tj. postępów w technice pro­
dukcji i jej organizacji.

Charakterystycznym tego wyra­
zem jest fakt, że np. produkcją 
stali i cementu w przeliczeniu pa 1 
mieszkańca jest w CSRS wyższa 
niż w USA czy Anglii. Efekty te­
go wysokiego poziomu produkcji 
podstawowych materiałów, w po­
staci wysogowartościowych maszyn 
i urządzeń na potrzeby rynku kra- 
jęwęgp t handlu zagranicznego są 
nelomlBSt skromniejsze niż w tych 
krajach. W dodatku widoczne jest, 
że spada eksport wyrobów, których 
ceny na świecie rosną, rośnie nato­
miast eksport artykułów, których 
ceny wykazują tendencję zniżkową. 
Rośnie więc rozpiętość pomiędzy 
cenami na rynku światowym i w 
kraju. Zaspokojenie przy pomocy 
importu potrzeb surowcowych i 
żywnościowych wymaga coraz wię­
kszego nakładu pracy żywej i u- 
przedmiotowionej.

Wszystko to 'w znacznej mierze 
związane jest właśnie z administra- 
.cyjnym systemem^narządzania, go- 
Ispodarką, utrudniającym '..'efekty 
ne wykorzystanie ' czynników’roz- 
*woju gospodarczego.

PYTANIE: Jakie konkretne prze- 
■lańki w metodach planowania i za­
rządzania decydują o wyborze kierun­
ków rozwoju gospodarki?

PROF. SZIK: Wiadomo, że admi­
nistracyjne metody zarządzania go­
spodarką, to przede wszystkim wy­
znaczanie dyrektywnych zadań pro­
dukcji dla każdego przedsiębior­
stwa. Wiadomo też, że wykonanie 
tych zadań planowych decyduje w 
znacznej mierze o poziomie premii, 
a tym samym i wynagrodzeń za 
pracę. Przedsiębiorstwa zazwyczaj 
ukrywają więc swoje możliwości 
produkcji, a potem dążą do prze­
kroczenia planu w takich asorty­
mentach, gdzie to jest najłatwiej­
sze, co zazwyczaj prowadzi do po­
wstawania nadmiernych zapasów. 
Równocześnie są to z reguły asor­
tymenty najbardziej materialo- 
chlonne, bo te dają największy 
przyrost produkcji przy najniższym 
nakładzie pracy..

W konsekwencji centralne bilan­
se zaopatrzeniowe wykazują braki 
wielu potrzebnych dla gospodarki 
produktów, które przy innym u- 
ksztaltowaniu warunków pracy 
przedsiębiorstw mogłyby być wy­
tworzone. Wykazują one również 
braki zaopatrzenia w materiały i 
surowce, spowodowane nie dość o- 
szczędną nimi gospodarką w przed­
siębiorstwach, tj. wykorzystywa­
niem ich przede wszystkim do pro­
dukcji wyrobów o niskim stopniu 
przetworzenia. W ten sposób bilan­
se materiałowe stale wskazują na 
potrzebę podejmowania poważnych 
inwestycji, w celu likwidacji tych 
braków zaopatrzenia. W ślad za 
tym idzie potrzeba ograniczenia 
środków na inwestycje i moderni­
zacje przedsiębiorstw już istnieją­
cych, co z kolei ogranicza możliwo­
ści intensywnego rozwoju produk­
cji opartego o lepsze wykorzystanie 
materiałów i siły roboczej.

Nowy system planowania i zarzą­
dzania gospodarką zmierza więc 
przede wszystkim do przesunięcia 
zaintresowania przedsiębiorstw z 
wykonania planu produkcji na ma­
ksymalizację dochodu przedsiębior­
stwa (zysk -f- place), który jest 
podstawą wzrostu, wynagrodzeń za 
pracę/ W myśl tych założeń płaca 
przestaje być elementem kosztu 
produkcji. Staje się ona wynikową 
wpływu ze sprzedaży wytworzo­
nych produktów pomniejszonego o 
poniesione z tego tytułu nakłady 
na produkcję, i przelewy do budże­
tu państwa. Wzrost stopnia prze­
tworzenia surowców, oszczędność 
materiałów i zwiększenie wydajnoś­ci prący, prowadzać do wzrostu
®ZWlHEl*■ ll CiOSPODARCZE
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rentowności, zapewniać mają od­
powiedni wzrost wynagrodzeń za 
pracę. Inicjatywa przedsiębiorstw 
będzie w tej sytuacji skierowana 
na wykorzystanie intensywnych 
czynników wzrostu produkcji pro­
wadzących do zaspokojenia kon­
kretnych potrzeb gospodarki, a nie 
na przekraczanie planów produk- 
cji globalnej. Reformy tego typu 
będą oczywiście połączone z bodź­
cami skłaniającymi przedsiębior­
stwa do przeznaczania dostatecz­
nej części dochodu na moderniza­
cję produkcji, postęp techniczny i 
usprawnienie organizacji, pracy 
(progresywne opodatkowanie fun­
duszu płac).

PYTANIE: W poszukiwaniu lepszych 
form dostosowania struktury produk; 
cji do potrzeb rynku podejmowane Juz 
były w Czechosłowacji inne, wcześ­
niejsze reformy, które również prze­
widywały zerwanie ze wskaźnikiem 
produkcji globalnej i powiązanie czę­
ści wynagrodzeń za pracę z przyro­
stem zysku. Dlaczego więc nie przy­
niosły one pożądanych wyników?

PROF. SZIK: Na reformach z 
1958 roku zaciążył w dużej mierze 
dogmat dyrektywnego planowania i 
obawa przed ściślejszym powiąza­
niem płac z rentownością przedsię­
biorstw, choć podkreślano rolę zy­
sku jako bodźca. Wprowadzono 
wówczas tzw. normatyw wydsjnoś» 
ci prący, od którego zależne było 
kształtowanie płac, w gruncie r?e* 
czy oznaczało to ^chowanie stare­
go systemu powiązania wynagro­
dzeń za pracę z wykonaniem pla­
nu. Przedsiębiorstwa zostały bo- 
wiem zainteresowane w wykonaniu 
plany wydajności prący, której 
wyrągem była wjełkość produkcji 
globalnej w przeliczeniu na 1 za­
trudnionego. Rzeczywiste wyniki 
ekonomiczne w postaci rentownoś­
ci produkcji nadal nie odgrywały 
większej roli, zwłaszcza że nie 
zmieniono systemu cen.

Ponadto, przyjęte na pięciolecie 
1960—1965 ambitne założenia w 
dziedzinie rozwoju gospodarki wy­
magały’ pozostawienia przedsiębior­
stwom znacznych środków na in­
westycje. Zabrakło natomiast kry­
terium, które zapewniałoby właści­
we wykorzystanie tych środków w 
postaci zwiększenia produkcji po­
trzebnych.. na rynku. ,i dla ...handlu 
zagranicznego wyrobów, a nie ma­
ksymalnego przekroczenia planów 
produkcji.

Podobne niebezpieczeństwa kryją 
w sobie również inne, analizowane 
przez nas koncepcje reform. Wią- 
żą one bodźce zainteresowania ma­
terialnego z wykonaniem i prze­
kroczeniem planu zysku. Nie za­
pewniają one jednak dostatecznej 
atrakcyjności dla podejmowania 
produkcji nowych wyrobów (kwe­
stia niewłaściwej relacji kosztów i 
cen) i mogą skłaniać do ukrywa­
nia przez przedsiębiorstwa niektó­
rych możliwości obniżki kosztów 
oraz możliwości wzrostu produkcji 
mniej rentownych wyrobów (w ce­
lu łatwiejszego przekroczenia planu 
zysku).

PYTANIE: Wiadomo, te ścisłe po­
wiązanie wynagrodzeń za pracę z wy­
nikami sprzedaży wytworzonych to­
warów prowadzić może do zwyżko­
wych tendencji w kształtowaniu cen. 
Zwłaszcza wówczas, gdy istnieją licz­
ne luki zaopatrzenia rynku, a przed­
siębiorstwa mają do dyspozycji włas­
ne środki i kredyty inwestycyjne, i 
mogą angażować je w przedsięwzię­
cia, które dadzą produkcję dopiero w 
przyszłości, a doraźnie powodują je­
dynie wzrost zatrudnienia i plac. Ja­
kie możliwości zapobiegania tego ro­
dzaju tendencjom są przewidziane w 
nowym systemie zarządzania gospo­
darką CSRS?

PROF. SZIK: Jeżeli chodzi o za­
pewnienie równowagi rynkowej, to 
sądzę, że nowy system planowania 
stwarza ku temu korzystniejsze 
warunki niż Stery, ęhpeigg przewi­
dujemy, w wielu nrzynądkaeh, po­
zostawienie przedsiębiorstwom mo­
żliwości swobodnego kggtaltowgnia 
cen.

Sztywno ceny zamierzamy utrzy­
mać jedynie w niezbyt licznej gru­
pie najbardziej podstawowych dla 
zaopatrzenia ludności towarów, 
Drugą grupę tworzyć będą ważne 
dla zaopatrzenia ludności towary, 
których ceny nie będą mogły prze­
kroczyć określonego limitu. Trze­
cia zaś grupa, to bardzo liczny a- 
sortyment drobnych towarów, na 
które ceny wyznaczać będą same 
przedsiębiorstwa, zgodnie z prefe­
rencjami rynku. W pierwszej chwi­
li może to nawet spowodować od­
cinkowe zwyżki cen. Będzie to jed­
nak konsekwencja obecnego, niedo­
skonałego systemu planowania. Ist­
nieje przy nim wiele towarów, 
których dostawy nie zaspokajają 
potrzeb rynku.

Obecnie bowiem dochody ludnoś­
ci są tylko globalnie zbilansowane 
z dostawami na potrzeby rynku. 
Wiąże się to z. faktem, że asorty­
ment produkcji nie jest dostosowa­
ny do potrzeb rynku. Wyrazem te­
go jest narastanie trudnozbywal- 
nych zapasów przy równoczesnym 

-gromadzeniu przez ludność znacz­
nych środków finansowych. W no­
wym systemie wyplata wynagro­
dzeń za pracę będzie ściśle związa­
na z dostarczeniem na . potrzeby 
rynku towarów, które są przez lud­
ność poszukiwane.

Mechanizm rynkowy będzie więc 
kształtował szczegółową strukturę 
bieżącej produkcji. Nie będzie jed­
nak decydował o ukształtowaniu o- 
gólnycb, docelowych, proporcji roz­
woju gospodarki. Przewidujemy, że 
wszystkie przedsiębiorstwa otrzy­
mają z góry określoną na kilka lat ■ 
wysokość wpłat do budżetu pań­
stwa, tak aby miały mniej więcej 
podobne możliwości wygospodaro­
wania środków na place oraz mo­
dernizację produkcji, reorganizację 
1 postęp techniczny. Większość 
środków inwestycyjnych rozdyspo­
nowana Więc będzie przez państwo 
w pierwszym rzędzie na finansowa­
nie budowy dużych, szczególnie 
ważnych dla rozwoju gospodarki 
obiektów, zgodnie z założeniami 
planu centralnego. Inwestycje bran­
żowe, zabezpieczające, niezbędny 
wzrost produkcji realizowane będą 
również zgodnie z założeniami pla­
nu centralnego, ale w oparciu nie 
o flotacje, a kredyty, .które będą 
przez przedsiębiorstwa spłacane. Z 
kredytów tych skorzystają przede' 
wszystkim te przedsiębiorstwa, któ­
re zdołają zapewnić wcześniejszy 
ich zwrot. Przewidziane jest przy 
tym opracowanie długookresowych 
branżowych wskaźników efektyw­
ności inwestycji, poniżej których o- 
trzymanie kredytu nie będzie mo­
żliwe. Poza planem centralnym po­
zostaną jedynie inwestycje ze środ­
ków własnych przedsiębiorstw, wy­
gospodarowanych dzięki zwiększe­
niu rentowności, tj. oszczędnościom 
materiałów, lepszemu dostosowaniu 
produkcji do potrzeb rynku, osiąg­
nięciu wyższych cen za lepsze wy­
roby itp.

Oczekujemy więc, że przedsię­
biorstwa, których produkty ’ są 
szczególnie na rynku poszukiwane, 
będą miały większe możliwości roz­
woju, zarówno w oparciu o włas­
ne środki jak i kredyty państwo­
we. Rozwój ten stać się ma m. in. 
podstawowym czynnikiem zapobie­
gającym wzrostowi cen.

Przywiązujemy więc wielką wagę 
do wykorzystania mechanizmu ryn­
kowego nie w celu rekonstrukcji 
gospodarki rynkowej, lecz lepszego 
skojarzenia interesów jednostki, 
przedsiębiorstwa i społeczeństwa. 
Jeszcze raz chcę jednak podkreślić, 
Że rola rynku ogranicza się do 
kształtowania bieżącej struktury 
produkcji, natomiast struktura per­
spektywiczna muM być określona 
przez planową politykę inwestycyj­
ną państwa. Mechanizm cen musi 
być elastyczny, ale nie tak swobod­
ny, aby decydował on o głównych 
kierunkach inwestowania. Wówczas 
bowiem inwestowano by przede 
wszystkim w przemyśle przetwór­
czym (szybszy obieg środków), co 
doprowadziłoby do dysproporcji 
między tym przemysłem a przemy­
słami podstawowymi. Stąd wynika 
właśnie konieczność centralnego 
sterowania strukturą 'wytworzone­
go i dzielonego dochodu narodowe­
go. Nie można tego jednak doko­

KOMUNIKAT
O wynikach losowania nagród 

dla uczestników ankiety

„Co sądzisz o „ŻYCIU GOSPODARCZYM"

W dniu 29 maja 1965 r. odbyło się losowanie nagród dla 
uczestników ankiety „Co sądzisz o «Życiu Gospodarczym«”, 
z udziałem Komisji w następującym składzie:

1. Janusz Mieczkowski — kierownik Wydziału Prawne- 
1 go ZG RSW „Prasa”,

2. Zygmunt Bonikowski — główny księgowy Wydawnic­
twa „Prasa Krajowa”,

3. Jan Główczyk — redaktor naczelny „Życia Go­
spodarczego”,

4. Karol Szwarc — red. „Życia Gospodarczego",
5. Ryszard Turski — red. „Życia Gospodarczego",

W ankiecie wzięło udział 656 uczestników. Komisja posta­
nowiła dopuścić do udziału w losowaniu wszystkie odpo­
wiedni ankietowe. Nagrody wylosowali:

I NAGRODĘ, maszynę do pisania, JÓZEF ZAREMBA — 
Rokitno, pow. Międzyrzecz, woj. Zielona 
Góra.

II NAGRODĘ, aparat fotograficzny, URSZULA ŚLIWKA 
— Cieszyn. •

III NAGRODĘ, radioodbiornik, L. L. „Ludwikowski” — 
Lublin.

Dwadzieścia bonów książkowych a 200 zl wylosowali: 
ZENON SCHREIBER — Bydgoszcz, WŁODZIMIERZ KNO- 
BELSDORF — Katowice, „URBANISTA 65” — Częstocho­
wa, EDWARD PIOTROWSKI — Wrocław, MARIAN LA­
MENTA — Granowo, pow. Nowy Tomyśl, BARBARA MA- 
ŁETA — Kraków, ANTONI LAUDAŃSKI — Poznań, STA­
NISŁAW THIER — Przemyśl, EDMUND PŁONKA — So­
snowiec, MIECZYSŁAW PRZYMUSZAŁA — Złotoryja, 
ZDZISŁAW ROŻEK — Łódź, ZBIGNIEW BIELACZYĆ — 
Białystok, TADEUSZ BARTOSIEWICZ — Wrocław, LE­
SZEK GODOWSKI — Warszawa, ALOJZY MELICH — 
Katowice, „PAŁ” — Warszawa, ALOJZY MROWIEĆ — 
Łaziska Górne, JADWIGA CZARNECKA — Sosnowiec, 
WŁADYSŁAW KRYSTECKI — Dąbrowa Górnicza, WŁA­
DYSŁAW KUZIARA — Łódź.

Nagrody książkowe przekazane zostaną pocztą. O sposobie 
odbioru nagród głównych powiadomimy zainteresowanych. 
Obszerne omówienie wyników ankiety zamieścimy w jed­
nym z najbliższych numerów naszego pisma.

nych reformąch nie chodzi o re­
konstrukcję gospodarki- rynkowej, 
a jedynie o wykorzystanie mecha­
nizmu rynkowego do planowego 
kierowania rozwojem gospodarki.

Druga trudność to partykularne 
interesy niektórych ogniw admini­
stracji -gospodarczej. Nowe metody 
zarządzania prowadzą bowiem do 
redukcji rozbudowanego, centralne­
go aparatu administracji gospodar­
czej. Ponadto, wymagają one zna­
cznej zmiany w od lat. utartych 
formach pracy wielu ogniw admi­
nistracji. Chodzi zwłaszcza o za­
stąpienie dyrektywnych form za­
rządzania gospodarką przez odpo­
wiednie oddziaływanie ekonomicz­
ne, co wymaga znacznego podwyż­
szenia kwalifikacji wielu pracow­
ników.

PYTANIE: Rok bieżący Jest ostat­
nim w bieżącym pięcioleciu. Interesu­
je nas więc, czy projektowane zmia­
ny będą wprowadzone już na począt­
ku przyszłego pięciolecia, to Jest od 
przyszłego roku?

PROF. SZIK: W br. zakończona 
zostanie reorganizacja przemysłu, 
grupująca przedsiębiorstwa, w ro­
dzaj koncernów zrzeszających 
przedsiębiorstwa o zbliżonym pro­
filu produkcji i trestów, zrzeszają­
cych przedsiębiorstwa których pro­
dukcja jest ściśle ze sobą związa­
na ze względu na wzajemne dosta­
wy materiałów do dalszego przero­
bu. Przygotowuje się również za­
łożenia niezbędne- dla odpowiednie- 
go ukształtowania cen, określenia 
przelewów przedsiębiorstw do bu­
dżetu państwa, wyznaczenia wyso­
kości oprocentowania środków 
trwałych przedsiębiorstw itp. Opra­
cowuje się także niezbędne, nowe 
przepisy prawne, regulujące zasady 
działania przedsiębiorstw.

Ponadto, prowadzone są w ok. 
200 przedsiębiorstwach ekspery­
menty, pozwalające na częściowe 
przynajmniej wypróbowanie sku­
teczności przygotowywanych zmian. 
Niekóre z nich dały już bardzo in­
teresujące wyniki. Np. jednej' ze 
spółdzielni wytwarzających artyku­
ły konfekcyjne pozostawiono moż­
ność swobodnego kształtowania 
cen, a wynagrodzenia za pracę u- 
zależniono od wysokości wygospo­
darowanych środków, tj. zgodnie z 
projektowanymi na przyszłość re­
formami. Doprowadziło to do zna­
cznej poprawy asortymentu i ja­
kości produkcji, nie wzrostu a ob­
niżki cen wytwarzanych, przez tę 
spółdzielnię wyrobów.

Oczekujemy więc, że zmiany w 
metodach kierowania gospodarką, 
które zamierzamy wprowadzić na 
początku przyszłego roku będą bar­
dzo korzystne dla rozwoju gospo­
darki i wzrostu spożycia ludności. 
Zdajemy sobie jednak również 
sprawę z tego, że wiele zagadnień 
nie zostanie jeszcze w sposób za­
dowalający, ostateczny uregulowa­
ne i. źe wielu jeszcze trzeba będzie 
w”siłków zanim osiągniemy w peł­
ni pożądane efekty.

nywać przy pomocy metod admi­
nistracyjnych, bo wówczas tak jak 
i przy równowadze rynkowej, bę­
dziemy mieli do czynienia z for­
malną jedynie równowagą gospo­
darki (niezgodność między struktu­
rą' produkcji i potrzeb). Powoduje 
to konieczność zbyt daleko posu­
niętego równoważenia gospodarki 
przy pomocy handlu zagranicznego, 
co łagodzi napięcia wewnętrzne, ale 
stwarza trudności płatnicze.

PYTANIE: Przygotowywane obecnie 
zmiany w planowaniu i zarządzaniu 
gospodarką można chyba określić ja- 
ko bardzo poważne. Realizacja >cn 
związana wiec będzie zapewne z licz­
nymi trudnościami» Które z tych 
ności uznać można za najbardziej 
istotne?

PROF. SZIK: Źródłem wielu 
trudności jest konieczność bardzo 
starannego, przygotowania wszyst­
kich zmian. Chodzi zwłaszcza o 
przezwyciężenie tendencji do resor­
towego rozpatrywania charakteru i 
skutków poszczególnych reform. 
Trzeba, aby skutki wszystkich 
zmian rozpatrzone zostały w spo­
sób kompleksowy, z uwzględnie­
niem wszelkich powiązań. Np. za­
sady kształtowania cen uwzględ­
niać więc muszą zarówno ich 
wpływ na równowagę rynku jak 
też na dochody przedsiębiorstw, 
modernizację produkcji ito. Z tego 
też względu nie mogliśmy się 
zgodzić na stopniowe, odcinko­
we wprowadzenie poszczególnych 
zmian dotąd, dokąd nie wypraco­
wano całościowej koncepcji systa- 
mu. Reformy odcinkowe, jako nie 
powiązane z całokształtem funkcjo­
nowania gospodarki nie mogłyby 
dać w pełni pożądanych wyników.

Źródłem wielu trudności w rea­
lizacji zamierzonych reform może 
być niewątpliwie brak równowagi 
gospodarczej i rezerw. Nie możemy 
się jednak zgodzić z sugestiami, że 
przedtem należy stworzyć te rezer­
wy i zabezpieczyć pełną równo­
wagę gospodarczą, a dopiero potem 
wprowadzać nowe metody kierowa­
nia gospodarką. Brak tych rezerw 
i równowagi jest przecież wynikiem 
dotychczasowego ekstensywnego - 
rozwoju gospodarki i dopiero nowy 
system zarządzania, wykorzystujący 
intensywne czynniki rozwoju może 
zapewnić równowagę rynku i pow­
stanie rezerw. Upłynie też zapew­
ne nieco.czasu zanim nowy system 
zacznie działać w pełni skutecznie.

DOCENT KOUBA: Poza trudnoś­
ciami natury niejako merytorycz­
nej warto również zwrócić uwagę 
na trudności niejako formalne, 
związane z charakterem przygoto­
wywanych reform.

Pierwsza z nich, to wątpliwości 
ideologiczne, związane z wyobraże­
niem, że wykorzystanie mechaniz­
mu rynkowego jest sprzeczne z za­
łożeniami planowego rozwoju go­
spodarki socjalistycznej. Wiele u- 
wagi musimy więc poświęcać wy­
jaśnieniom, że w przygotowywa-

Rolnictwo na drodze 
postępu

W zeszłym tygodniu sekretarz ,KC 
PZPR Józef Tejchma udzieli! Agencji 
Robotniczej wywiadu na temat rozwoju 
rolnictwa.

W ostatnich latach — powiedział J. 
Tejclima — zapadlo wiele decyzji, któ­
rych znaczenie wybiega poza okres bie­
żącego planu 5-letniego. Z -tych posta­
nowień wywodzi się w znacznej mierze 
obecny program rolny. Potrzeby inwe­
stycyjne rolnictwa, konieczność rozbu­
dowy przemysłów pracujących na po­
trzeby produkcji rolnej uwzględniły w 
szerokim zakresie uchwały IV Zjazdu 
Partii, które zatwierdziły wytyczne roz­
woju gospodarczego w przyszłym 5-ie- 
ciu.

Dorobek kółek rolniczych — oświad­
czył J. Tejclima w dalszej części wy­
wiadu — należy rozpatrywać w dwóch 
płaszczyznach. Po pierwsze, stały się 
one instrumentem, przy pomocy którego 
można wprowadzać postęp techniczny w 
warunkach stosunkowo rozdrobnionej 
gospodarki chłopskiej. Praktycznie rzecz 
biorąc, bez pomocy kółek pojedyncze 
gospodarstwa nie są w stanie samodziel­
nie meclianizować procesów produkcyj­
nych. Dziś kółka rolnicze dysponują już 
37 tysiącami traktorów, a przeciętne wy­
korzystanie ciągników zbliża się do 1000 
godzin rocznic. Oceniając działalność kó­
łek, w niedostatecznym stopniu, zdajemy 
sobie nieraz sprawę z roli, jaką odgry­
wają one w intensyfikacji produkcji 
rolnej — zwłaszcza na terenach, gdzie 
występuje deficyt siły roboczej.

Projekt przyszłego planu 3-letnlego 
przewiduje, że kółka zakupią w latach 
1966—11170 około ŚO tysięcy traktorów. 
Trzeba w tym celu łączyć środki finan­
sowe małych kółek, doskonalić system 
współpracy z POM-anii, które powinny 
udzielać kółkom rolniczym coraz wię­
kszej pomocy praktycznej w organizo­
waniu usług mechanizacyjnych i zarzą­
dzaniu Ich sprzętem traktorowo-maszy- 
nowym. Chodzi o to, by rolnik miał 
pewność, że może w odpowiednich ter- 
mlnacli liczyć na pracę maszyn, który­
mi dysponuje kółko.

Odpowiadając na następne pytanie J. 
'Tejchma stwierdził, że konieczność in­
tensyfikacji produkcji w gospodarstwach 
większych należy rozpatrywać na tle 
ogólnej sytuacji w naszym rolnictwie. 
Dysponujemy ograniczonym areałem u- 
żytków rolnych, nie mamy obszarów 
wolnych, a więc wzrost produkcji rolnej 
następować musi poprze* Intensyfikację. 
Badania wykazują, że największe pod 
tym względem rezerwy tkwią w gospo- 
dastwach średnich 1 większych, które 
w sumie zajmują ponad połowę użytków 
rolnych. Nie chodzi o stworzenie dla 
tych gospodarstw szczególnych przywi­
lejów. Jednakże z pożytkiem ogólno-

l^siażki 
nadesłane

■ - “ ■

ZENON KIERUL - MECHANIZACJA 
PRZEDSIĘBIORSTWA ROLNICZEGO 
- str, 2M, cena «I, »»■- Państw, Wyd, 
Rolnicze i Leśne, Warszawa inun.

Książka poświęcona omówieniu eko­
nomicznych 1 organizacyjnych skut­
ków zmian proporcji między pracą 
żywą, uprzedmiotowioną i metod 
mierzenia tych proporcji. Z pracy 
można również wyciągnąć praktyczne 
wnioski dotyczące mechanizacji prac 
W gospodarstwie rolnym,
ERICH W. ZIMMERMANN — IN. 
TRODUCT1ON TO WORLD RESOUR­
CES — str. 220. Editor: Henry L. Hun- 
ker, Ilarper & Row, Publisher», New 
York 1964. , ,

Praca poświęcona Jest analizie kqm- 
nieksowcj światowych zasobów (rc- 
zerw) naturalnych, technologicznych, 
ludzkich, Kulturowych W trakcie 
szczegółowych annllz podejmowane są 
próby ustalania zależności pomiędzy 
tymi czynnikami, Możną nawet mó­
wić o funkcjonalnym typie analiz, 
które prowadzą do formułowania po­
stulatów w zakresie strategii wzrostu,
LEWIS MUMFORD ’ TECHNIQUE ET 
CI VILIS ALTON - przekładi Denho 
Moutonnier — str. 416. — Łdlltons du
Seuil, Paris.

Jest to francuskie tłumaczenie głoś­
nej pracy amerykańskiego uizonego. 
Praca podejmuje wielką próbę nisio- 
ryczno-łyntetycznego przedstawienia 
rozwoju techniki Jako podstawowego 
czynnika rozwoju oywllizaeylnogp 
ludzkości. Autor uwzględnia Jednak 
społeczny kontekst rozwoju techniki 
i potrzebę kontroli społecznej nad ży­
wiołowymi procesami technicznymi.
INFORMATOR ZAOPATRZENIOWCA 
1965 - Praca zbiorowa " str. 73«, ce­
pa zl 50. - Państwowe Wydawnictwo 
Ekonomiczne, Warszawa- 1665.

Kolejne wydanie zawiera następują­
ce działy: 11 Zamówienia i umowy w 
obrocie krajowym na cele zaopatrze­
nia materiałowo-technicznego, 2) Za­
opatrzenie materiałowe, 3) Zaopatrze­
nie ^masz.ynowo-tcehniczne. 4) Drobna 
wytwórczość, 5) Transport materiałów 
•zaopatrzeniowych, 61 Indeksy maie- 
rialowe przedsiębiorstw przemysło­
wych, 7) Różne informacje.
ALEKSANDER MAKSIMÓW - TORF 
I JEGO UŻYTKOWANIE W ROLNIC­
TWIE — wyd. H poprawione i uzu­
pełnione, str. 396, cena zł. 46.— Pań­
stwowe Wyd. Rolnicze i Leśne, War­
szawa 1965.

Podstawowe wiadomości z dziedzi­
ny biologii torfowisk i torfów oraz 
opisy zasadniczych kierunków wyko­
rzystywania ich dla potrzeb rolnictwa 
I ogrodnictwa. Praca opiera sie na 
wynikach polskich badań torfoznnw- 
czych, uwzględniając także zagranicz­
ny dorobek naukowy.
LESZEK WIŚNIEWSKI - STOSOWA­
NIE SAMOLOTOW w rolnictwie 
(przesłanki ekonomiczne) - str. 96, 
cena zl. 8.- Państw. Wyd. Rolnicze 
i Leśne, Warszawa 1965.

W broszurze chodzi o wykazanie. 
Jak kształtują się koszty użycia 
sprzętu lotniczego w stosunku do 
użycia sprzętu naziemnego przy wy­
konywaniu tych samych prac.

ZYGMUNT SMOLEŃSKI - PRODUK­
CJA OGRODNICZA W SPÓŁDZIELNI 
PRODUKCYJNEJ — str. 164, cena zl 
16.— Państw. Wyd. Rolnicze i Leśne. 
Warszawa 1965.

Praca omawia następujące proble­
my: 1) Niezbędne warunki do rozwo­
ju produkcji ogrodniczej w spółdziel­
ni produkcyjnej, 2) Organizacja pro­
dukcji warzywniczej (gruntowej), 3) 
Organizacja produkcji warzywniczej 
(pod szkłem), 4) Organizacja produk­
cji sadowniczej, 5) Ochrona roślin 
ogrodniczych, 6) Zbyt owoców i wa­
rzyw, ?) KamiilBeja pr^
duknH ngrndnmzej w gospmiarslwic 
zespołowym, 8) Dobór odmian roślin 
warzywnych zatwierdzony przez Min. 
Rolnictwa.

B. CHOLEWIŃSKA - INSPEKT W 
OGRODZIE I NA DZIAŁCE - wyd. 
II — str. 104, cena zl. 10.- Państw. 
Wyd. Rolnicze i Leśne, Warszawa 
1965.

Broszura podająca szereg praktycz­
nych informacji niezbędnych dla go­
spodarstw wprowadzających uprawy 
inspektowe.

społecznym należy im udostępnić na za­
sadach ogólnie obowiązujących usługi 
mechanizacyjne, umożliwić zakup na­
wozów, uwzględnić ich potrzeby i moż­
liwości w planach kontraktacji itp. Pro­
blem intensyfikacji produkcji w go­
spodarstwach średnich i większych jest 
jednym z aspektów wykorzystania re­
zerw tkwiących w naszym rolnictwie. 
Nie należy upatrywać w takim posta­
wieniu sprawy niebezpieczeństw natury 
klasowej.

Jedno z pytań brzmialo: „Cy moderni­
zacja i intensyfikacja produkcji stwaiza 
warunki dla wchłonięcia nadmiaru siły 
roboczej, jaka występuje jeszcze w nie­
których rejonach kraju?”

J. Tejclima uważa, że należy widzieć, 
ale nie trzeba wyolbrzymiać zagadnień 
demograficznych w najbliższym s-leciu 
w odniesieniu do wsi. Rzecz w tym, by 
szkolnictwo zawodowe przygotowało 
wkraczającą w wiek produkcyjny mło­
dzież wiejską do pracy pozarolniczej. 
Znaczna liczba tej młodzieży znajdzie 
zresztą zatrudnienie w strefie pośred­
niej między przemysłem i rolnictwem, 
a więc we wszechstronnie rozwijających 
się placówkach usługowych dla rolni­
ctwa i ludności wiejskiej. Takich placó­
wek potrzebować będzie coraz więcej 
szybko modernizujące się rolnictwo i 
rozwijające się potrzeby ludności wiej­
skiej.

Wypowiadając się na temat Komitetów 
do Spraw Rolnictwa, J, Tejchma stwier­
dził, że dzięki nim kierowanie rozwo­
jem produkcji rolnej stało się bardzie] 
konkretne. Rzeczowość i konkretność 
działalności komitetów j ich biur wy­
pływa przede wszystkim z tego, że za­
siadający w nich działacze to fachowcy- 
rolnicy, a także specjaliści ze wszyst- 
kich dziedzin gospodarki służących rol­
nictwu. Pogłębia się też znacznie koor- 
dynacja wszelkich poczynań. Komitety 
przyczyniły się do integracji działalno­
ści gospodarczej z działalnością partyj­
ną. Zadania gospodarcza głębiej wiązane 
są z zadaniami politycznymi i ua odwrót. 
Wzrosło poczucie odpowiedzialności dzia­
łaczy partyjnych za gospodarkę na da­
nym terenie, a fachowcy z dziedziny 
rolnictwa i placówek pracujących na 
jęgo potrzeby w realizacji swych zadań 
silniej wiążą się z działalnością partii. 
Nastąpiło umocnienie współdziałania 
miąday organizacjami partyjnymi i ko­
lami ZSL. Komitety stały się organem, 
który pozwala na wspólne wysuwanie 
Inicjatyw i wspólne przyjmowanie od­
powiedzialności za podejmowane proble­
my, co polepsza warunki realizacji wszy­
stkich zadań gospodarczych i społecznych 
w rolnictwie i na wsi.
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Żaczka p4. „Jak uspraw- 
jB nić finansowanie inwe- 

•ir stycji” (2, G. nr 8/65) -nie 
może budzić zastrzeżeń.

Sam też niejednokrotnie występo­
wałem na łamach prasy za obję­
ciem działalności inwestycyjnej 
rozrachunkiem gospodarczym i za 
wzmocnieniem : oddziaływania fi­
nansów i bodźców ekonomicznych, 
na tę działalność.

Tezy. Jakie nie mogą budzić zastrze-

szczać, by takie warunki spłaty odr 
działywały na poprawę..efektywnoś­
ci inwestycji ! chyba czas najwyż- 
szy, abyśmy się przestali wzajem­
nie oszukiwać, jakoby przy ustala- 
uiu Wskaźników podziału zysku 'na 
krótkie okresy kredyty mogły być 
opłacane rzeczywiście ze „środków 
własnych”.

przyjąć .fr- 
czej jedną z następujących możliwości. 

Możliwość pierwsza: wskaźniki po- 
działu akumulacji i zysku regulujące 
ęopływ środków na fundusze inwesty- 

nnsesn» Ś?’ zostaną ustalone na
tu metod sygnalizacyjno-interwencyj- wieloletni w sposób zapewniający
nvch metodami bezpośredniego oddzia- P"ne P°kncie przewidywanych nakła-
Rwania banków, zniesienie - poprzez “ . Z “wagi iednak na częściowe kre-

hrertytowanie inwestycji sztywnego y owanie inwestycji zjednoczeń — od- 
-- -- . powiednia część funduszu inwestycyjne­

go; podlegałaby zablokowaniu, z prze­
znaczeniem na spłatę kredytów. Spłata 
następowałaby na takich samych wa-

żeń, to m. in.: rozszerzenie sfery kre­
dytowania inwestycji draż zastąpienie

limitowania nakładów w odniesieniu do 
poszczególnych inwestycji oraz zapew-
nienie ciągłości realizacji i finansowa-. 
nia, obciążenie jednostek inwestują-
cych oraz ich załóg odpowiedzialnością 
materialną za koszty inwestycji ' oraz 
ryki budowy, odpowiedzialność aparatu 
bankowego za koszty • i cykle budowy 
oraz za efekty techniczno-ekonomiczne 
kredytowanych inwestycji, rozszerzenie 
sfery Inwestycji zdecentralizowanych 
poprzez poważne zwiększenie inwestycji 
tjednoczeń kosztem centralnych, „odll- 
mitowanie” inwestycji zjednoczeń i ue­
lastycznienie ich finansowania, realiza­
cja w zakresie . inwestycji zjednoczeń 
sasady „efektywniej zbudujesz — roz­
szerzysz swoje potencjalne możliwości 
inwestycyjne”, wprowadzenie kilkulet­
nich wskaźników podziału zysku i a- 
mortyzacji jako podstawowego warunku 
«zrostu zainteresowania w efektywnoś­
ci inwestycji i in.

Generalnie tezy, tę świadczą o 
próbach przejścia der oddziaływa­
nia na Inwestycje środkami ekono­
micznymi 1 o porzuceniu metody 
szafowania nieekonomicznym poję­
ciem „dyscypliny inwestycyjnej”. 
Można zatem śmiało stwierdzić, źe 
do prosektorium zostały odłożone 
różne poglądy, jakoby nasz system 
inwestycyjny wymagał,.. 7, „jedynie 
drobnych zmian kosmetycznych a 
rola finansów I bodźców ekono­
micznych w zakresie inwestycji nie 
mogła być aktywna, gdyż postępu­
jąca integracja życia' gospodarcze- 

. go rzekomo wymaga stałego.,, prze­
suwania szczebla centralizacji 
wzwyż. Odrzucono też pogląd, jako­
by regulowanie potencjalnych mo­
żliwości inwestycyjnych rozmiara­
mi środków wygospodarowywanych 
przez zjednoczenia i przedsiębior­
stwa w ramach. wieloletnich wskaź- - 
ników finansowych — doprowadzać 
musialo do rozrzutności; nadmier­
nego popytu inwestycyjnego i wzro­
stu na^^ia planu oraz do naru­
szania planowanych proporcji roz­
wojowych. Jakoby od tych nie- 
fzczęść mogło nas zbawić tylko dy­
rektywne limitowanie inwestycji 1 
finansowanie ich wyłącznie bęzpo- । 
średnio lub pośrednio z budżetu 
lub z amortyzacji, z całkowitym 1 
pominięciem zysku.

Niemniej jednak wydaje się, źe i 
pod pewnymi względami postulaty 
zawarte w artykule M, Krzaka i ‘ 
T. Żaczka są niedostatecznie dale­
ko Idące. ,

runkach, jakie wyżej zaproponowano 
dla kredytów udzielanych na Inwesty­
cje centralne.

Możliwość 
amortyzacji

druga:, wskaźniki podziału 
i zysku zostaną ustalone

*

Np. chodzi mi o sposób spłaty 
bankowych kredytów " inwestycyj­
nych. Jednorazowa spłata kredy­
tów udzielonych na inwestycje cen­
tralne (w ciężar budżetu) po prze­
kazaniu inwestycji do eksploatacji, 
tj. przed sprawdzeniem, czy i w 
jakim terminie zostaną osiągnięte 
parametry i zdolności produkcyjne 
przewidziane w dokumentacji — z 
pewnością nie jest najszczęśliwszą 
koncepcją.

Znacznie bardziej mobilizująca i uza­
sadniona jest koncepcja przyjęta w 
NRD: kredyty spłaca się z budżetu w 
razie osiągnięcia w przewidzianym w 
dokumentacji terminie pełni efektów e- 
konomicznych ustalonych w projekcie, 
natomiast w razie niepełnego uzyskania 
tych efektów w ustalonym terminie, 
budżet pokrywa tylko odpowiednią część 
kredytu, a pozostała reszta kredytu o- 
procentowanego w ciężar strat przed­
siębiorstwa podlega spłacie a budżetu 
jodynie w miarę osiągania projektowa­
nych efektów ekonomicznych.

Przedmiotem kredytowania hie 
powinna więc być inwestycja jako 
Jaka, ale efekty ekonomiczne, ja­
kie przy pomocy danej inwestycji 
mają być osiągnięte i jakie powin­
ny usprawiedliwić zaangażowanie 
dochodu narodowego w danej in­
westycji. Bo o te efekty przecież 
nam chodzi. I właśnie za osiągnię­
cie tych efektów, a nie tylko za 
koszty j cykle inwestycyjne, po.- 
wtnno się odpowiadać.1)

Bardziej skomplikowany jest pro­
blem spłaty kredytów, udzielanych 
na inwestycje zjednoczeń. W postu­
latach reformy mówi się, że kre­
dyty te będą spłacane ze „środków 
własnych” zjednoczeń .gromadzo­
nych na ich funduszach inwesty­
cyjnych. Fundusze te mają być;'za- 
silane z amortyzacji i zysku, przy 
czym jednak wskaźniki "podziału 
zysku będą ustalane jedynie na 2 

_lata.
Wiemy, choćby na podstawie wie­

loletnich doświadczeń z inwesty­
cjami przedsiębiorstw, że w tych 
warunkach kredyty są spłacane je­
dynie formalnie ze środków włas­
nych inwestorów, bo w istocie rze­
czy Państwo musi w' następnych 
latach wskaźniki podziału amorty- 
zacii i zysku ustalać na tak pod­
wyższonym poziomie, aby środki 
własne inwestorów starczyły .także 
na spłatę kredytów zaciągniętych w 
ubiegłych latach. Trudno przypu-

To ostatnie rozwiązanie byłoby słusz­
niejsze także z tęgo powodu, że w prze­
ciwnym razie inwestycje finansowane 
ze środków własnych zjednoczenia by­
łyby w sytuacji, uprzywilejowanej: in­
westorom tych inwestycji nie groziłyby 
odsetki, pobierane za przekroczenie ko­
sztów i cykli budowy. Ponadto to ostat­
nie rozwiązanie zapobiegałoby także 
skutecznie’ tendencjom niektórych orga­
nów; które —■ dla. utrzymania buchal- 
teryjnie rozumianej równowagi — by­
łyby skłonne do „unieszkodliwiania" 
ponadplanowej akumulacji środków 
własnych zjednoczeń poprzez „odpo­
wiednią" redukcję puli kredytowej, 
przeznaczonej na finansowanie inwesty­
cji zjednoczeń.

*

Następny problem — to odsetki 
karne, jakie mają być naliczane w 
razie przekroczenia kosztów lub cy­
klu budowy. Obciążanie przedsię­
biorstw odpowiedzialnością mate­
rialną za przekroczenie kosztów in­
westycyjnych i cykli budowy jest, 
.generalnie rzecz biorąc, słuszne.

budowy), przy równoczesnym cał­
kowitym pominięciu innych, nie 
mniej ważnych elementów tego ra­
chunku (zwłaszcza kosztów włas­
nych produkcji i jej rozmiarów). 
Bo przecież pod groźbą opłacania 
odsetek karnych . źa przekroczenie 
kosztów inwestycji — inwestorzy 
będą skłonni utrzymywać się w ra­
mach planowanych kosztów nawet 
kosztem' obniżenia jakości technicz­
nej i ekonomicznej inwestycji, pod- 
wyźśzenia poziomu przyszłych ko­
sztów własnych, zmniejszenia przy­
szłych, zdolności produkcyjnych itp. 
Nieprzemyślenie sprawy do końca 
może więc powodować znaczne na­
wet szkody gospodarcze.

A niestety, generalnie rzecz bio- 
rąc proponowane ostatnio nowe in­
strumenty ekonomiczne kierowane 
są prawie wyłącznie na sam pro­
ces realizacji inwestycji. Bynaj­
mniej nie lekceważąc znaczenia ta­
kiego kierunku oddziaływania, na­
leży jednak wątpić, czy koncentra­
cja kierunków reformy na zagad­
nieniach kosztów i cyklu budowy 
jest słuszna. Zwłaszcza, że równo-

o 
o

RALF SZAROTA

na poziomie zapewniającym tylko
ściowe pokrycie przewidywanych

czę- 
na-

kładów, a kredyty udzielane na te in­
westycje będą spłacane z tej części zy­
sku inwestujących przedsiębiorstw) któ­
ra podlega odprowadzeniu do budżetu. 
W razie nieuzyskania w terminie usta­
lonym w dokumentacji pełni efektów 
techniczno-ekonomicznych, kredyt trak­
tuje się Jako przeterminowany, spłaca­
ny po uzyskaniu pełni efektów; odsetki 
od tego kredytu obciążają straty przed­
siębiorstwa tak samo, jak odsetki karne 
naliczane przez bank w razie przekro­
czenia kosztów realizacji Inwestycji. 
Rozwiązanie to ma także tę wyższość w 
stosunku do innych, że -unika dziwacz­
nej konstrukcji obciążania odsetkami 
bezpośrednio inwestora, natomiast spła­
tą kredytu — zjednoczenia. 2)

Należy 
z dużą 
sób, by

jednak do tego podchodzić 
ostrożnością i w ten spo- 
nie powstawały sprzecznoś-

ci między rachunkiem efektywnoś-
ci ekonomicznej inwestycji, 
stemem finansowym.

Inwestora należy obciążać 
wiedzialnością materialną za 
kroczenie kosztów jedynie

a sy-

odpo- 
prze- 
wów-

*

Wydaje się, że całokształt zagad-. 
nień związanych z inwestycjami 
zjednoczeń w artykule M. Krzaka 
i T. Żaczka nie został dopowie­
dziany do końca. Zależy nagn prze­
cież na tym, by poprzez system fi­
nansowy Oddziaływać na wzrost e- 
fektywności nie tylko w sferze re­
alizacji inwestycji, ale także na e-
tąpie programowania, przy 
przedmiotem oddziaływania

czym 
powi-

nien być całokształt polityki inwe­
stycyjnej branży, a nie tylko te in-
westycje, które będą. kredytowane.

Nie wydaje się słuszne, by tylko 
w odniesieniu do inwestycji kredy­
towanych uzależniać realizację no­
wo rozpoczynanych inwestycji zjed­
noczeń od pozytywnej oceny ich 
efektywności przez banki. Oznacza­
łoby to bowiem wyraźne zmniejsze­
nie roli banków w zakresie popra­
wy efektywności inwestycji finan-
sowanych 
własnych

Trzeba
■ dzieć, że

wyłącznie ze środków 
zjednoczeń.
więc sobie jasno powie- 
efektywność poszczegól­

nych inwestycji nie powinna być 
rozpatrywana przez banki w oder­
waniu od oceny efektywności cało­
kształtu polityki inwestycyjnej zje­
dnoczenia i że kredytowanie inwe­
stycji ziednoczeń wymaga uprzed­
niej poważniejszej zmiany profilu 
pracy Banku Inwestycyjnego, tj. 
zdecydowanego uekonomicznienia i 
ubranżowienia pracy tego banku. 
Należałoby zatem bądź uzależnić 
rozpoczynanie także inwestycji fi­
nansowych wyłącznie ze środków 
własnych zjednoczenia od pozytyw­
nej oceny ich efektywności przez 
bank, bądź też wprowadzić przy­
musowy udział kredytu bankowego 
we wszystkich inwestycjach zjedno­
czeń.

czas, gdy nie jest ono co najmniej 
równoważone poprawą innych ele­
mentów rachunku ekonomicznego, 
np. obniżeniem przyszłych kosztów 
własnych produkcji (w przeciw­
nym razie hamowalibyśmy postęp 
techniczny wprowadzany w doku­
mentacji techniczno-roboczej). Nie 
należałoby także obciążać inwesto­
ra odpowiedzialnością za podroże­
nie kosztów, jeżeli jest oho zwią­
zane z przyśpieszeniem cyklu bu­
dowy;; ąy^cpęzyśei.^^ te­
go przyśpieszenia przynajmniej 
równoważą straty wynikające’1 z po­
drożenia inwestycji. Należałoby na­
tomiast przewidzieć również okre­
ślone korzyści majątkowe dla 
przedsiębiorstw obniżających w to­
ku realizacji koszty albo cykl bu­
dowy lub w inny sposób polepsza­
jących- efektywność inwestycji, po­
nieważ bodźce powinny działać 
dwustronnie, a zresztą bodźce po­
zytywne działają silniej niż nega­
tywne. 3)

Wydaje się także, że dla obciążania 
inwestorów odpowiedzialnością za po­
nadplanowe zamrożenie środków inwe­
stycyjnych — podstawę znacznie bar­
dziej uzasadnioną, niż przekroczenie 
końcowego terminu oddania inwestycji 
do użytku, stanowiłoby przekroczenie 
średniego zamrożenia tych środków (o- 
bliczone w sposób stosowany w rachun­
ku efektywności ekonomicznej inwesty­
cji). Dla gospodarki narodowej bowiem 
równie szkodliwe jak przekraczanie cy­
klu budowy jest nieekonomiczne rozło­
żenie nakładów inwestycyjnych w cza­
sie. Tej podstawowej i już dawno udo­
wodnionej prawdy nie należałoby po­
mijać przy ustalaniu zasad systemu. 
Zresztą również z punktu widzenia od­
działywania nie tylko na dotrzymywa­
nie, ale także na przyśpieszenie cykli 
budowy — znacznie lepszy instrument, 
niż odsetki karne za przekroczenie cy­
klu, stanowiłoby oprocentowanie środ­
ków zamrożonych w inwestycjach roz­
poczętych (na takich samych zasadach, 
na jakich mają być oprocentowane 
środki trwałe).

W ogóle należałoby zwrócić uwa­
gę na realne niebezpieczeństwo, ja­
kim grozi wiązanie bodźców eko­
nomicznych z kształtowaniem się 
poszczególnych elementów rachun­
ku efektywności ekonomicznej in­
westycji (koszty inwestycyjne, cykl

cześnie podejmuje się na różnych 
odcinkach prace mające na celu u- 
realnienie kosztów i cyklu budowy. 
Tak późne wprowadzenie do syste­
mu finansowego bodźców kierowa­
nych głównie na rozwiązanie tych 
właśnie zagadnień może więc oka­
zać się przysłowiową musztardą po 
obiedzie.

Natomiast wielokrotnie potrzeb­
niejsze i pilniejsze byłyby dziś 
bodźce dla eliminacji inwestycji 
zbędnych, dla obniżenia współczyn­
nika kapitałochłonności, dla podnie­
sienia efektywności w zakresie pro­
gramowania i projektowania inwe­
stycji oraz dla terminowego i 
przedterminowego osiągania i prze­
kraczania projektowanych efektów 
ekonomicznych. Braku bodźców w 
tym zakresie, nigdy nie. zastąpi 
wzmożone zajmowanie się banków 
efektywnością kredytowanych in­
westycji zjednoczeń.

Pierwszym warunkiem dla stwo­
rzenia tego rodzaju bodźców byłyby 
stabilne — co najmniej na okres 5 
do 7 lat — wskaźniki podziału zy­
sku; bez takiej stabilności nawet 
wysokie oprocentowanie środków 
trwałych nie spełni pokładanych w 
nim nadziei, w każdym razie w 
zakresie oddziaływania na wzrost
efektywności podejmowanych inwe­
stycji. Bez stabilności tych ' ’ 
ników mowy nie ma o
działalności inwestycyjnej 
chunkiem gospodarczym.

1) W warunkach, w których

■ f

r

wskaż- 
objęciu 
rozra-

Jedną z
podstawowych przyczyn opóźnień w re­
alizacji inwestycji jest nieterminowość, 
niewłaściwa Jakość l niekompletność 
wyposażenia technicznego budowanych 
obiektów, szkoda, że np. nie przewidu­
je się uzależnienia zapłaty za dokona­
ne dostawy od pozytywnego przebiegu 
rozruchu technologicznego.

3) Warto też poruszyć zagadnienie roz­
działu robót na kredytowane inwestycje 
zjednoczeń. Chodzi’o to, by nie przy­
dział wykonawstwa decydował o tym, 
Jakie inwestycje mogą być kredytowa­
ne, ale aby decyzje o rozdziale puli 
kredytowej przesądzały, na jakie inwe-
stycje powinno 
nawstwo.

S) Należy też 
wanej reformie

być przydzielone wyko-

falować, Ce w postulo- 
nie przewiduje się żad-

nych rozwiązań, jakie by miały na ce­
lu poprawę efektywności inwestycji ńa 
etapie projektowania. Interesujący pod 
tym względem jest system NRD, w 
którym cena za projekt* podlega pod­
wyższeniu do 20 proc, w razie poprawy 
efektywności projektu w stosunku do 
założeń, a obniżeniu do 20 proc, w ra­
zie pogorszenia tej efektywności.

na 'poważne przeszkody, do których 
przede wszystkim należy zaliczyć ZMIA­
NY W DOKUMENTACJI W TOKU REA­
LIZACJI PROJEKTU ORAZ DYSPRO­
PORCJE MIĘDZY INWESTYCJAMI 
PRODUKCYJNYMI 1 BUDOWNIC­
TWEM TOWARZYSZĄCYM, GŁOWNIE 
GOSPODARKĄ KOMUNALNĄ. Pierw­
sze — obciąża w pewnym stopniu 
konto dostawcy zagranicznego, szuka­
jącego wciąż najekonomiczniejszych
rozwiązań. Drugie to już nasze

Nowo powstałe Zjednoczenie Hudow- 
nictwa Zakładów Chemicznych zor­
ganizowało wycieczkę prasową do 
ważniejszych ośrodków przemysłu 

chemicznego w Tarnowie i Tarnobrzegu. 
W ofensywie wielkiej chemii rola wy­
mienionych kombinatów Jest szczególnie 
wyeksponowana. Od jej pomyślnego 
przebiegu w poważnym stopniu zależy 
z kolei wykonanie planów w takich 
działach naszej gospodarki. Jak rolni­
ctwo, przemysł lekki 1 innych. Z tym 
się wiąźe zarówno wydatne zmniejszenie 
importu zboża, jak i lepsze zaopatrzenie 
rynku krajowego w poszukiwane wyro­
by. A więc — w pewnym skrócie my­
ślowym — chodzi o całą gamę produk­
cji chemicznej: od nawozów azotowych 
do pończoch.

„tradycyjne" grzechy główne. A prze­
cież rozruch kolejnych obiektów 1 pra­
widłowa ich eksploatacja - to sprawa 
naszych inżynierów 1 robotników, któ­
rzy na długie lata wlążą swoją pracą 
i swoje życie z tym kolosem. O tym* 
Jak się wydaje, trzeba bardzo poważnie 
myśleć (i działać, oczywiście) Już dziś. 
I jeszcze Jeden problem, zbyt długo 
czekający na rozwiązanie. Chodzi miano. 
Wicie O BRAK SZCZEGÓŁOWEGO PRO­
GRAMU PRODUKCYJNEGO. Mamy po­
dobno kilkanaście (!) wariantów, a więo 
Jest nad czym dyskutować... Warto Jed­
nak pamiętać, że opóźnienia > niezdecy­
dowanie trzeba będzie wyrównywać 
kosztem wykonawstwa.

*

*

Plerwszym etapem podróży był Tar­
nów » wielki kombinat chemiczny, je­
den a najnowocześniejszych w Europie, 
zniszczony w czasie wojny i odbudowa­
ny kosztem ponad 2 mld zł. „Tarnów n" 
- to nie tylko nawozy azotowe, to prze­
de wszystkim WIELKA SYNTEZA OR­
GANICZNA. Jeśli w 1960 roku wartość 
produkcji kombinatu wynosiła ok. 1 mld 
200 min zł., to w 1964 roku Już > mld 
237 min zł. Według założeń, w 1970 roku 
„Tarnów II" da. produkcję wartości po­
nad 7 mld zł.

Tak ogromny skok zostanie wykonany 
dzięki unowocześnieniu procesów tech­
nologicznych — przejściu na surowce pe­
trochemiczne, wykorzystaniu gazu ziem­
nego zamiast węgla.

Zakupiliśmy we Włoszech (słynna fir­
ma Montecatini) „tajemnice" procesu 
„pótspalania metanu", który umożliwi 
nam rozwinięcie produkcji polichlorku 
winylu i akrylonitrylu — tworzyw coraz 
szerzej stosowanych w budownictwie i 
przemyśle, w tym także w. przemyśle 
lekkim. Wkrótce „orlon“ 1 wyroby z or- 
lonu znajdą się na rynku wewnętrznym. 
A kaprolaktam? . Przecież dojdziemy' do 
20 tys. ton produkcji rocznie!; (z 1 kg 
kaprolaktamu produkuje się 70 par poń­
czoch). Wkrótce będziemy potęgą w tym 
zakresie! Ale to już sprawa.., „Tarno­
wa III".

Budowniczowie tarnowskiego kombina­
tu (wśród których znajdujemy Włochów 
i Anglików — najwymowniejszy dowód 
naszej rozszerzającej się współpracy gos­
podarczej > krajami europejskimi) 
twierdzą, U „właściwie budowa kombi­
natu nigdy się nie skończy". Na razie 
„Tarnów III" zgłosił zapotrzebowanie na 
ponad 8,5 mld zł nakładów inwestycyj­
nych w latach 1986/1970.

Budowa imponująca swym rozmachem. 
Jej realizacja jednak napotyka niekiedy

Następny etap tej interesującej podró­
ży: Tarnobrzeg. Złoża siarki, których od­
krycie i eksploatacja (obok złóż miedzi) 
nie pozwala już nam właściwie narze­
kać na „skąpstwo natury".

Kosztem 2,5 mld złotych uruchomiono 
wydobycie i przerób siarki (od grudnia 
1960 roku). Dziś oprócz kopalni odkryw­
kowej „Piaseczno" rozpoczęto budowę 
kopalni „Machów". Tarnobrzeski kombi­
nat chemiczny wyprodukował ostatnio 
już milionową tonę naszej własnej pol­
skiej siarki. Przerabiamy ten prawdziwy 
skarb natury w kraju, spłacamy kredy* 
inwestycyjny zaciągnięty na uruchomie­
nie wydobycia siarki w CSRS 1 jeszcze 
kilkadziesiąt tysięcy ton sprzedajemy do 
krajów kapitalistycznych.

Kombinat tarnobrzeski posiada wspa­
niałą kadrę fachowców, która powstała 
w trakcie jego budowy.’ Należy pa­
miętać, że wszystkie dotychczas zreali­
zowane zakłady produkcyjne zostały od­
dane do użytku PRZED TERMINEM.

Ale i w tym przypadku inwestycje ko­
munalne nie dotrzymują kroku inwesty­
cjom produkcyjnym. Również zwiększo­
na produkcja zgłasza rosnące zapotrzebo­
wanie na nowe kadry. A z kadrami — I 
tymi wykwalifikowanymi i bez kwalifi­
kacji — Jest coraz gorzej. To nie aneg­
dota, ale ostatnio zaciąg do pracy w 
kombinacie odbywał się metodą „chodze­
nia od chałupy do chałupy". Może spro­
wadzić silę roboczą z innych regionów 
kraju? Miasto Tarnobrzeg „dusi się" z 
braku inwestycji komunalnych. Brak 
mieszkań, braki w zaopatrzeniu, brak 
wody. Dyskusja nad zbudowaniem nowe­
go ujęcia wody trwa. Sama budowa uję­
cia' zajmie 2-3 lata. Podobno są kraje, 
gdzie budowa większych kompleksów 
przemysłowych nie stanowi bynajmniej 
„problemu". d)a .rejonu lokalizacji; prze­
mysłu. Nawet przeciwnie... Słuchając 
gorzkich, słów budowniczych o opiesza­
łości 1 braku zdecydowania instancji 
nadrzędnych, mimo woli pojawiają się 
refleksje: czy nieuniknione jest „skazy­
wanie" ludzi na bohaterstwo? Dlaczego 
ciągle mamy wymagać ofiar i poświę­
cenia? Czy naprawdę nie można plano­
wać i budować inaczej?!

Chemii przypada w udziale szczególnie 
doniosła rola w dziedzinie zmiany struk. 
tury całego przemysłu. Poważny wkład 
wnoszą do tych ambitnych planów filary 
wielkiej chemii — Tarnów i Tarnobrzeg. 
Zasługują więc na największą troskę i 
rzeczową pomoc.

w. w.

JAROCIŃSKA FABRYKA obrabiarek 
Jarocin, ul. Kościuszki 16 a 
sprzeda przedsiębiorstwom 

państwowym i spółdzielczym

NASTĘPUJĄCE 
MATERIAŁY:

Przekaźniki 
Styczniki 
Wyłączniki 
Śruby i wkręty 
różnych wymiarów

$ Pasy klinowe 
SILNIKI ELEKTRYCZNE 

(wykonanie eksportowe)

SZCZEGÓŁOWE WYKAZY MATERIAŁÓW ZNAJDUJĄ SIĘ DO 
WGLĄDU DLA ZAINTERESOWANYCH W DZIALE ZAOPA­
TRZENIA TEL. CENTRALI 601-604 WEWNĘTRZNY 29 i 58.

KGS25-0

w Kielcach', ul. Skrzetlewska, telefon 80-71 do 74

ZAKŁADY URZĄDZEŃ CHEMICZNYCH I ARMATURY PRZEMYSŁOWEJ

WINIDUROWE

ZAKŁADY 
ELEKTRONOWE »TORAL« 
Toruń, ul. Grudziądzka 45/47 

gprzedadgą 
przedsiębiorstwom państwowym I spółdzielczymi

grub. 20 m/m, 25 m/m I 1,8 m/m

INFORMACJI UDZIELA I ZAMÓWIENIA 
PRZYJMUJE DZIAŁ ZAOPATRZENIA 

TELEFON 37-43 
Kgs 31-0

POSIADAJĄ DO UPŁYNNIENIA ZAPASY PONADNORMATYWNE 

■ narzędzia <■ noto, fresy, narzynkt, rozwlertaki 
■ stało walcowano — nierdzewno 1 stopowa 
■ uszczelki kltnglerytowa 
■ elektrody w gat. ES-18-8 1 EsMO o wym. 0 2,5 - 5 mm 
■ szczeliwa azbestowa sucha grafitowana

1 Impregnowana
■ buty przemysłowa m trzewik! Wymiar 24 I 25 
■ silniki typ SZJKc 34a 1,0 kw 1400 obr/mln

ZAINTERESOWANYM PRZESYŁAMY NA ŻĄ­
DANIE SZCZEGÓŁOWE WYKAZY. INFOR­
MACJI UDZIELA DZIAŁ ZAOPATRZENIA, 

TELEFON WEWN. 528, 571 
KR 32-0



Dynamika i podział 
dochodu narodowego...

Tabela Nr 1

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Lata Udział w dochodzie narodowym podzielonym __________
■Liczony przyrostami w danym 

roku
Liczony gumami danego roku

spożycie. ■ akumulacja 
produkcyjna

spóżyoie akumulacja 
produkcyjna

akumula­
cja pro­
dukcyjna 
oraz in­
westycje 
niepro­
dukcyjne

z docho­
dów oso­
bistych

ogółem inwe s— 
tycje

ogółem z docho­
dów oso­
bistych

ogółem inwes­
tycje

ogółem

1 1 2 3 4 5 ' 6 7 8 9 10 ■

1?49 X X X X 67,1 78,6 13,2 21,4 25,8

-1350 42,6 55,8 35,5 44,2 64,3 76,0 15,8 24,0 28,8

1551 ' 53,9 76,1 20*3 23,9 63,4 76,0 '16,2 24,0 29,5
1952 35,0 25,8 72,0 ' 74,2 61,7 73,0 19,5 27,0 31,9

1955 19,9 . 25,8 28,2 74,2 57,7 68,5 20,3 ' 31,5 56,9
śre dnia 36,8 45,9 36,2 54,1 61,5 73,1 18,1 26,9 32,1

1954 ' 108,6 127,0 7,5 -27,0 62,0 73,4 19,2 26,4 52,5

1955 61,2 83,2 8,6 16,8 62,0 . 74,3 18,4 25,7 32,1
1956 91,8 102,9 10,1 - 2,9 64,0 76,2 17,8 23,8 30,0

1957 55,3 68,8 5,0 31,2 63,0 75,3 16,3 24,7 31,1
1958 43,4 93,8 28,0 6,2 62,2 76,0 16,8 24,0 31,5

śre dnia 71,3 91,1 9,6 8,9 62,7 75,1 17,6 24,9 31,4

1959 47,9 71,0 39,1 29,0 61,2 75,6 18,3 24,4 32,1
1960 18,2 47,6 35,2 52,4 59,*6 74,6 19,0 25,4 33,5
1961 46,9 . 61,4 20,4 38,6 58,8 73,7 19,1 26,3 34,2
1962 54,9 84,0 92,6 16,0 58,7 74,1 21,2 25,9 33,8
1963 45,0 . 49,3 16,3 50,7 57,9 72,6 21,0 27,4 34,7
1964 49,3 59,8 25,7 40,2 57,5 72,0 21,2 28,0 35,0

1965 46,3 60,8 39,2 39,2 56,9 71,4 22,1 28,6 35,6
średnia 45,0 61,2 33,9 38,8 58,5 73,3_ 20,4 26,7 54,2

i obliczono na podstawie publikowanych da- 
r’ ?cnach 1901 r:\a następnie zastosowano 

unikające ze wskaźników dotyczących wstęp­
ni? naCtrok 4M3°nania"NPG W 1964 r' °raz wskaż'ników Pla"

czy <”<reS ten kończy sie w 1957 r., czy w 1958 r. W tym drugim roku wzrasta 
?dziat ‘"westycjl w przyroście dochodu 

narodowego (28%). ale wynika to nie tyle ze zbyt silnej 
dynamiki Inwestycji, ile ze zbyt niskiego orzvrostu dc^ 
Poważna3^^0^^^ stosunku do dochodu wytworzonego.

d £ ,° w tym Pr2ypadku zmniejszenie nad- 
teszczV d£ Dlatego też 1958 r. zaliczamy
jeszcze ao drugiego okresu.
nvihP2>ny^e««iC=z^ °Parte Jest na publikowanych da- 
nińst m »<iat wST—, w których wzrost realnych piać wy- 
wtaJnvm8 ten Powieszamy o dokonane we

obl leżenia przyrostu plac realnych w la-
J .Ó y o<-cnlamy na 20%. Szacunek ten spo- 

planu sześcioletniego i wynikł
Iata 195O—51 wzrost około 12';,; lata 1952—53 

spadek około 16%; lata 1954—55 wzrost około 20%: łącznie 
za_ szesć lat wzrost o 13%.

D' zlerikowski: Tempo l główne kierunki wzrostu 
?»!!? ^narodowego w Polsce Ludowej, „Ekonomista'’ 

Wskaźniki podane w tym artykule 
T- uzyskując wskaźniki efektywności procesu m- 

zamtast wskaźników kapitałochłonności przy­rostu dochodu narodowego.

OKRESY ROZWOJU

lata Wskaźniki dynamiki
spożycia < dochodu narodowego akumulac j i- 

produkcyjnej
z docho­
dów oso» 

. bistyoh
ogółem podzie­

lonego
wytwo­
rzonego 
ogółem

wytworzo­
nego poza 
rolnictwem

inwesty­
cji

ogółem

’2 3 4 5 6 7 8
19*9 • X - X x X ( X . X X

1950 108»5 1Q9,3 113,1 112,7 113,6 135,3 127,2 .
1951 .107,5 109,’Q 1Ś8,9 108,7 Ii5,3 111,5 108,9
1952 1033 102,2 106,4 106,2 iio,b 128,5 119,8
1955 103,4 103,7 110,6 110*3 ' 114,3. 115,3 129,0
średnia 105,7 106,0 109,6 109,5 . ■113,3 • .122,2 121,0
1954 117,5 117,3 1Q9,3. 109,9 • 113,4 1P3,4t 92,0
1955 108,9 110,2 109,0 108,6 110,7 104,0 105,7
1956 110,7 ii 0,0 . 107,2 106,8 107,7 104,0 99,2
1957 iii, 3- 111,9 113,1 110,1 .112,3 103,7 117,2 ’
1958 102,6 104,8 103,8 105,9 106,7 106,6. 101,0
średnia 110,1 110,8 ’ 108,6 108,3 .’ 110,1 104,4 102,7
1959 105,8 , 107,0 107,5 105,9 109,1 117,6 109,1
1960 101,2 102,5 103,9 104,8 ■105,2 107,5 108,5
1961 105,7 105,9 107,2 108,0 106,7 107,8 111,0
1962 102,8 103,5 1.03,0 102,5 107,9 114,8 101,8
196? 104,6 104,0 106,0 1Q|5,6 105,8 104,7 111,5
1964 104,5 . 104,3 105,3 106,7 •108,1 106,5 108,0
1965. . 104,4 104,6 105,5 105,5’ 106,0 110,1 107,6
średnia 104,1 i 04,5 105,5 105,7 •106,9 109,8 108,2

OgćI.Je rzecz biorąc uważam za słuszny podział na 
okresy przyWy przez J. Pajestkę w przytoczonym 
wyżej artykule. Różnica polega jedynie na zalicze­
niu przeze mnie roku 1954 do drugiego okresu za­
miast do pierwszego. Mamy więc: I okres: lata 1950— 
1953; II okres: lata 1954—1958; III okres: lata 1959— 
1965. Występuje przy tvm dość duże podobieństwo 
między okresem I i III chociaż są też poważne różni­
ce. Cechą charakterystyczną dotychczasowego rozwo­
ju były dość silne lub nawet gwałtowne przesunięcia 
w podziale dochodu narodowego. Szczególnie ostro 
wystąpiło to na przełomie I i II okresu.

Pierwszy okres charakteryzuje się niskim udziałem 
przyrostu spożycia w przyroście dochodu narodowe­
go: spożycia z dochodów osobistych ludności — śred­
nio 36,8 proc.; spożycia ogółem — średnio 45,9 proc. 
Doprowadziło to do obniżenia udziału sum- spożycia 
z dochodów osobistych ,w sumie dochodu narodowego 
z 67,1 proc, w 1949 r. do 57,7 proc, w 1953 r„ a spo­
życia ogółem z 78,6 proc, dó 73,1 proc. Jednakże wy­
sokie tempo przyrostu dochodu narodowego podzielo­
nego (średnio 9,6 proc; rocznie) umożliwiło dość zna­
czny wzrost spożycia z dochodów osobistych. Wyno­
sił on według podanej tabeli średnio 5,7 proc. Można 

' mieć 'jednak zastrzeżenia, co do wskaźnika cen sto­
sowanego W latach 1952—53 (co było już kwestiono­
wane przy obliczeniu płac realnych za okres planu 
sześcioletniego) i w związku z b-m przyjąć, że wskaź­
nik spożycia jest zawyżony w granicach około 1,5— 
2,0 puhkta.

' W drugiej połowie tego okresu wystąpił najwyższy 
— w skali całego rozwoju naszej gospodarki — udział 
akumulacji produkcyjnej w przyroście dochodu naro­
dowego, wynoszący około 74 proc. Udział zaś samych 
inwestycji produkcyjnych osiągnął w tych dwóch la- 
tach 44 proc. Mimo to zadania planu sześcioletniego 
w zakresie inwestycji zostały w latach 1950—1953 wy­
konane tylko w wysokości około 80 proc. Plan był po 
prostu niezbilansowany ze zdolnościami produkcyjny­
mi i możliwościami przerobu. Była to druga przyczy­
na —'obok zbytniego obciążenia spożycia — koniecz­
ności zahamowania procesu inwestycyjnego w następ­
nych latach. Należy jednak podkreślić — niezależnie

'Tabela Nr 2

od błędów popełnionych w samym planie, w stoso­
wanej polityce rolnej itp. — żę okres ten miał rów­
nież niezaprzeczalne momenty pozytywne, do których 
■zaliczyć należy nie tylko tworzenie podstaw indu- 
strializapii kraju, ale również fakt, że związane z 
tym ostre wyrzeczenia w zakresie spożycia trwały 
stosunkowo krótko — w zasadzie dwa lata.

Szczególny charakter ma drugi okres.6) Sytuacja 
ulega całkowitemu odwróceniu. Podczas gdy w 1953 
r. udział przyrostu łącznego spożycia w przyroście 
dochodu narodowego wyniósł tylko 25,8 proc., to w 
1954 r. przekrącza on cały przyrost dochodu narodo­
wego, osiągać wskaźnik 127 proc, (różnica 27 proc, 
odpowiada absolutnemu spadkowi akumulacji). W ca­
łym tym okresie średni udział spożycia w przyroście 
dochodu narodowego wynosił: snożycie ogółem — 91 
proc., spożycie z dochodów osobistych 71 proc. Ma t'o 
tym większe, znaczenie, że towarzyszyło mu wysokie 
tempo przyrostu dochodu- narodowego. Po latach „chu­
dych” nastąpił więc dłuższy znacznie okres lat „tłu­
stych", rzadko notowany w okresie rozwoju jakiege - 
kolwiek kraju. Spożycie na 1 mieszkańca wzrosło o 
około 48 proc., a płace realne o blisko 80 proc., co 
daje średnio roczną 8,5 proc. Jeszcze silniejszy był 
średni roczny wzrost na 1 mieszkańca tzw. „pozosta­
łego spożycia" (9,8), inwestycji nieprodukcyjnych 
(13,7) oraz obydwu tych pozycji łącznie (llj8). Średni 
wzrost spożycia ogółem wynosił 10,8 proc, rocznie, a 
na jednego mieszkańca 8,7 proc, rocznie.

Jednocześnie średni udział inwestycji produkcyj­
nych w tym okresie (w przyroście dochodu narodo­
wego) wynosił tylko 9,6 proc., a całej akumulacji 
produkcyjnej 17,6 proc. Jasną jest rzeczą, źe na tego 
rodzaju luksus nie można było pozwalać zbyt długo 
bez podcięcia możliwości rozwoju w przyszłości.

Rozpoczyna się trzeci okres, określony przez J. Pa­
jestkę jako rozpoczynający drugi cykl rozwojowy. 
Wzmożenie: wysiłku inwestycyjnego jest dość silne, 
chociaż słabsze niż w I' okresie, Jedynie 1960 r. był 
szczególnie dotkliwy dla dynamiki spożycia, ale na­
stąpiło to głównie wskutek niskiego przyrostu do­
chodu wytworzonego, a jeszcze bardziej dochodu po­
dzielonego (zmiany w saldzie handlu zagranicznego). 
W całym okresie udział przyrostu spożycia z docho­
dów osobistych w przyroście dochodu narodowego 

ttjROKD ubiegłym wydano ™ 
1/1/ naszym kraju 8 200 tytułów 

■ T książek i broszur o łącznym 
nakładzie 89,3 min egzemplarzy. 
Przeciętny zaś jednorazowy na­
kład 1,120 ukazujących się gazet i 
czasopism wyniósł 17.800 tys. egzem­
plarzy. (Tymi wielkościami pro­
dukcji można f mierzyć wysiłek wy­
dawców, ale również i wkład pracy 
do kultury narodowej ■ blisko 40. 
tysięcznej rzeszy drukarzy, którzy 
w tym roku już po raz drugi ob­
chodzić będą 5 czerwca Dzień Dru­
karza.

Nie ulega wątpliwości, iż pomimo 
gwałtownego .rozwoju radia,- a 
zwłaszcza telewizji, rola słowa dru­
kowanego bynajmniej nie maleje, 
o czym świadczą niezaspokojone 
potrzeby na dobrą i ładnie wyda­
ną książkę, ilustrowany tygodnik, 
gazety codzienną. Nie pora dziś pi­
sać o brakach, ale wyda je się, że 
gdyby nasi wydawcy dysponowali 
odpowiednią ilością papieru; dru­
karze postaraliby się, aby w pełni 
go przerobić na poszukiwane tytu­
ły książek, gazet i czasopism, po­
mimo niedoskonałej i przestarzałej 
bazy technicznej.

Wiele bowiem zakładów drukar­
skich, zwłaszcza drukarni praso­
wych, ma przestarzały park maszy­
nowy, a przeprowadzona moderni­
zacja .często polega na tym, że na 
miejsce bardzo starych maszyn ro­
tacyjnych wstawia maszyny nieco 
tylko młodsze, przeniesione z nie­
licznych zakładów, które miały ta­
kie szczęście (jak np. nasza drukar­
nia przy ul. Marszałkowskiej 315) 
otrzymać maszyny prosto z fabryki.

W tych warunkach na ogromny 
ppdziw zasługuje wysiłek drukarzy, 
którzy nie tylko zaspokajają potrze­
by wydawców krajowych, ale i w 
znacznej mierze prowadzą eksport 
usług poligraficznych. W tej dzie­
dzinie nie brak i zakładów graficz­
nych RSW „Prasa''. W ostatnich 
kilku latach zakłady graficzne RSW 
„Prasa" w Bydgoszczy, Katowicach, 
Lodzi i Wrocławiu wykonały roicie 

seryjnych wydawnictw książko? 
wych (po kilkadziesiąt tytułów w 
każdej serii) dla wielu firm wy­
dawniczych we Francji, Anglii, 
Stanach Zjednoczonych, Szwecji i 
NRF. Niewątpliwie po ostatnich 
Międzynarodowych Targach Książ­
ki w Warszawie, drukarnie otrzy­
mają nowe zamówienia eksportowe. 
Godny podkreślenia ■ jest fakt, że 
Centrala Handlu Zagranicznego
„Ars Polana", która ten eksport; 
prowadzi, pozycje książkowe wyko­
nane w zakładach graficznych RSW 
„Prasa" prezentuje kontrahentom 
zagranicznym jako wzór możliwości 
polskiej poligrafii.

kształtuje się średnio na poziomie 45 proc., a całego 
spożycia na poziomie .61,2 proc. Ponieważ jednocześ­
nie tempo wzrostu dochodu narodowego osłabło zna­
cznie, spożycie było ograniczone niejako z . dwóch 
stron. Średnioroczne tempo wzrostu spożycia wynosi: 
spożycie ogółem 4,5 proc., spożycie z dochodów oso­
bistych 4,1 proc., pozostałe spożycie 6,3 proc, (w tym, 
inwestycje nieprodukcyjne 4,4 proc., spożycie bieżą­
ce, 8,4 proc.). Średni roczny przyrost płac realnych 
wyniesie około 2 proc, (w II okresie wynosił 8,5 proc.), 
a dynamika dochodów realnych ludności chłopskiej 
kształtuje się jeszcze słabiej. Należy tu podkreślić, 
obok wzrostu udziału akumulacji,'wpływ handlu za­
granicznego. W III okresie realizowaliśmy znacznie 
mniejszą nadwyżkę importu .niż w II okresie.

Gdyby można było utrzymać różnicę między do­
chodem wytworzonym i podzielonym jak w poprzed­
nim okresie, wówczas średni przyrost dochodu po­
dzielonego mógłby wynieść 6,0 proc., a spożycia z 
dochodów osobistych 5,0 proc, zamiast 4,1 proc. '— 
oczywiście przy utrzymaniu udziału pozostałych ele­
mentów podziału dochodu. Trzecim ważnym czynni­
kiem osłaWaWym jabówno dynamikę dochodu n.a- 
redowego/ jak i spożycia, były słabe wyniki produk­
cji rolnej. Wyniki te wyraźnie niekorzystnie odbiły 
się na kształtowaniu dochodów realnych ludności 
chłopskiej.

Okres trzeci jest najdłuższy (siedem lat) i może to 
wywoływać nawet watnliwości, czy mamy ^o czv- 
nienia z nowym cyklem rozwoju, czy też z ustabili­
zowanym już trendem. Komplikują ocenę sytuacji 
znaczne wahania produkcji rolnej i związanych z tym 
zapasów w rolnictwie. Zresztą długotrwałość trzecie­
go okresu jest w znacznym stopniu konsekwencją 
utrzymywania niskiego poziomu inwestycji w po­
przedzającym okresie pięcioletnim. Odrabianie zaleg­
łości musiało więc trwać też dość długo. Postarajmy 
się przeto rozpatrzyć rozwój inwestycji w ostatnich 
latach, co może rzucić nieco światła na ocenę ten­
dencji przechodzenia do następnego okresu, korzyst­
niejszego dla dynamiki spożycia. Otóż średni roczny 
przyrost inwestycji produkcyjnych i produkcji czy­
stej przedstawia się następująco (w procentach):
____________ .________________1954—58 1958-1,3 1961—65
I Inwestycje
1. w rolnictwie 14.4 8.6 20,62. poza rolnictwem 2,0 10,6 6.43. razem 4,4 '10,3 8,3
II Produkcja czvsta
1. w rolnictwie 3,(1 1,02. poza rolnictwem 10,1 7,0 7,03. razem 8,3 5,7

Jak z tego widać, obserwujemy osłabienie tempa 
Inwestowania (poza rolnictwem) w ostatnich dwóch 
latach, przy ustabilizowanym przyroście produkcji 
czystej. Wyniki pierwszych miesięcy bieżącego roku 
pozwalają nawet oczekiwać, że przyrost produkcji 
czystej przekroczy założenia planu, a tym samym 
pozwoli na przekroczenie wskaźnika 7% dla lat 
1964—1965. Wskazywałoby to, że zaczynamy wcho­
dzić w okres zbierania efektów wzrostu inwestvcji 
w poprzednich latach. Jednakże osłabiać te efekty 
może wzmożony proces inwestowania w rolnictwie, 
gdzie rezultaty w postaci przyrostu produkcji czy­
stej są z reguły znacznie mniejsze. Rozwój procesów 
gospodarczych w ostatnich latach wskazuje więc, źe 
przejście do czwartego okresu, korzystniejszego 
z punktu widzenia wzrostu spożycia i dochodów real­
nych ludności nastąpi powoli.

„KAPITAŁOCHŁONNOŚC" PRZYROSTU 
DOCHODU NARODOWEGO

„Kapitalochłonność” przyrostu dochodu narodowego 
możemy określać albo przy pomocy wskaźnika nakła­
dów inwestycyjnych na jednostkę przyrostu dochodu 
narodowego, albo przy pomocy wskaźnika odwrot­
nego, reprezentującego przyrost dochodu narodowego 
na jednostkę inwestycji. W tym ujęciu możemy mó­
wić o ogólnospołecznej efektywności procesu inwe­
stowania. Oczywiście obok inwestycji działają też 
tzw. pozainwestycyjne czynniki wzrostu (usprawnie­
nia organizacyjne, oszczędności surowców itp.), tylko 
że w przeciwieństwie do inwestycji są one trudne 
do ustalenia. Poza tym poważną rolę odgrywają roz­
miary i efektywność handlu zagranicznego. Nie­
mniej jednak — pamiętając o tych zastrzeżeniach — 
obliczenie efektywności inwestowania ma bardzo 
istotne znaczenie. Efektywność ta zależy jednak nie 
tylko od sprawności nowych urządzeń i kierunków 
inwestowania, lecz również od stopnia zamrożenia 
nakładów (cykle, budowy). W naszych obliczeniach 
przyjmiemy umownie dwuletnie zamrożenie, co. nie 
oznacza, że przyjmujemy średnio dwuletnie cykle 
budowy, bowiem inwestycje w postaci maszyn, środ­
ków transportowych itp. oddawane są do użytku 
W ciągu najdalej kilku, miesięcy. Zresztą wskaźniki 
obliczone w oparciu o „zamrożenia" roczne lub na­
wet »trzyletnie wykazują te same tendencje.

Ponieważ związek między inwestycjami i przyro­
stem produkcji czystej w rolnictwie jest zbyt zło­
żony, przeto obliczenia nasze przedstawimy w pd-

NA DZIEŃ DRUKARZA

Składając w Dniu Ich Święta 
najlepsze życzenia wszystkim pra­
cownikom polskiej poligrafii, szcze­
gólnie gorące pozdrowienia przeka­
zujemy pracownikom naszej dru­
karni. Drukarzom z zakładów gra­
ficznych w całym kraju życzymy 
natomiast, aby i ich drukarnie 
przeszły podobną modernizację, jak 
nasze Zakłady przy ul. Marszał­
kowskiej.

Na zdjęciu: Przedmiot uzasadnio­
nej dumy naszych drukarzy — no­
woczesna szybkobieżna . maszyna 
rotacyjna firmy „PLAMAG", na 
której drukuje się m. in. i nasze 
pismo.

śtaci dwóch wskaźników: 1) przyrostu dochodu na­
rodowego wytworzonego na 1 zł ogólnych rozmiarów 
inwestycji produkcyjnych, 2) przyrostu produkcji czy­
stej wytworzonej poza rolnictwem na 1 zl nakładów 
inwestycyjnych poza rolnictwem. Wskaźniki te przed­
stawiają się następująco (biorąc pod uwagę okresy 
dwuletnie, co w pewnym stopniu łagodzi wahania 
produkcji rolnej):

TABELA nr 3
Przyrost wytworzonego dochodu narodowego brutto 
(grosze) na 1 zł inwestycji produkcyjnych brutto

lata łącznie poza rolnictwem
1 2 3

1952—53 57.1 63,2
1954—55 51,6 52,2
1956—57 49,7 50,1
1958—59 37,6 45,1
1960—61 38,7 32,9
1962—83 ■ 25,4 35,1
1964—65 39,a 33,8

Zwraca uwagę stały spadek efektywności inwesto­
wania w okresie 1952—1959 r. oraz stabilizacja w la­
tach' 1960—1965. Zjawisko to jest zrozumiałe, ponie­
waż w okresach ubiegłych posiadaliśmy wyjątkowo 
wysokie'wskaźniki, wynikające z faktu dokonywania 
inwestycji likwidujących „wąskie gardła" oraz inwe­
stycji o podstawowym znaczeniu dla rozwoju całej 
gospodarki narodowej. Poza tym nawet inwestycje 
nie zwiększające znacznie wydajności pracy w danej 
gałęzi produkcji dawały wysokie efekty w skali 
ogólnej przez umożliwienie zatrudnienia zbędnej lud­
ności na wsi, .którą wchłaniały działy pozarolnicze. 
Powstaje problem, co reprezentują te wskaźniki w 
porównaniu do sytuacji w innych krajach. Wykorzy­
stując badania L. Zienkowskiego7) otrzymujemy na­
stępujące dane dla lat 1956—61:

NRF 28,0 
Włochy 28,2 
Austria 32,8 
Francja 22,8 

Anglia 15,5 
Polska 27,1

Wskaźnik dla Polski jest niższy od wskaźników 
podanych przez nas poprzednio, ponieważ w swoich 
obliczeniach L. Zienkowski uwzględnia wszystkie in­
westycje, a więc również poza sferą produkcji mate­
rialnych, ponadto zaś przyjmuje — dla porównania 
z wymienionymi krajami — przyrost dochodu na­
rodowego z uwzględnieniem usług niematerialnych. 
Średni wskaźnik dla lat 1956—61 wynoszący w tym 
przypadku dla Polski 27,4 koresponduje ze wskaź­
nikiem 39,0 obliczonym metodą przedstawioną w ta­
blicy 3 kol. 2. Należy, rzecz jasna, bardzo ostrożnie 
podchodzić do porównań międzynarodowych z uwagi 
na różną strukturę gałęzi tworzących dochód naro­
dowy. Uwzględniając te zastrzeżenia, korzystne jest 
jednak stwierdzenie, że znajdujemy się na dobrej 
pozycji wśród wymienionych krajów — z omawia­
nego punktu widzenia. Pozytywny jest również fakt, 
że mimo rozpoczęcia budowy szeregu dużych obiek­
tów, w szczególności w dziedzinie rozbudowy bazy 
surowcowej (gdzie okresy zamrożenia są długie) 
osiągnęliśmy stabilizację „kapitałochłonności” przy­
rostu dochodu narodowego na przestrzeni ostatnich 
6 lat — w sferze produkcji materialnej poza rolnic­
twem (por., kol. 3), Również i te wskaźniki pozwala­
ją więc zakładać istnienie podstaw dla przejścia do 
nowego, czwartego okresu rozwoju naszej gospodarki 
po roku 1964,

MIECZYSŁAW KUCHARSKI
•J> J' PaJestką: Fazy rozwoju ekonomicznego Polski, 
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Rynek pracy — monolit czy mozaika
dokończenie ZE STR. 1

Wedle „danych chwili", nadwyż­
ka zasobów ludzkich zlokalizowa­
na na wsi, która nie znajdzie tu 
zatrudnienia . wynosi: 700 tys. osób, 
niedobór przewidywany siły ro­
boczej umiejscowiony • w , miastach 
szacowany jest na pól miliona, róż­
nica zatem wynosi 200 tysięcy. Nie 
oznacza to jednak, że taka jest ska­
la trudności i saldo ujemne bilan­
su globalnego siły roboczej. Tere­
nowe projekty planów zatrudnie­
nia abstrahują od tych nowych in­
westycji. które do połowy ubieg­
łego roku nie zostały jeszcze umiej­
scowione, czyli od znacznej części 
inwestycji swobodnych co do lo­
kalizacji, które zaabsorbują siłę ro­
boczą w późniejszych latach pię­
ciolatki. Tymczasem z biegiem lat, 
wyznaczających omawiany okres, 
liczebność roczników wchodzących 
w życie zawodowe, a co za tym 
idzie przyrost zatrudnienia będzie 
progresywnie rosnąć. W r. 1966 
przyrost ten wyniesie 240 tys. osób, 
w 67 r. — 248 tys., w 68 r. — 286 
tvs.. w 69 — 295 i w roku ostatnim 
jfl70 _ sos tysięcy. Oznacza to. że 
znaczna część ludzi spośród owych 
2n0 tysięcy, dla których obecnie 
miejsce pracy nie jest zaplanowa­
no w sposób zdeterminowany — 
może czekać. Przewiduje się, że te 
współcześnie nie zlokalizowane in­
westycje wchłoną około 120 tys. 
osób. Pozostaje 80 tys. osób. Praw­
dopodobnie w całości znajdą one 
zatrudnienie w dwóch niedoszaco- 
wanych działach profesjonalnych: 
transporcie i budownictwie. Resor­
towe warianty projektów planu 
1966—1970 postulują przyrost no­
wych miejsc pracy blisko dwumi­
lionowy, czyli przekraczający za­
łożenia wstępne i potrzeby społecz­
ne o pól miliona.

Mimo więc, że centralny ołówek 
ad minus skoryguje resortowe pro- 
jekty wzrostu zatrudnienia to jed­
nak te szacunki potrzeb, a także 
fakt, iż terenowe ogniwa władzy 
raczej mają tendencję do przesad­
nego szacowania podaż}' na lokal­
nym rynku pracy świadczą o tym, 
że globalny, ogólnopolski bilans 
podaży i popytu na silę roboczą 
kształtuje się pomyślnie nie tylko 
na papierze zapisywanym przez 
planistów', ale podobnie, lub nawet 
ze społecznego punktu widzenia 
korzystniej ułoży się w życiu.

Wreszcie do optymistycznego 
przekonania, że gospodarka polska 
wchłonie bez szczególnych trud­
ności 1500 tysięcy młodzieży kan­
dydującej na rynku pracy skłania­
ją wieloletnie doświadczenia w 
tym względzie. Wskroś wszystkie 
poprzednie plany wieloletnie pol­
ska gospodarka chłonnie ssała , si­
lę roboczą. W kończącej się 5-latce 
przyrost zatrudnienia wyniósł 1^160 
tysięcy osób, czyli około 450 tys. po­
nad plan a zastosowane w później­
szych latach środki przeciwdziała­
nia dały w efekcie tylko przybliże­
nie tempa wzrostu do uprzednich 
założeń Planu na poszczególne la­
ta. .

Globalny bilans podaży wol­
nych miejsc pracy i poszukujących 
pracy w urzędach zatrudnienia, 
przeglądany rok po roku ukazuje, 
żc raczej w dwudziestoleciu ty­
powym był układ nadwyżek ofert 
nad poszukującymi.

Tak więc niedostatek miejsc pra­
cy nigdy nie był poważniejszym 
problemem społecznym.

Ten optymistyczny obraz, które­
go projekcja w nadchodzącą pię­
ciolatkę wydaje się być prawomoc­
na. przepoczwarza się, gdy spojrzeć 
nań nie z punktu widzenia bilan­
su globalnego podaży siły roboczej 
i miejsc pracy, ale w przekroju re­
gionalnym. kiedy lokalne rynki 
pracy ujmować się zacznie, jako 
pewne nolens volens względnie 
zamknięte całości. A właśnie tylko 
regionalne bilanse odzwierciedlają 
realną problematykę rynku pracy.

Publikacje poświęcone ukazywa­
niu. jak ogólnopolskie problemy 
przyszłej pięciolatki uplastyczniają 
się w poszczególnych wojewódz­
twach zawierały „kompetentne 
spojrzenie subiektywne" na kwestie 
bilansu siły roboczej. Przedstawia­
ły bowiem punkt widzenia władz 
wojewódzkich, oparty o jeden z 
istniejących w danej chwili wa­
riantów planów alternatywnych, 
odmiennych od tego, co stanie się 
planem gospodarczym po zgroma­
dzeniu na warszawskim biurku 
wszystkich projektów planów bran­
żowych i terytorialnych i po prze­
puszczeniu ich przez filtr społecz­
no-ekonomicznej racji stanu.

W dokonanej na naszych lamach 
prezentacji regionalnych spraw za­
trudnienia uderza prawie że nie­
powtarzalność specyfiki poszczegól­
nych województw i daleko posunię­
ta odrębność każdego z regional­
nych układów. Jedyne co wystę­
puje prawie wszędzie to przewidy­
wany większy, lub mniejszy niedo­
statek miejsc pracy dla kobiet, 
zresztą, jak się zda je. przesadzany 
w odniesieniu do ośrodków charak­
teryzujących się deficytem siły ro­
boczej męskiej, bp nie zakładający 
możności dofeminizowania wielu za- 
v ’ów.

LOKALNE RYNKI PRACY

Terytoria o wyraźnych dyspro­
porcjach wewnątrzregionalnych 
tj. takie, w których obok siebie 
występuje lub wystąpi deficyt i 
nadwyżki siły roboczej ■ obejmują 
Warszawę i województwo, Kraków 
i województwo. Łódź i wojewódz­
two oraz Kieleckie.

Mazowsze potrzebuje około 150

tyś. nowych miejsc' pracy1,3).’ In­
westycje rozwiążą problem w skali 
nieco ,wyższej niż 1/4 szacowanych 
potrzeb, a i to z pewnym wobec 

■ tempa ich narastania ópóżnleniem. 
, Podobnie kształtuje się sytuacja 
w Krakowskiem, acz tam jest ona 
bardziej złożona* ’ przy niższej 
skali ilościowej zjawiska deficytu 
i nadmiaru rąk do pracy3,4,5). Przy­
rost kandydujących do zatrudnie­
nia szacowany tam jest na 116 tys., 

.a. możliwości zatrudnienia oce­
niane są na około 100 tysięcy. 
Pasmo nadwyżek rąk do pra­
cy zlokalizowane jest na Podkar­
paciu i północy. Wokół ośrodków 
przemysłowych występuje deficyt 
siły roboczej w rolnictwie, szcze­
gólnie męskiej, a młodej. Aktywi­
zacja terenów podgórskich, loko­
wanie tam zakladów-filii nie roz­
wiązuje w pełni problemu, ponie­
waż w tym paśmie nadwyżki siły 
roboczej osiągną około 70 tys.

Analogiczny jest obraz Kieleckie­
go5), gdzie możliwości zatrudnie­
nia przekraczają o 5 tys. stutysięcz­
ną podaż nowych rąk do pracy, 
ale 50% nowych miejsc pracy zlo­
kalizowanych będzie w pięciu mia­
stach wydzielonych, tu zaś podaż 
ludzi na rynku pracy wyniesie tyl­
ko 16% podaży ogól no wojewódz­
kiej. Możliwości zaspokojenia po­
trzeb centrów przemysłowych w 
zakresie obsady personalnej stano­
wisk pracy oceniane są na 50 za­
ledwie procent.

Podobnie kształtują się te kwe­
stie w województwie łódzkim, 
gdzie jednak centra przem we 
na tyle są rozsypane, że możliwe 
jest zintensyfikowanie dojazdów 
poprzez odpowiednie inwestycje na 
komunikację szybka i we Wrocław- 
skiem. gdzie wszakże nadwyżki siły 
roboczej mają stosunkowo mniej­
szą skalę. Wrocławskie nie jest te­
dy regionem typowym dla konfi­
guracji dysproporcyjnej. Mimo że 
w wiek wiązany przez statystyków 
ze zdolnością do podjęcia pracy 
wejdzie tu aż około 200 tys. osób 
— popyt na silę roboczą przekracza " 
tę kwotę, a deficyt siły roboczej 
szacowany jest na 38 tys. osób.

Drugą grupę województw skom­
pletować tu możemy z tych kilku, 
w których co prawda również wy­
stępują wspomniane dysproporcje, 
— tj. regiony mające deficyt sąsia­
dują z regionami mającymi nad­
wyżki siły roboczej — ale skala 
zjawiska jest na tyle niewysoka, 
że tworzy możliwość całkowitego 
rozwiązania problemu nadmiaru 
rąk do pracy w oparciu o odpo­
wiednią. geograficznie politykę in­
westycyjną. rozbudowę szlaków do­
jazdowych i aktywizację gospodar­
czą na miarę lokalnych możliwoś­
ci. Nie zawsze bez migracji moż­
liwe jest natomiast rozwiązanie' 
sprawy deficytu siły roboczej. Przy­
kładem tu Gdańskie7), gdzie wTrój- 
mieście istnieć będzie bardzo ostry 
i niezwalczalny bez migracji defi­
cyt rąk do pracy.

W Zielonogórskiem8,3) różnica po­
między 65-tysięczną podażą nowych 
rąk do pracy a założonym na miej­
scu 54-tysięcznym zapotrzebowa­
niem na nową siłę roboczą wynosi 
11 tys. Niedobór miejsc pracy o 
podobnej skali zarysowuje się w 
Olsztyńskiem10,").

Województwa: koszalińskie, poz­
nańskie (bilansowane łącznie z m. 
Poznaniem) i bydgoskie stanowią 
grupę, w której istnieje w zasadzie 
równowaga pomiędzy przewidywa­
nym wzrostem popytu na pracę, a 
wzrostem podaży miejsc pracy. Nie 
wystąpią tu istotne dysproporcje 
rejonowe12,'W8).

Następną grupę województw two- 
rzą te trzy, gdzie problemem jest 
i będzie deficyt siły roboczej: kato­
wickie, szczecińskie i opolskie10,17,18). 
W Szćzecińskiem w rejonach gospo­
darki morskiej (głównie Szczecinie 
i Świnoujściu) występuje deficyt 
miejskiej siły roboczej, a zarazem 
.na pozostałym obszarze wojewódz­
twa zaznacza się, bardzo różnie 
zresztą szacowane, niedoludnienie 
rolne.

Przeciwieństwem tej grupy woje­
wództw jest lubelskie i białostoc­
kie ), gdzie występuje ostry 
deficyt miejsc pracy. Podobnie ma 
się rzecz z dominującą częścią ob­
szaru woj. rzeszowskiego32), które 
wszakże ma rozwinięte i chłonne 
ośrodki przemysłowe, obszary szcze­
gólnie niedoludnione o charakterze 
rolniczo-leśnym i zarazem znaczne 
tereny przeludnione. Zasoby siły 
roboczej oszacowane tu zostały na 
151 tys., a deficyt miejsc pracy wy­
niesie 66.1 tys. i to na terenach o 
znacznym przeludnieniu agrarnym.

Najjaskrawszym przykładem re­
gionu o deficycie miejsc pracy jest 
Lubelskie, w którym przyrost no­
wych rąk dó pracy szacowany jest 
na ponad 92 tysiące, z tego 68 tys. 
,na wsi szczególnie płodnej i prze­
ludnionej (na 100 ha przypada tu 
67 osób wobec krajowej średniej 
32). Aktualne nadwyżki siły robo­
czej na wsi szacowane są na 52 ty- 
siące osób i będą w przyszłej pię­
ciolatce dynamicznie rosnąć. Podaż 
na rynku pracy szacowana jest więc 
na około 150 tys. osób, a po odli­
czeniu przyrostu nowych miejsc 
pracy okazuje się. że około 90 tyś. 
potrzebujących pracy nie uzyska 
jej. W tej grupie znajdzie się 
61,3% ogółu młodzieży, która w cią­
gu pięciolecia zacznie kandydować 
na rynku pracy.: Mimo, ze istnieją 
możliwości złagodzenia tego stanu 
rzeczy poprzez intensywną specja­
lizację rolnictwa w kierunku roz­

wijania upraw pracochłonnych — 
sam problem nadwyżki rąk do pra­
cy. wedle opinii miejscowych władz 
pradoppdobnie do roku 1970 nie 
będzie mógł być rozwiązany.

WADY I ZALETY 
DYSPROPORCJI

Z powyższego przeglądu zawar­
tości publikacji w „Życiu Gospo­
darczym" wynika, że obszary gdzie 
podaż siły, roboczej i popyt na nią 
będą się w nadchodzącej pięcio­
latce równoważyć stanowią małą 
część terytorium kraju. 'Dominują 
regiony, w których wystąpi bądź 
deficyt miejsc pracy, bądź deficyt 
siły roboczej, przy czym dyspro­
porcje te można obserwować nie 
tylko w skali obszaru będącego 
podmiotem planowania, tj. Polski, 
ale i w łonie wielu województw.

Wydaje się, że taki układ rynku 
.pracy ma i wady i zalety. Wady 
mają charakter oczywisty i nie ma 
potrzeby ich wymieniać z wyjąt­
kiem może wzmianki o tym, że ge­
neralną koncepcja zwiększania pro-' 
dukcji poprzez inwestycje uzupeł­
niające potencjał istniejący, mak­
symalizację- wykorzystania po­
wierzchni hal, zwiększanie wskaźni- 
ka „ zmianowości" oraz w ogóle 
szukanie możliwości intensyfikacji 
produkcji bez angażowania znacz­
niejszych środków — napotyka w 
wielu miejscach przeszkodę w bra­
ku rąk do pracy. Ale zarazem defi­
cyt rąk do pracy przy jednoczes­
nym nacisku planu na zwiększanie 
produkcji może i powinien sprzyjać 
zwiększaniu wydajności pracy ro­
botnika, lepszemu organizowaniu 
pracy. Powinien być także potęż­
nym motorem postępu technicz­
nego w zakresie sposobów, wytwa­
rzania. Wreszcie zmusza on do się­
gania po żeńską silę roboczą i anga- 
żowąnia jej w dziedzinach, które 
dotychczas, często z przyczyn racjo­
nalnie nieuzasadnialnych, stanowi­
ły ^teren bez.względnej dominacji 
zawodowej mężczyzn. I takie zdają 
się być zalety tego układu rynku 
pracy.

W odniesieniu do obszarów o 
nadwyżkach nowej siły roboczej 
przypuścić można, że istnienie nad­
wyżek stworzy ogromną presję na 
lokalną aktywizację gospodarczą, 
zmusi do wyczarowywania rozwią­
zań i rozwijania maksymalnej po­
mysłowości w tym zakresie, którą 
też władze wojewódzkie już stara­
ją się wykazywać, co wynika z o- 
mawianego tu cyklu publikacji. 
Sprzyjać to będzie odrabianiu za­
ległości narosłych w czasach, kiedy 
siły społeczne tak były zaangażo­
wane w wielkie przedsięwzięcia in­
westycyjne, iż wszelka inicjatywa 
mikrogospodarcza pozostawała hie- 
wyzyskana, lub też nie istniał w 
ogóle klimat dla jej powstawania.

W warunkach nienasycenia ryn­
ku w zakresie wielu rodzajów drob­
nych produktów nie wymagających 
wielkiego przemysłu i wielu ro­
dzajów usług — możliwości lokal­
nej aktywizacji gospodarczej są o 
wiele większe, niż to się przewi­
duje w regionalnych planach. Brak 
jest wszakże na ogół śmiałych, a 
nowych pomysłów, zbyt nikle są 
jeszcze praktyczne możliwości wy­
zyskiwania inicjatyw społecznych 
niezinstytucjonalizowanych, a szty­
wne przepisy w zakresie możności 
dokonywania drobnych inwestycji 
i wogóle urzeczywistniania inicja­
tyw gospodarczych nie sprzyjają 
rodzeniu się entuzjastów, potrafią­
cych zaczynać od niczego.

Powiedziane nie wyczerpuje li­
sty pożytków, jakie wynikną z no­
wego układu rzeczy na 'rynku pra­
cy. Nowa konfiguracja demogra­
ficzna zwiększy proporcję społecz­
ności produktywnej wobec niepro­
duktywnej. O ile w r. 1960 na 100 
zatrudnionych przypądało 55.4 dzie­
ci do 14 lat. to w 1970 r. przypa­
dać będzie 41 dzieci, co spowoduje 
odpowiednie podwyższenie się stopy’ 
życiowej.

Wreszcie stawka młodzieży, która 
w przyszłej pięciolatce wejdzie w 
życie zawodowe prawie w całości 
składać się będzie z absolwentów 
szkół zawodowych różnego szczeb­
la. Rzesza ludzi zawodowo czyn­
nych, mających stosowne wykształ­
cenie formalne wzbogacona zosta­
nie w przyszłym pięcioleciu o oko­
ło 1.360 tys. nowych absolwentów. 
Liczba młodzieży, która wejdzie do 
produkcji bez zawodowego przygo­
towania szkolnego szacowana jest 
na 4 zaledwie procent całej zbioro­
wości.

Młodzieżowy charakter zbioro­
wości, która w nadchodzącym pię­
cioleciu naciskać będzie na rynek 
pracy bardzo utrudni ograniczbnie 
do minimum migracji z rejonów o 
nadwyżkach siły roboczej #do re­
jonów mających deficyt rąk"do pra­
cy. Cechą młodzieży jest znaczna 
ruchliwość, a bariera mieszkaniowa, 
skutecznie zmniejszająca migrację 
osób-starszych i posiadających wła­
sne rodziny — dla młodzieży koń­
czącej szkolę nie jest już taką nie­
przekraczalną przeszkodą.

Nadmierna ufność w to, że dąże­
nie do ograniczenia (migracji bę­
dzie silniej oddziaływało na rynek 
pracy, niż żywiołowe procesy wy­
woływane z jednej strony niezaspo­
kojonymi potrzebami kadrowymi 
ośrodków o deficycie siły roboczej, 
a z drugiej ciśnieniem ■ na chłonne 
lokalne rynki pracy młodzieży z 
rejonów o nadwyżkach siły robo­
czej >— doprowadzić może do spon­
tanicznych i niekontrolowanych, 
nieprzewidzianych i nieprzygoto­
wanych przemieszczeń siły robo­
czej. Wydaje się więc, że lepiej by­
łoby migrację ekonomicznie i spo­

łecznie niezbędną zaplanować i u- 
regulować np. w drodze międzywo- 
jewódzkich porozumień emigracyj- 
no-imigracyjnych.

NADWYŻKA RĄK DO PRACY
O ile problem lokalnego deficytu 

kadr jest kwestią ekonomiczną, to 
problem lokalnych nadwyżek siły 
roboczej będzie miał wymiar istot­
nego problemu społecznego. W 
półtoramilionówej stawce kandyda­
tów do objęcia nowych miejsc pra­
cy 900 tysięcy pochodzić będzie ze 
wsi. Problem ten zaostrza fakt, że 
szacuje się, iż blisko 1/3 tej zbioro­
wości wywodzić się będzie z poza­
rolniczej warstwy ludności wsi, a 
liczba nowych miejsc pracy poza 
rolnictwem na wsi wedle planów 
terenowych, wynieść ma zaledwie 
190 tys. a wedle projektów central­
nych ćwierć miliona, więc zapew­
ne ułoży się naprawdę gdzieś po­
między tymi wielkościami.

Wedle propozycji planów tere­
nowych trzeba byłoby około 650 
tysięcy osób ze wsi zaangażować 
do pracy w mieście, z czego 200 ty­
sięcy mogłoby dojeżdżać do pra­
cy. zaś 450 tysięcy trzeba by prze­
nieść na stale do miasta, co wraz 
z rodzinami daje liczbę rzędu 900 
tysięcy osób.

Założenia pięciolatki odrzucają 
takie rozwiązanie, wręcz niemoż- ( 
liwe. z racji ograniczonej pojem­
ności miast i wielkości budownict­
wa mieszkaniowego i socjalnego. 
Ponieważ jednak w wielu woje­
wództwach projekty lokalizowania 
nowych, możliwie tanich miejsc 
pracy w regionach o nadmiarze si­
ły roboczej przewidują tylko częś­
ciowe zaspokojenie popytu na pra­
cę — ów pozornie rozwiązany w 
arytmetyce centralnej problem bi­
lansu siły roboczej na wielu tery­
toriach na przykład w Lubelskiem, 
Rzeszowskiem, Białostockiem, pozo­
stanie nie rozwiązany. Mało: jest 
wyraźnie nierozwiązywalny środka­
mi lokalnymi i wymaga pomocy 
centralnej.

W województwach mających we­
wnętrzne dysproporcje niedocenia­
ne są możliwości rozwiązań komu­
nikacyjnych, to znaczy przemiesz­
czania kadr bez zmiany miejsca za­
mieszkania. Z zasady jest to roz­
wiązanie tańsze, niż tworzenie na 
miejscu nowych placówek pracy i 
niż rozwijanie miast i budowa 
mieszkań.

Wojewódzkie warianty planu 
zawierają liczne propozycje aktywi­
zacji gospodarczej, z których naj­
ważniejszym na tych terenach, któ­
re w małym stopniu obejmą do­
brodziejstwa deglomeracji i inne 
zamysły inwestycji przemysłowych 
— jest specjalizacja produkcji rol­
nej w kierunku rozwijania upraw 
pracochłonnych. Niestety tereny, 
które njają • największy stosunkowo 
przyrost ludności w wieku produk­
cyjnym, najmniej miejsc pracy, 
najniklejsze możliwości rozwijania 
ruchliwości społecznej poprzez mi­
grację i dojazdy — zarazem ogar­
niają wieś o nikłych możliwościach 
akumulacji kapitału w gospodarst­
wach rolnych, co jest niezbędne 
dla rozwijania przetwórstwa, sa­
downictwa, budowy dróg i wielu 
innych sposobów intensyfikowania 
produkcji rolnej. Wreszcie fakt, źe 
od 1957 prawie się nie zmienia ge­
ograficzne rozmieszczenie nadwy­
żek siły roboczej (z wyjątkiem kil­
ku regionów, w których podejmo­
wane są wielkie inwestycje) i licz­
ba powiatów mających nadwyżki 
pozostaje bez zmian, mimo że za­
trudnienie rośnie — skłania do 
wniosku, że rozwiązanie problemu 
województw wschodnich wymaga 
tej pomocy od państwa, którą po­
stulują wojewódzkie warianty pla­
nu. Podjęcie rozwiązania problemu 
zdaje się też wymagać specjalnych 
środków organizacyjnych choćby na 
wzór akcji rozładowywania War­
szawy, dla której powołano spec­
jalny sztab pod kierownictwem wi­
cepremiera.

SPRAWA KOBIET 
I FACHOWCÓW

Drugi co do ostrości społeczny 
problem dotyczy kobiet na rynku 
pracy. W minionej pięciolatce 89% 
powiatów I 75% miast wykazywało 
nadwyżki kobiecej siły roboczej, w 
tym zaś wiele było takich, w któ­
rych skądinąd występował ostry 
deficyt mężczyzn na rynku pracy. 
W nadchodzącej pięciolatce stosu­
nek ilości kobiet pracujących do 
niepracujących ma wzrosnąć o 2%, 
co wydaje się założeniem zbyt 
skromnym, zważywszy, że aktywi­
zacja zawodowa kobiet jest w wie­
lu ośrodkach przemysłowych jedy­
nym konkurencyjnym wobec mi­
gracji sposobem rozwiązania defi­
cytu w zatrudnieniu. Wiadomo już, 
że droga do aktywizacji zawodowej 
kobiet wiedzie wyłącznie poprzez 
wzmożone kształcenie zawodowe, 
gdyż ich aktywność zawodowa bar­
dzo silnie rośnie wraz ze wzrostem 
poziomu wykształcenia, szczególnie 
zawodowego. Ponieważ liczne re­
giony przewidują specjalne inwe­
stycje, których celem wiodącym 
jest dostarczenie „kobiecych" miejsc 
pracy, kto wie, czy bardziej celo­
wym'nie byłoby przeznaczanie tych 
środków na rozwój szkolnictwa za­
wodowego kształcącego dziewczęta 
w zawodach dotychczas męskich, 
głównie przemysłowych.

Wreszcie wypada zauważyć, że 
nie doskonała jest synchronizacja 
szkolnictwa — tj. kierunków kształ­
cenia zawodowego — z potrzebami 
gospodarki. Nie chodzi w tym miej­
scu o pewne korektury w zakresie 
liczby kształconych w różnych za­
wodach, który to temat był podej­

mowany na naszych lamach. Rzecz 
w tym, że w warunkach nieistnie­
nia swobody migracyjnej wykształ- 
cenie odpowiedniej liczby członków 
danego zawodu nie gwarantuje za­
spokojenia popytu na posiadaczy 
odpowiednich kwalifikacji. Problem, 
ten łagodzi polityka' lokalizowania 
odpowiednich szkół w bliskości 
przyszłych miejsc prący ich absol­
wentów. Prowadzi ona wszakże do 
pewnej regionalnej autarkil oświa­
towej. dążności do tworzenia' na 
miejscu wszystkich potrzebnych 
kierunków kształceniowych,’ co jest 
oczywiście kosztowniejsze.

Trudności z otrzymaniem w 
pewnych regionach kraju pracy w 
ogóle, pracy stosownej dla kobiety, 
albo pracy we własnym zawodzie : 
połączone z niemożnością emigro­
wania na tereny , o deficycie siły ro­
boczej tworzą wśród mieszkańców 
tych regionów, a głównie młodzieży 
najbardziej tymi kłopotami dotknię­
tej, subiektywne odczucie, źe jest 
to problem trawiący cały kraj (ba­
dania Instytutu Pracy). Że sytu- . 
acja lokalna stanowi proste od­
zwierciedlenie ogólnej. W nadcho­
dzącej pięciolatce trzeba się więc 
liczyć z dysproporcjami nastrojów, 
będącymi pochodną dysproporcji w 
poziomie rozwoju gospodarczego 
różnych terenów i poziomie stopy 
życiowej. ,

Powyższe, rówmież jest argumen­
tem skłaniającym . do postulatu 
bardzo uważnego traktowania 
przez planistów centralnych pro­
pozycji, zawartych w alternatyw­
nych planach terenowych. A to 
dlatego ponieważ w odniesieniu do 
problematyki zatrudnienia ogólno­
polski bilans siły' roboczej i „cen­
tralny" punkt widzenia nie ma już 
takiej obiektywnej mocy racji nad­
rzędnej jak np. centralne założenia 
polityki inwestycyjnej i inne elemen­
ty polityki gospodarczej.

*
Sytuacja na- rynku pracy i jej 

terytorialny układ może bardzo 
rozmaicie w różnych miejscach rzu­
tować na tempo wzrostu produkcji 
Iprżomysłowej, efektywność pro­
dukcji i tempo wzrostu wydajności 
pracy. Zapewne w niektórych aglo­
meracjach’ przemysłowych deficyt 
siły roboczej plus oszczędność in­
westycyjna obowiązująca również 
w dziedzinie unowocześniania spo­
sobów wytwarzania może być, przy 
administracyjnym hamowaniu imi­
gracji, ' hamulcem tempa wzrostu 
produkcji. Zabiegi z zakresu de­
glomeracji czyli przenoszenie nie­
których faz produkcji nie kąpitalo- 
a pracochłonnej do ośrodków teryto­
rialnych, mających nadwyżki siły 
roboczej może prowadzić ■ do obni­
żania tempa wzrostu wydajności 

'pracy, • jako, ^że "występuje ten-' 
dencja wykorzystywania inwe­
stycji dla zatrudnienia w no­
wym przedsiębiorstwie jak najwię­
kszej liczby ludzi. W ośrod­
kach deficytu .siły roboczej fe­
tysz antymigracji może prowa­
dzić do automatycznego stosowa­
nia rozwiązań w postaci inwestycji 
produkcyjnych, mimo że w niektó­
rych miejscach tańsze i efektyw­
niejsze mogłyby akurat być inwe­
stycje pozaprodukcyjne np. komu­
nalne, umożliwiające import siły 
roboczej, szczególnie, że jedno-, 
cześnie gdzie indziej, znów wbrew 
rachunkowi ekonomicznemu, sku­
pia się inwestycje produkcyjne li 
tylko dla związania istniejących 
tam nadwyżek siły roboczej. Spo­
sób rozwiązywania tych różnych 
problemów, a może przede wszyst­
kim przeciwdziałania z góry wszy­
stkim niekorzystnym lokalnym ten­
dencjom jest tylko jeden: zawsze 
o kształcie rozwiązania lokalnego 
powinien decydować rachunek eko­
nomiczny i to wsparty o szerszy 
horyzont myślowy, niż tylko o kal­
kulację wewnątrz przedsiębiorst­
wa. lub tylko przyjmujący punkt 
■widzenia władz regionalnych. Dru­
gą rachunku tego cechą winno być 
nie podporządkowywanie potrzeb 
produkcyjnych i kalkulacji ekono­
micznej potrzebom socjalnym, ani 
przeciwnie potrzeb socjalnych zada­
niom gospodarczym lecz dążność 
do harmonizowania obu tych celów 
i wyszukiwanie takich rozwiązań, 
by i wilk rachunku ekonomicznego 
był syty i społeczna owca cala.

JAN REM
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ZAWIADOMIENIA ODBIORCY 
O; ILOŚCI WYSŁANEGO TOWARU

Charakterystyczna «prawa była 
przedmiotem sporu między Zakła­
dami Terenowego Przemysłu Ma­
teriałów Budowlanych W A 1 Po­
wiatowym Związkiem Gminnych 
Spółdzielni „Samopomoc Chłopska" 
w B.

Wspomniane Zakłady dostarczy­
ły Powiatowemu Związkowi Gmin­
nych Spółdzielni kolejową przesył­
ką wagonową partię płyt supremy. 
W liście przewozowym Zakłady 
wskazały, że przesyłka zawiera 
800 sztuk płyt, natomiast fakturę 
wystawiły na 950 sztuk płyt tj. na 
ilość uwidocznioną w protokole 
załadowania. PŻGŚ odebrał fakty­
cznie — według swego oświadcze­
nia — 930 sztuk płyt i za taką i- 
lość zapłacił, co spowodowało, że 
Zakłady wystąpiły na drogę postę­
powania arbitrażowego z żądaniem 
zasądzenia dodatkowo od PZGS 
788 zł za pozostałe 20 sztuk płyt.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
zasądziła dochodzone roszczenie 
wychodząc z założenia, że PZGS 
nie udowodnił w sposób właściwy, 
jakoby otrzymał przesyłkę z bra­
kiem ilościowym. Główna Komi­
sja Arbitrażowa oddaliła odwoła­
nie PZGS.

Wobec wniesienia przez Centralę 
Rolniczą Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska." rewizji nadzwy­
czajnej, sprawa została ponow­
nie rozpatrzona przez Główną Ko­
misję Arbitrażową, która w skła­
dzie zwiększonym (rewizyjnym) o- 
rzeczeniem z dnia 6 lipca 1964 r. 
nr BO—5242/64 poprzednie swe 
stanowisko zmieniła,. wypowiada­
jąc ostatecznie następujący pogląd 
prawny:

Wykonanie dostawy poprzez wy­
syłkę następuje z moment em 
wydania towaru przewoźnikowi, 
zaś dokumentem tego wydania 
jest list przewozowy.

Jeżeli więc przesyłka otrzymana 
przez odbiorcę nie wykazuje bra­
ków w stosunku do wskazań za­
wartych w liście przewozowym, to 
nie ma podstaw do żądania od od­
biorcy, aby podjął wobec przewoź­
nika odpowiednie kroki, mające na 
celu zabezpieczenie roszczeń od­
szkodowawczych. Zatem dostawca, 
który w dokumencie przewozowym 
podał stan nie zgodny z rzeczy­
wistą ilością załadowanego towaru 
sam musi ponieść konsekwencje 
tego faktu.

W uzasadnieniu swego ponowne­
go orzeczenia GKA zaznaczyła m. 
in.: „(...) Okręgowa Komisja Arbi­
trażowa nie poddała analizie cało­
kształtu okoliczności faktycznych 

, sprawy i nie wyciągnęła z niego 
prawidłowych wniosków.

Z materiału sprawy wynika, że 
powodowe Zakłady — jak to już 
wskazano wyżej. — podały w liście 

- przewozowym, iż przesyłka zawie­
ra 800 sztuk płyt suprema, a fak­
turę na 950 sztuk Zakłady te wy­
stawiły dopiero po otrzymaniu 
przesyłki przez odbiorcę. Powód 

: niczym nie wykazał, ani nawet nie 
twierdzi, aby — wbrew zarzutom 
pozwanego — dołączył dó przesył­
ki opiewający na 950 sztuk płyt 
protokół załadowania, względnie 
aby w inny sposób zasygnalizował 
pozwanemu, że przesyłka zawierać 
ma 950 sztuk płyt (v. § 44 ust. 1 
obowiązujących w okresie objętym 
sporem ogólnych warunków dostaw 
w obrocie krajowym z dnia 9 
kwietnia 1959 r. — Monitor Polski 
nr 37, poz. 167).

W wyżej przedstawionym stanie 
rzeczy, skoro otrzymana przez po­
zwanego przesyłka nie tylko nie 
wykazała braku w stosunku do 
wskazań zamieszczonych w liście 
przewozowym, ale. nawet — jak to 
przyznaje pozwany — wykazywała 
znaczną nadwyżkę, to pozwany — 
czego nie wzięły pod uwagę obie 
instancje — nie miał podstaw do 
stwierdzenia, że otrzymał towar z 
brakiem ilościowym, a tym samym 
nie można mu zarzucić, iż nie za­
bezpieczył na tę okoliczność odpo­
wiednich dokumentów. W tej sy­
tuacji nie miał on również prze­
słanek do zgłaszania roszczeń od­
szkodowawczych do przewoźnika.

Ponadto ‘stwierdzić należy, że 
skoro wykonanie dostawy poprzez 
wysyłkę następuje z momentem 
wydania towaru przewoźnikowi 
(§ 44 ust. 1, § 48 ust. 1 o. w. d. w 
obrocie krajowym), zaś dokumen­
tem tego wydania jest list przewo­
zowy (v. art. 29 dekretu o przewo­
zie przesyłek i osób kolejami), to 
okoliczność, iż stan ilościowy prze­
syłki, o którą chodzi w sporze, nie 
odpowiadał danym zamieszczonym 
przez dostawcę w liście przewozo­
wym, czyni wątpliwym również i 
to, czy przesyłka w chwili wyda­
nia jej przewoźnikowi odpowiada­
ła odmiennym danym uwidocznio­
nym w protokole załadowania o- 
oraz w magazynowym dowodzie 
WZ. W rezultacie brak jest pod­
staw do kwestionowania oświad­
czenia pozwanego odbiorcy, iż o- 
trzymał on 930 sztuk płyt supremy, 
co stanowi o 20 sztuk mniej od 
•ilości, na którą opiewa protokół 
załadowania, ale o 130 sztuk więcej 
aniżeli ilość wskazana przez dosta­
wcę w.liście przewozowym.

Konsekwencjami powyższego 
stanu rzeczy należy obciążyć po­
wodowego dostawcę, zaznaczając, 
źe stosowana przez niego — jak to 
sam twierdzi — praktyka zamie­
szczania w dokumentach przewo­
zowych danych niezgodnych z
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rzeczywistym stanem rzeczy, jest 
nie tylko sprzeczna z obowiązuj ą- 
cymi w tym zakresie ' przepisami, 
ale otwiera pole do ew. nadużyć, 
godząc w ten sposób w interes o- 
chrony mienia społecznego.

W tym stanie rzeczy zespół re­
wizyjny zmienił orzeczenie ■ zapad­
łe w obu instancjach i żądanie 
wniosku oddalił...”
ODPOWIEDZIALNOŚĆ KARNA

AJENTA PROWIZYJNEGO
Stanisław K. został skazany 

przez Sąd, Powiatowy z mocy ar, 
269 kodeksu karnego 1) na 1 rok 
więzienia i 5.000 zł grzywny za to, 
że prowadząc — na warunkach 
prowizyjnych r-y punkt sprze­
daży detalicznej należący do Gmi­
nnej Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska" w R. działał nasz k o­
dę tej spółdzielni przez to, że nie 
obciążył się rachunkami za pobra­
ne towary, przerabiał daty na fak­
turach, nie sporządzał terminowo 
i nie składał na bieżąco do księgo­
wości raportów sklepowych, w 
wyniku czego spowodował brak 
towarowo-kasowy w wysokości 
9.927,36 zł.

Na skutek rewizji oskarżonego 
Stanisława K„ Sąd Wojewódzki 
wyrok Sądu Powiatowego uchy­
lił i uniewinnił go wycho­
dząc z założenia, że brak jest 
związku przyczynowego mię­
dzy działaniem oskarżonego i po­
wstałym niedoborem.

Od wyroku Sądu Wojewódzkie­
go wniósł z kolei rewizję nadzwy­
czajną Minister Sprawiedliwości, 
zarzucając naruszenie wspomnia­
nego wyżej art. 269 k. k.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy 
sprawę, wyrokiem z dnia 23 
kwietnia 1964 r. nr V K 173/64 u- 
chylił wyrok Sądu Wojewódzkiego 
wypowiadając następujący pogląd 
prawny:

Dla bytu przestępstwa i art. 
269 kodeksu karnego powstanie 
efektywnej szkody nie jest nie­
zbędne, gdyż wystarcza samo 
działanie na szkodę.

Toteż fakt ukrywania przez 
ajenta prowizyjnego choćby nie­
zawinionego niedoboru 
Jest działaniem na szkodę mo­
codawcy i uzasadnia odpowiedzial­
ność karną ajenta z art. 269 k. k.1), 
uniemożliwia bowiem mocodawcy 
podjęcie odpowiednich decyzji w 
sprawach majątkowych.

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy 
zaznaczył: „Rewizja nadzwyczajna 
jest zasadna. Okoliczność, że nie ma 
związku przyczynowego między dzia­
łaniem oskarżonego a powstałym 
niedoborem, nie może mieć decydu­
jącego znaczenia, albowiem dla bytu 
przestępstwa z art. 269 k. k. po­
wstanie efektywnej szkody nie 
jest niezbędne, gdyż wystarczy samo 
działanie na szkodę. Nie ulega zaś 
wątpliwości, że oskarżony podejr 
mując szereg czynności zmierzają­
cych, do uniemożliwienia, lub przy­
najmniej opóźnienia wykrycia ist­
niejącego w prowadzonym ' przez 
siebie punkcie sprzedaży detalicz­
nej niedoboru, działał na szkodę 
gminnej spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska".

NOWE PRZEPISY
I ZARZĄDZENIA
CZY WZMOŻONA ODPOWIE­
DZIALNOŚĆ KARNA ZALEŻY 
OD PODPISANIA ZOBOWIĄZA­
NIA DO PONOSZENIA ODPOWIE­

DZIALNOŚCI
W myśl art. 2 § 1 ustawy z dnia 

18 czerwca 1959 r. o odpowiedzial­
ności karnej za przestępstwa prze- 
ciw własności społecznej (Dz. U. 
Nr 36, poz. 228 z późń. zmianami), 
kto zagarnia mienie spo­
łeczne, nad którym sprawuje za­
rząd albo za którego-ochronę, prze­
chowanie lub zabezpieczenie jest 
odpowiedzialny w związku z zaj­
mowanym stanowiskiem albo spra­
wowaną funkcją, podlega karze 
więzienia od lat 2 do lat 10 i ka- 
rze grzywny. Jedynie, jeżeli war­
tość zagarniętego mienia nie prze­
kracza 2.000 złotych, sąd może wy­
mierzyć karę więzienia poniżej lat. 
2 i karę grzywny.

W związku z powstałą wątpli­
wością, czy wskazana wyżej o d- 
p o w i e d z i a 1 n o ś ć powinna 
być potwierdzona podpis a- 
niem zobowiązania dó 
ponoszenia odpowiedzialności, Sąd 
Najwyższy w postanowieniu z dnia 
7 sierpnia 1964 r. nr Rw 965/64 
udzielił następującego wyjaśnienia:
Odpowiedzialność 

k a r n a z art. 3 § 1 ustawy z 18 
czerwca 1959 r. n i e f e s t 
uzależniona od pewnych, 
czysto formalnych okoliczności w 
rodzaju podpisania przez sprawcę 
zobowiązania do „materialnej od­
powiedzialności”, lecz o d u « t a-' 
lenia , c z y f u n k ej a 
bądź stanowił k o jakie 
sprawca zajmuje z o b o w i ą- 
z u j e g o d o sprawowa- 
n i a z a r z ą dumie n l a, 
które jest przedmiotem zamachu 
z jego strony, bądź do ochrania­
nia, przechowania lub 
z a b e z p i e c z e n i a t e g p 
m i ę n i a. Spełnienie fohnalnośći 
pisemnego zobowiązania się do po­
noszenia materialnej odpowiedzial­
ności za to mienie n 1 'e a t a- 
n o w i k ryt e r 1 u m stoso­
wania kwalifikacji prawnej czynu 
z art. 2 § 1 cytowanej ustawy.

Opracował JOZEF ZIELIŃSKI
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_ ółka, jako ,główne ogniwo 
IjjF socjalizacji,, wiążą się . w ■V tym procesie z całym śy- 
| -¾ stemem innych ogniw? od- 
■ » grywających pomocniczą 

bądź uzupełniającą rolę. 
Dwa lata temu omówiliśmy dość 
szczegółowo, ten problem, C,ŻG” nr 

' 20/1963). Obecnie chciałbym po­
ruszyć tylko niektóre sprawy 
dwóch, „innych ogniw”: spółdziel­
czości zaopatrzenia i zbytu oraz 
Państwowych Ośrodków Maszyno­
wych,

*

W dziedzinie współdziałania 
między kółkami a spółdzielczością 
zaopatrzenia i zbytu został uczy­
niony w ostatnich latach poważny 
krok naprzód. 8 lutego 1964 zo­
stało zawarte między nimi „Po­
rozumienie w sprawie kierunków 
i form współpracy”, które obejmu­
je niemal wszystkie dziedziny, za­
opatrzenia rolnictwa w środki do 
produkcji rolnej. „Porozumienie” 
dotyczy także współpracy GS z kół­
kami w zespołowym zagospoda­
rowaniu gruntów PFZ oraz współ­
pracy w sprawach organizacyjnych 
i szkoleniowych tudzież doradztwa 
fachowego. GS przystąpiły również 
do rozwiązywania sprawy trans­
portu między gospodarstwem rol­
nym a punktem, zaopatrzenia i zby­
tu.

Nie znamy jeszcze wyników re­
alizacji tego ' „Porozumienia”. 
Miejmy nadzieję, że wpłynie ono 
na radykalną poprawę w dzie­
dzinach, . które obejmuje, a w 
których praca GS pozostawiała 
jeszcze wiele do życzenia. Prze­
prowadzone w 1963 r. badania 
współpracy między kółkami i GS 
(zbadano 10 GS i 25 związanych 
z nimi kółek) wykazały, że współ­
praca ta jest słabo rozwinięta. 
Siedem z dziesięciu GS nie miało 
planu dostaw dla kółek. Cztery GS 
nie wywiązywały się ze swych za­
dań w realizacji planu nasienne­
go; podobnie dotyczyło to zwalcza­
nia chorób i szkodników roślin. Nie 
zanotowano współpracy GS z kół­
kami w dziedzinie produkcji kom­
postu z torfu itp.; GS nie spro­
wadzały beczkowozów, pomp do 
gnojówki itd. W dziedzinie kon­
traktacji tylko cztery GS nawiązały 
współpracę z kółkami. Pięć GS, 
wskutek nieprzychylnej postawy 
ich kierownictwa, nie nawiązało 
współpracy z kółkami w dziedzinie 
doradztwa fachowego. Autor opra­
cowania wyników tych badań 
stwierdzając, że współpraca mię­
dzy GS a kółkami jest słabo roz­
winięta zaznacza, iż interes han- . 
dlowy przesłania GS interesy spo­
łeczne. Podkreśla jednocześnie, że 
tam, gdzie współpraca ta była rea­
lizowana, przynosiła dodatnie efek­
ty, stając się bardzo ważnym ele­
mentem rozwoju produkcji rolnej.1) 

Powyższe badania, potwierdziły 
wielokrotnie sformułowane opinie. 
Wskazują one na wielostronność 
zadań, które GS mają jeszcze do 
realizacji w dziedzinie więzi z rol­
nictwem, współpracy z kółkami. 
Wskazują także pośrednio,' że GS 
mają aż nadto pracy ha „swoim 
podwórku”, której do tej pory nie 
mogą podołać; nie muszą więc 
dążyć do zastępowania kółek rolni­
czych, np. w dziedzinie przejmowa­
nia gruntów do zagospodarowania.

Wspomniane „Porozumienie” 
stwarza • formalne podstawy roz­
wiązania wielu nabrzmiałych 
spraw, których realizacja napoty­
kała liczne przeszkody i opory 
m. in. wśród aktywu GS. Nie wy­
czerpuje ono jednak współpracy 
między kółkami i GS. „Porozumie­
nie” dotyczy przede wszystkim 
płaszczyzny stosunków handlowych 
i usługowych, a powinno dotyczyć 
także dziedziny inwestycji. Tylko w 
jednym przypadku zapowiada ono 
możliwość ustalenia organicznych 
więzi produkcyjnych między kół­
kami i GS stanowiąc, że mogą one 
„zawierać porozumienia w sprawie 
wspólnego zagospodarowania i użyt­
kowania gruntów przejętych z PPZ 
i od innych posiadaczy”. Chodzi zaś 
o to, by rozszerzyć front tego ro­
dzaju więzi. Wraz z przekształca­
niem się kółek w przedsiębiorstwa 
powinno być zawarte nowe, uzupeł­
niające „Porozumienie”, które usta­
lałoby formy produkcyjny  chwięzi 
między GS i przedsiębiorstwami kół- 

' kowynii. (Mówiąc najogólniej GS po­
winny stać się udziałowcami tych 
przedsiębiorstw). Istnieje już zara­
zem bieżąca potrzeba unormowania 
dziedziny usług produkcyjnych, któ­
rych świadczenie przekracza ramy 
i możliwości pojedynczego 'kółka. 
Usługi te świadczą częściowo GS 
(ochrona roślin, rozsiew wapna itd.), 
częściowo Spółdzielnie Usługowo- 
Wytwórcze (usługi cięższych ma­
szyn), częściowo kółka. Należy dążyć 
do tego, by każda GS i kółka za­
kładały w ramach gromady przed­
siębiorstwo, które pełniłoby te funk­
cje; można by upowszechnić SU-W 
bądź zakładać gromadzkie spółdziel­
nie usług produkcyjno-rolniczych. 
Sprawa ta wymaga jak najrychlej­
szego rozwiązania.

Nadal nie ruszyła z miejsca spra­
wa drugiego kierunku więzi między 
kółkami a GS, więzi, które umoż­
liwiałyby wpływ kółek na działal­
ność spółdzielczości zaopatrzenia — 
zbytu. Coraz bardziej dojrzewa sy­
tuacja do tego, by oddzielić sprawy 
spółdzielczości spożywczej od spraw 
spółdzielczości rolniczej, Zawarte 
„Porozumienie" wykazuje dobitnie, 
że kółka stały się kolektywnymi 
przedstawicielami produkcyjnych 
interesów rolników wobec GS. Lo­
giczną konsekwencją tego jest, by 
przedstawiciele kółek reprezento­
wali produkcyjne (nie' konsump­
cyjne) interesy swych członków, 
wszystkich rolników we władzach 
GS. Odnosi się wrażenie, że głów­
ne przeszkody w. realizacji tego 
coraz bardziej oczywistego postu­
latu są natury subiektywnej. Moż­
na wyrażać przekonanie, że po­
trzeby życia, gospodarczego pkażą 
się silniejsze j że ,te oraz inne 

przeszkody zostaną, jednak prze­
zwyciężone, że dojdzie do ukształ­
towania pełnych i właściwych wię­
zi między dwiema organizacjami: 
kółkami rolniczymi oraz spółdziel­
czością zaopatrzenia i zbytu.

*

Krótko o roli POM w mechani­
zacji rolnictwa. Wydawałoby się, 
że rola ta została już dawno okreś­
lona, że potwierdziło ją i skon­
kretyzowało XII Plenum KC 
PZPR z 1963 r. Na początku 1965 
r. pojawiła., się jednak nowa kon­
cepcja dążąca do upowszechnienia 
tzw. eksperymentu poznańskiego.

Eksperyment ten polega na tym, 
że traktory i maszyny 3—4 wsi 
(kółek) zostają skoncentrowane w 
jednęj bazie maszynowej,, która 
zostaje oddana w bezpośrednią 

O stopniowej socjalizacji rolnictwa

KÓŁKA 
A INNE OGNIWA

MIECZYSŁAW MIESZCZANKOWSKI

opiekę POM. Działalność tych baz 
może być ewentualnie podporząd­
kowana radzie nadzorczej powo­
łanej przez kółka, które przekaza­
ły sprzęt.

Wydaje się, że rodowodu tego 
eksperymentu należy szukać w po­
czątkowych trudnościach akcji 
koncentracji sprzętu. Pewne kół­
ka, które otrzymały zbyt dużo 
traktorów, nie mogąc ich efektyw­
nie wykorzystać (brak obiektyw­
nych warunków, brak formy przed-’ 
siębiorstwa itd.) doszły do wnio­
sku, że trudności te zostaną prze­
zwyciężone, jeśli „pozbędą się 
kłopotu” i przekażą traktory do 
bazy. Tego rodzaju wnioski były 
już zresztą formułowane wcześ­
niej; wyciągano je na podstawie 
analizy trudności koncentracji w 
pierwszych 57 gromadach.

Ale w samej rzeczy, realizacja 
eksperymentu poznańskiego ozna-r 
czałaby faktycznie powrót do daw­
nej formy wprowadzania mechani­
zacji poprzez POM i GOM. Wiado­
mo, że forma ta miała wiele 
ujemnych stron, których nie ma tu 
potrzeby powtarzać. A nie można 
stwierdzić, by — przy obecnym 
zakresie kompetencji — POM funk­
cjonowały należycie. Przejęcie 
przez nich nowych o bardzo dużym 
zakresie funkcji prawdopodobnie 
obniżyłoby dotychczasowy, już 
bardzo wysoki, stopień wykorzysta­
nia traktorów. To po pierwsze. Po 
drugie, przemawia za tym również 
fakt, że skupienie traktorów w 
bazie obejmującej 3—4 blisko sie­
bie położone wsie przekracza jed­
nak optimum obszaru wielkiego 
przedsiębiorstwa rolnego; prowa­
dziłoby to niewątpliwie do podro­
żenia kosztów eksploatacji ciągni­
ków i maszyn (koszty dojazdów). 
Po trzecie, koncepcja ta miałaby 
mocniejsze podstawy, gdyby od­
biorcami usług maszynowych było 
kilka jednostek (przedsiębiorstw) o 
dużym areale; wtedy obsługiwały­
by je poszczególne brygady bazy 
itd. W naszej sytuacji odbiorcami 
usług bazy byłoby kilkaset drob­
nych gospodarstw. Trudno wyobra­
zić sobie, by baza mogła dokonać 
sprawnej ich obsługi. Tylko w ra­
mach mniejszej jednostki (wsi— 
kółka) można najlepiej znać, uzgod­
nić i skorelować or^z wykonać 
wielostronne, a zarazem stosunko­
wo drobne usługi dla indywidual­
nych rolników. (Organizowanie zaś 
brygad bazy i pobyt ich we wsiach 
na pewien okres, byłby faktycznie 
powrotem do istniejącego stanu 
rzeczy). W skali kilku wsi (gro­
mady) ma natomiast uzasadnienie 
przedsiębiorstwo, dysponujące cięż­
szym sprzętem, którego wykorzy­
stanie przekracza ramy i możli­
wości jednego kółka. Po czwarte, 
tworzenie baz miałoby też ujemne 
skutki społeczne i pozbawiłoby 
FRR jego istotnego sensu. Rolnicy 
wiedzą, że świadczą dla siebie, że 
to jest ich fundusz, ich ciągniki 
i maszyny (powiększają już te fun­
dusze także ze swoich, wygospoda­
rowanych środków). Tworzenie baz 
przekreśliłoby faktycznie to po­
czucie społecznej (grupowej) włas­
ności; mogłoby stworzyć zarazem 
istotne trudności w gromadzeniu i 
wykorzystaniu FRR. Po piąte, prze­
kazanie traktorów do baz osła­
biłoby społeczną aktywność chło­
pów. (Należy zresztą wątpić, czy 
chłopi, członkowie kółek, zechcie- 
liby przekazywać maszyny do 
baz).

Oczywiście, bazy maszynowe 
nie byłyby pozbawione pewnyęh 
zalet (niższe koszty ogólne — 
koszty dyspozytorów Itd., możli­
wość wykorzystania traktorzystów 
w remontach zimowych POM itp.). 
Zalety te jednak nie niwelują wagi 
powyższych zastrzeżeń. Dlatego 
wydaje się, że należałoby się 
wstrzymać z decyzjami w tej spra­
wie; należałoby do niej podejść,, jak 
do każdego eksperymentu, ostroż­
nie? sprawdzić czy zdaje egzamin, 
czy może mieć szersze jastosowa- 

ni3! zważyć wszystkie plusy i mi­
nusyi dopiero na tej : podstawie 
formułować wnioski. Pośpiech w 
tej sprawie byłby . jak najmniej 
wskazany. .

Wydaje się więc, że należałoby 
nadal utrzymać obecny model, 
zakres kompetencji i schemat orga­
nizacyjny POM, dążąc oczywiście 
dó usprawnienia ich pracy. Nale­
żałoby także dążyć do zmiany form 
więzi ekonomicznych między POM 
i kółkami. ..Słusznymi wydają się 
projekty zmierzające do upow­
szechnienia tzw. eksperymentu 
„zamojskiego”, który polega na 
oparciu’ współpracy POM z oko­
licznymi kółkami o wieloletnie 
dwustronne umowy (zob. „Ż.G.” nr 
10/1965). Pierwsze doświadczenia 
wskazują na pozytywne wyniki te­
go eksperymentu. Nie zamyka to 
oczywiście.^ dalszego szukania in­
nych sposobów usprawnienia pracy

POM i ich więzi ekonomicznych 
z kółkami rolniczymi.

UWAGI POLEMICZNE

Pod adresem zaprezentowanej 
dwa lata- temu na łamach „Ż.G.” 
perspektywy socjalizacji naszego 
rolnictwa i roli w niej kółek rol­
niczych skierowano cały szereg 
uwag krytycznych. Nie odpowiada­
łem ich autorom „na^bieżąco", gdyż 
chodziło mi o zebranie uwag do 
możliwie największej ilości poru­
szonych przeze mnie problemów. 
Pozwoli to nie tylko kompleksowo 
przedstawić główne kierunki kry­
tyki, lecz i kompleksowo jeszcze 
'raz, w świetle jej ognia, omówić 
podstawowe problemy perspektywy 
bezpośredniej socjalizacji; pozwoli 
to zarazem ocenić czytelnikowi, 
czy zaprezentowane ujęcia tych 
zagadnień zdołały wyjść obronną 
ręką z tej ogniowej. próby.

*
Zarzuca się, że nie wyjaśniłem 

przyczyn, dlaczego dążymy do uspo­
łecznienia indywidualnej gospo­
darki, że w moich rozważaniach 
niezrozumiałe są przyczyny, któ- 
re spowodują połączenie gospo­
darstw. Najpełniej zarzuty te sfor­
mułował M. Urban. Oto w skrócie 
ich uzasadnienie.

„Nie ma podstaw do twierdzenia, 
że gospodarstwa połączą się, sko­
ro — jak twierdzi M. Mieszczan- 
kowski — indywidualną gospodar­
kę cechują dość znaczne możli­
wości wzrostu... Jeżeli tak jest, to 
zupełnie niezrozumiała staje się ko­
nieczność zespolenia ziemi chłop­
skiej”. Wtedy bowiem „nie ma 
żadnego gospodarczego powodu, 
aby dążyć do jej przeobrażenia”.1)

M. Urban przedstawia próbę wy­
jaśnienia tej kw.estii, twierdząc, 
że wniosek o możliwości i koniecz­
ności stopniowej socjalizacji można 
wyciągnąć tylko wówczas, jeżeli 
przyjmie się, że naszą gospodarkę 
indywidualną cechuje chroniczny 
proces słabnięcia, że procesu tego 
nie można zlikwidować i że słabną 
cą inicjatywę chłopów można za­
stąpić tylko przedsięwzięciami o 
charakterze socjalistycznym. Właś­
nie dlatego — konkluduje M. 
Urban — socjalistyczne przeobra­
żenia są u nas jedyną możliwością 
i gospodarczą koniecznością.3)

Powyższe tezy wyjaśniałyby w 
sposób prosty i. łatwo zrozumiały 
konieczność socjalizacji. Gospodar­
ka chłopska słabnie, trzeba ją więc 
uspołecznić, by zapewnić wzrost 
produkcji. Tez tych nie można jed­
nak przyjąć, gdyż nie odpowiadają 
rzeczywistości.

Wykazałem dwa lata temu („Ż.G.” 
nr 15/1963), że nie można mówić 
o procesie słabnięcia naszej gospo­
darki chłopskiej. Zaznaczyłem tak­
że, że nie można negować wystę­
powania pewnych zjawisk, które 
M. Urban pochopnie uogólniał jako 
chroniczny proces słabnięcia go­
spodarki chłopskiej (zjawiska roz­
drobnienia gospodarstw skutecz­
nie zresztą hamowane), podupada­
nia, „słabnięcia” niewielkiej części 
gospodarstw, starzenia się produ­
centów; istnieje również pewna 
ilość gospodarstw bez następców. 
Te i inne podobnego rodzaju fak­
ty nie świadczą jednak w sumie o 
procesie słabnięcia gospodarki 
chłopskiej.

Nieuwzględnienie aspektu, łe 
fakty te są wyrazem (funkcją) 
przechodzenia naszej gospodarki 
rolnej ze stadium manufakturowe­
go w maszynowe, dokonującego się 
w warunkach burzliwie rozwijają­
cego się przemysłu i panujących 
stosunków socjalistycznych w go­
spodarce narodowej, jest — wyda­
je się — praprzyczyną mijających 
się z rzeczywistością uogólnień M. 
Urbana.

W samej rzeczy, traktuje on go­
spodarkę chłopską nieco ahisto- 
rycznie, uwzględniając tylko jej 
XIX-wieczny model, model sta­
dium n^anufakturowego, kiedy 

tp — jak słusznie pisze M. Urban — 
jej główną siłą było . posiadanie 
nadmiernej ilości, siły roboczej, 
wytężona prąca i drastyczne ogra­
niczanie funduszu konsumpcyjnego. 
Gospodarka tego, typu należy już 
jednak, zwłaszcza ma Zachodzie, 
coraz bardziej do przeszłości. Prze­
kształciła się ona bądź przekształ­
ca w nowoczesną gospodarkę far­
merską,- o zmechanizowanej pro­
dukcji, dość dużym areale.gruntów 
itd. Procesowi temu towarzyszyło 
masowe wypieranie drobnych, nie­
żywotnych gospodarstw (masowy 
proces koncentracji) itd.

Ten proces przekształcania się 
gospodarki chłopskiej dokonuje 
się także i w naszym rolnictwie. 
Jednak nie w warunkach ustroju 
kapitalistycznego, jak na Zacho­
dzie, a w ustroju socjalistycznym. 
Nie mogą mu więc towarzyszyć 
masowe zjawiska koncentracji, wy­

pierania gospodarstw itd. Wystę­
pują więc zjawiska istnienia podu­
padłych gospodarstw, istnienia go­
spodarstw bez następców itd.; gdyż 
nie mogą być one przyjęte przez in­
ne, średniorolne czy kmiece gospo­
darstwa. I te właśnie odpryski pro­
cesu przechodzenia naszego rolnic­
twa ze stadium manufakturowego 
w maszynowe w warunkach ustro­
ju socjalistycznego, M. Urban po­
czytał za chroniczny proces słab­
nięcia gospodarki chłopskiej.

Gdyby istniał ustrój kapitali­
styczny, perspektywą naszego rol­
nictwa byłoby nieuchronne prze­
kształcenie się trzech milionów 
drobnych, prymitywnych gospo­
darstw w milion nowoczesnych 
gospodarstw farmerskich o prze­
ciętnej powierzchni 18—20 ha przy 
istnieniu dużego odsetka gospo­
darstw wielkoobszarowych, ka­
pitalistycznych. Proces ten nie 
miałby oczywiście nic wspólnego, 
na tym etapie, ze słabnięciem go­
spodarki chłopskiej. I tu dochodzi­
my do kwestii bliższych przyczyn, 
dlaczego dążymy do uspołecznienia 
indywidualnej gospodarki przy 
jej obecnej strukturze agrarnej i 
społecznej.

Udowadniałem, jeszcze w 1957 r., 
że nie możemy przyjąć farmerskiej 
drogi rozwoju dla naszego rolnic­
twa, jest ona bowiem nierealna, 
nieekonomiczna, sprzeczna z inte­
resami podstawowej masy chłopów. 
(Gdyby ją nawet, abstrakcyjnie 
rzecz biorąc, przyjąć, to i tak w 
dalszej perspektywie ten milion go­
spodarstw farmerskich musiałby 
być przekształcony w ok. 50 tys. 
dużych przedsiębiorstw socjali­
stycznych). Dlatego musimy te trzy 
miliony gospodarstw rolniczych 
przekształcać stopniowo, co czy- 
nimy już nie od dzisiaj, w gospo­
darstwa zespołowe, socjalistyczne,

Mają one, oczywiście, jeszcze po­
ważne możliwości wzrostu, ale by 
możliwości te w pełni wykorzystać 
i rozszerzyć, należy podnosić ich 
produkcję w coraz większym stop­
niu przy pomocy zespołowych 
form. Jest to zupełnie zrozumiałe, 
gdyż maszyny i inne droższe środki 
produkcji mogą być stosowane 
przez drobne gospodarstwa tylko 
zespołowo, bądź przy pomocy z 
zewnątrz (wyspecjalizowane przed­
siębiorstwa obsługi rolnictwa). To 
po pierwsze. Po drugie—zespołowe 
formy (kółka rolnicze) są niezbęd­
ne po to, by przejmować i zago­
spodarowywać ziemie marginal­
nych, słabnących gospodarstw bez 
następców itd. (problem ten nie ist­
niałby, gdyby je mogły przejmować 
inne gospodarstwa). Wreszcie, dzia­
łanie tych zespołowych form pozwa­
la przekształcać stopniowo drobne 
gospodarstwa w zespołowe, co jest 
nieuchronną koniecznością, gdyż 
mimo możliwości wzrostu, nie są
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one nieograniczone; pó jakimś cza­
sie nasza drobna gospodarka na­
potkałaby ekonomiczne i socjalne 
bariery wzrostu, produkcji.
. M. Urban widzi lukę w powyż­
szym rozumowaniu, skoro bowiem 
piszę, że gospodarka chłopska nie 
słabnie wykazując tendencję wzro­
stu, to co zmusza ją do realizowa­
nia tych tendencji za pomocą form 
zespołowych?—zapytuje M. Urban. 
Powyższa luka może powstać tylko 
wtedy, jeśli potraktuje się go­
spodarkę chłopską — jak M. Urban 

— ahistorycznie bez uwzględnienia 
złożonego procesu jej przeobrażeń 
z gospodarki prymitywnej w no­
woczesną przy istnieniu rozdrob­
nionej struktury agrarnej, bez pro­
cesów koncentracji. W ty cli wa­
runkach gospodarka ta może wy­
korzystywać w pełni swe możliwo­
ści wzrostu tylko przy pomocy ze­
społowych form. Bez korzystania 
z pomocy tych form bądź bez 
stworzenia możliwości koncentra­
cji (nabywania ziemi, nowoczes­
nych maszyn przez duże gospo­
darstwa), słowem, przy zamknięciu 
drogi do przeobrażenia się rozdrob­
nionej gospodarki w nowoczesną 
farmerską — gospodarka ta mu- 
siałaby słabnąć. I tvlko wtedy tezy 
M. Urbana miałyby zastosowanie. 
(Występowanie tych procesów było 
widoczne w latach 1950—1955)/')

Na koniec można by zapytać, 
czy wyjaśnienie powyższej różnicy 
zdań nie ma charakteru sporu aka­
demickiego. Wydaje się, że nie. że 
ma istotne znaczenie dla teorii i w 
jakimś stopniu dla praktyki. (Wia­
domo, że przyjęcie tez sprzecznych 
z rzeczywistością nigdy nie przy­
nosiło dobrych skutków). Wiado­
mo np., że nie odpowiadająca rze­
czywistości teza o niezdolności go­
spodarki chłopskiej do reprodukcji 
rozszerzonej służyła jako uzasadnie­
nie konieczności przyspieszonej 
kolektywizacji. M. Urban nie wy­
powiada się jasno w tej kwestii, 
ale co by było np. w dziedzinie pla­
nowania inwestycji rolniczych, 
gdyby przyjąć za dobrą monetę 
jego tezy o słabnięciu? Według nich 
maleją przyrosty inwestycji ze 
źródeł prywatnych. Skoro więc 
własne inwestycje rolnicze gospo­
darki chłopskiej wzrosły w latach 
1955—60 z 22 do sumy 29 mld zł w 
latach 1961—65 — to na następne 
pięciolecie należałoby planować, że 
wyniosą one znacznie poniżej 33 
mld zł. Na szczęście uwzględniamy 
rzeczywiste a nie fikcyjne tenden­
cje; zaplanowano sumę nawet po­
wyżej 38 mld zł. Z tez M. Urbana 
Wynikają również istotne impli­
kacje co do sił nanędowych proce­
su socjalizacji i roli w nim milio­
nowych mas chłopskich. Twierdzi 
oh, że „chłopi przestają rozwijać 
swe gospodarstwa”, że słabnącą 
inicjatywę prywatnego wytwórcy 
należy zastępować „inicjatywą spo­
łeczną, organizowaną z zewnątrz". 
A więc rola chłopów w dziele bu­
dowy socjalizmu została sprowa- 

idzona do roli biernej masy, której 
trzeba stopniowo nasadzać socja­
listyczne stosunki. Według Urba­
na nie przede wszystkim ponrzez 
kółka rolnicze, a przez różnego 
rodzaju przedsiębiorstwa z ze­
wnątrz (państwowe i inne) należy 
dokonvwać socjalizacji rolnictwa. 
M. Urban nie pisze tego wprost, 
ale nie przypadkowo w jego rozwa­
żaniach rola kółek rolniczych została 
pominięta. I zresztą nic dziwnego, 
jak bowiem pogodzić ich istnienie 
i bujny rozwój z rzekomo słabnącą 
inicjatywą chłopów. W ujęciu 
Urbana chłoni — to apatyczna, 
bierna masa. Tego rodzaju tezy nie 
mają jednak wiele wspólnego z 
rzeczywistością.

*) Zob. M. Kargol. Spółdzielczość -a- 
opatrzenia i zbytu w realizacji pnera- 
mu rolnego kółek rolniczych. „Wieś 
Współczesna" nr 11,1963.

a) M. Urban, W poszukiwaniu główne­
go ogniwa, „Nowe Rolnictwo" nr 11 1964, 
S. 10.

•) Zob. M. Urban, Reprodukcia roz­
szerzona gospodarki drobnotowarowej w 
rolnictwie, „Nowe Rolnictwo" nr 14 196.1

’) M. Urban wydaje się dostrzegać im­
plikacje, które płyną z jego tez o słab­
nięciu I pisze: „Mógłby ktoś powiedzieć 
że to jednak stare potęnionc basio „im 
gorzej, tym lepiej”. Jeżeli pod ..im 
gorzej" — pisze M. Urban — będziemy 
rozumieć proces historycznego słabnię­
cia gospodarstw indywidualnych, a pod 
„tym lepiej" możność rozszerzenia so­
cjalistycznych elementów na wsi indy­
widualnej, to w tym sensie hasło owe 
jest prawdziwe. Szkodliwość zaś jego 
występuję wówczas, gdy interpreiuje się 
je tak, że w imię możliwości budowy 
socjalizmu należy osłabić indywidualne 
gospodarstwa. Tej Interpretacji już się 
obecnie nie snntvka”. (M. Urban, op. 
Clt. „Nowe Rolnictwo” nr 11 '1964, s. 
13). Zauważymy, że należy wątpić, czy 
Jest zgodne z prawdą 1 rzeczywistością 

które można różnie interpreto­
wać. Tego rodzaju hasło jest także bar­
dzo niebezpieczne. W każdym razie wy- 
nika z niego ,że im szybciej będą sla- 
oly gospodarstwa chłopskie — tym szyb­
ciej zbudujemy socjalizm, A od tego już 
Jcrok do tezy — dlaczego im w tym słab­
nięciu nio pomóc? Ten znak zanvtanla 
tkwi Implicte w rozważaniach Urbana. 
Który nie udziela na niego odpowiedzi.
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N
A pozór wydawać się mo­
że, że produkcja i zaopa­
trzenie rynku w ; drob­
ne artykuły powszechnego 
użytku nie powinny od­
grywać poważniejszej 'foli 

w limitowaniu możliwości wzrostu 
spożycia. Rozwój tej produkcji nie 
jest przecież zbyt kosztowny, trud­
ności technologiczne nie są zbyt 
duże, a surowce przeważnie wy-- 
twarzane w kraju. Ponadto, sama 
intensywność zapotrzebowania, na 
„drobiazgi” nie jest tak wielka, 
ażeby pewne ich braki były jakąś 
istotną przeszkodą dla wzrostu 
spożycia. Z drugiej jednak, strony 
ti-zeba pamiętać, że wartość sprze­
daży „drobiazgów” wynosi jur ok. 
4 mld zł i można by , ją zwiększyć 
co najmniej o dalszy miliard zło­
tych, gdyby... było co sprzedawać. 
Odciążyłoby to niewątpliwie znacz­
nie „nacisk” klientów na inne ar­
tykuły, których produkcja jest 
również niedostateczna, lub , bar­
dziej trudna i kosztowna.

Jak jest więc z tymi „drobiazga­
mi"?

Uchwala KERM „w sprawie po­
prawy zaopatrzenia rynku w drob­
ne artykuły przemysłowe powszech­
nego użytku w latach 1961—63’’ 
straciła już moc. Bardzo przyczyni­
ła się ona jednak do poprawy zao­
patrzenia rynku w drobne artykuły 
przemysłowe. W 1961 roku wartość 
it-h produkcji wynosiła 3,2 jnld zł, 
a w 1965 roku osiągnie ok. 4,3 mld 
zł. Cztery lata temu „1001 drobiaz­
gów” można było nabyć w 42 skle­
pach, a obecnie w ■ 111 sklepach 
oraz 208 wydzielonych stoiskach. W 
pierwszym roku akcji handlowały 
nne 1 072 artykułami, a w tym ro- 
j{u zaoferować,. będą mogły 2 277 
różnych wyrobów.

Na tej telegraficznej niemal rea- 
sumcji można by właściwie; zakoń­
czyć, ponieważ liczba wytwarza­
nych drobiazgów jest już wyższa 
równo o 127,6 proc, od zawartej w 
ich symbolicznej nazwie („1001”...), 
gle nie o symbole przecież chodzi 
ani o procentowe wskaźniki. Jedne 
| drugie nie przysłonią istniejącego 
nadal braku choćby zwyczajnych... 
muchołapek. A tych nadal mało. I 
gwoździ papowych również... I za- 
parzaczek do herbaty... I brzytew... 
I szklaneczek... Kubków, nożyczek, 
pędzli, prasek do ziemniaków i se­
tek innych artykułów powszechne­
go użytku. Nie jest -też zbyt dobrze 
Z jakością oraz estetyką produko­
wanych wyrobów. Niestety.

MAŁO SKLEPÓW 
CZY TOWARÓW?

Nikt nie jest w stanie opracować 
jakichkolwiek normatywów na nie­
zbędne człowiekowi w codziennym 
życiu różne drobiazgi. Komuś nagle 
upada do głowy pomysł przesta­
wienia mebli; gospodyni domowa 
sparzyła sobie rękę w trakcie od- 
fcazania gorących kartofli; czyjś 
syn zapragnął niespodziewanie, za- 

j bawić się w „majsterklepkę”;’ eme- 
ryt postanowił postawie werandę 
ęa podmiejskiej działce — wszyscy 
oni pod wplywew swej „idee fix” 
Udają się na poszukiwanie określo­
nych artykułów. I zaczyna się ich 
gehenna...

W Warszawie są dwa sklepy 
i osiemnaście stoisk z „1001 dro­
biazgami”, a więc jeden taki punkt 
przypada na 62,5 tysiąca mieszkań­
ców. To nie jest tak źle, bywa go­
rzej. W Katowickiem jeden punkt 
przypada na blisko 90 tys., a w 
Warszawskiem na... 800 tys, mie- 
szKańców.

Dlaczego tak mało jest tych 
sklepów?

Mało? 'A po co one w ogóle są 
potrzebne, przecież handel detalicz-

STABILNY UŁAMEK PROCENTA

Udział poszczególnych przemy­
słów w dostawach. „1001 drobiaz­
gów” nie ulegał większym zmia­
nom (raczej zmalał).

Plan na bieżący rok przewiduje, 
że struktura dostaw kształtować 
się będzie następująco: przemysł 
ciężki — 31 proc., przemysł spół-

ny w samej, tylko branży przemy­
słowej dysponował w 1963 roku 
siecią 43 625 sklepów, w tym 3 282 
sklepami artykułów/ gospodarstwa 
domowego! We wspomnianym już 
woj. warszawskim istnieje ponad je­
denaście tysięcy , różnych punktów, dzielczy -— 22 proc., państwowy 

przemysł terenowy —. 22 proc., 
Mało. Jeśli w sklepach spożyw- przemysł budowlany — 19 proc.

czycn można handlować aromatycz- oraz przemysły chemiczny, lekki i 
W'yrobami drogfryjno - my-1 drzewny łącznie 6 proc. Cztery re- 

dlarskimi, to czemu więc nie mo-j sorty przemysłów ciężkiego, budo-- 
zna dorzucić trochę galanterii prze- ; wlanego i chemicznego oraz KDW 
myślowej? dostarczają łącznie 94 proc, ogólnej

Bariery wzrostu spożycia

jest ńa ogół znacznie wyższa. Np. okresie czterech lat 4 tys. wzorów Importu, ładnie Wypolerowana, P
przemysł maszynowy podległy różnych artykułów, z których wy- ładnych kształtach kosztuj* 6,6®
MPC zwiększył w r. ub. ogólną korzystano zaledwie 26 proc., w złotych. Na pierwszej wszyscy są,
spóto^^^ V PW przemysł kluczowy 7 stratni - przemysł, handel, klient,
proc., państwowy przemysł tęreno- proc, i przez drobną wytwórczość z drugiej, każdy jest zadowolony,
wy o 9 proc., przemysł materiałów 19 proc. W tym roku przemysł przy czym zapewnia ona przemy-
budowlanych o 11 proc., chemiczny ' uruci10inlć ma produkcję 111 no- słowi (obcemu w tym przypadku))
° Handel postuluje^wzrost wartości wych artykułów. To bardzo niewie- niezbędną akumulację, halowil

■ ■ ■ —- — • ■ * lej W poprzednich latach pódejmo- ' opłacalną marżę, a klient otrzymu*. 
wanó średnio w roku produkcję je ładny, estetyczny wyrób.

dostaw -w latach 1966—70 średnio, o 
46 proc. 1 postulat ten nie jest 
wygórowany ani z punktu widze-

niezbędną akumulację, handlowi —* 
opłacalną marżę, a klient otrzymuj

nia potrzeb rynku, jak również i w 
stosunku do możliwości przemysłu. 
Wydaje się nawet, że jest to ra­
czej plan minimalistyczny; chociaż­
by dlatego, że globalna produkcja

ok. 270 nowości.
Powstaje pytańle: co z pozosta­

łymi blisko trzema tysiącami wzo-
rów, jak długa będzie ich droga 
do produkcji 1 od produkcji do 
klienta?

NIEZBĘDNE DROBIAZGI

Ocżywiście, sprawa nie tylko w 
modernizacji 1 nowoczesności arty­
kułów powszechnego użytku', cho­
dzi także o jakość wyrobów już 
produkowanych. Na . ten temat 
ostatnio głośno było w całej prasie, 
nie ma więc potrzeby uzasadniania 
pretensji jakie zgłasza (w imieniu 
klientów) handel.

Przemysł zaś, przyznajmy to, 
wszystkie te pretensje traktuje 
nawet życzliwie, tylko że na każdą

I dlatego handel powiada: „Mb-* 
żerny tych łyżek kupić od naszego/ 
przemysłu wielokrotnie więcej i 
zapłacić za nie dużo wyższą ceną, 
ale niech to będzie artykuł odpo­
wiedniej jakości”. Postulat chyb» 
rozsądny, ekonomicznie uzasadnio­
ny i nie tylko w odniesieniu1 d,ą 
łyżek.

*

, «Oczywiście, przemysł woli wiel­
ki......befsztyk — razi” od produk­
cji tysiąca drobiazgów. Jeśli uzmy­
słowić sobie jednak, że drobiazgi tą 
ważą na całej produkcji ułamkiem 
procenta, to wytaczane przeciwko 
nim argumenty tracą w-poważnej

ANTONI GUTOWSKI

prawie ma niezbite niemal „alibi”. ■ . ~mierze jakikolwiek sens.
Niska jest jakość .nożyków do 

golenia — mimo dobrych surow-

Nie zasięg sieci handlowej jest 
przeszkodą w zaopatrywaniu się W 
różne drobiazgi. Podstawowa trud­
ność polega na tym, że artykułów 
tych jest po prostu Za mało, gdyby 
natomiast podaż była dostateczna, 
specjalne sklepy pod szyldem „1001 
drobiazgów” byłyby całkiem zby­
teczne. W 1964 roku uspołeczniony 
handel detaliczny sprzedał prze­
ciętnie -1 mieszkańcowi towarów 
nieżywnościowych na kwotę ponad' 
pięć tysięcy złotych, ale „1001 dro-

masy artykułów na kwotę ok. 4,1 
mld złotych, natomiast pozostałe tyl­
ko 6 proc, ha sumę 249 min zł, czyli 
łączna wartość tych artykułów wy* 
niesie, jak już wspomniano, ok. 4,3 
mld zł.

Czy to dużo czy mało?
W porównaniu do potrzeb ryn­

ku — niedostatecznie, o tym już

biazgów? tylko za sto kilkadziesiąt 
złotych. '

Czym handlować?
To prawda, dostawy przemyślą 

wzrastają z roku na rok, w wielu 
dziedzinach nie pozostają one jed­
nak w żadnej proporcji do potrzeb, 
Ilustruje to poniższa tabela.

Rodzaj Wzrost dostaw Pokrycie
artykułu w 1965 w sto- zapotrzebo.

sunku do 1964 wania w
r. (w pro- 1965 r. (w

centacb) procentach)

Praski do
ziemniaków 114 M

Zaparzaczkl
do herbaty 779 41

Zapalniczki
do gazu 509 55

Gwoździe
papowe 108 57

Muchołapki 106 74
Deski do

prasowania 229 50
Maszynki do

strzyżenia 108 51
Kieliszki 112 64
Talerze

porcelitowe 101 W
Kubki 109 • 70

Czy muchołapki 1 inne wymie­
nione w zestawieniu artykuły pro­
dukuje się w oparciu o surowce 
importowane, chyba nie, więc skąd 
te dysproporcje?

mówiliśmy,
A w stosunku do 

przemysłu?
Otóż to. Wartość 

artykułów stanowi

całej produkcji

wytworzonych 
średnio tylko

około 0,6 proc, produkcji globalnej 
(przemysłu). Jest to, jak widać, 
drobiazg, nawet nie margines, któ­
rego rozszerzenie , do jednego, 
dwóch procent nie powinno być 
absolutnie żadnym problemem, z

przemysłu elektromaszynowego — 
jednego z głównych dostawców 
„drobiazgów” — wzrośnie w tym 
samym okresie o 85=67 proe.

Skoro można więc dokonać tak 
wielkiego wysiłku ha bardzo szero­
kim i niełatwym przecież froncie 
produkcji, to czemu tak ostrożnie 
planuje się zadania Jna mikrosko-
pijnym zgoła odcinku „1001 
biazgów”?

NIE TYLKO ILOSC
Ale i jakość

dro.

Wiadomo, że nasze samochody 
osobowe nie są jeszcze na najwyż-
szym poziomie światowym, a użyt­
kownicy ich mają niemało kłopo- 

... - tów, ale powiedzmy sobie szcze- 
każdego punktu widzenia. O takiej rze — są to na razie zmartwienią 

: . j.niespełna ćwierci miliona ludności,
bo tyle mniej więcej mamy tych 
pojazdów. Natomiast ź naczyń ema­

sprawie nie musi się nawet dysku-
tować na szczeblu ministrów...

A tymczasem tempo wzrostu do­
staw jest bardzo powolne, jak gdy­
by chodziło o niesłychanie trudne 
do opanowania skomplikowane 
twory myśli technicznej wielo­
miliardowej wartości.

Oto zestawienie ilustrujące tem­
po wzrostu zaopatrzenia handlu w 
„1001 drobiazgów”.

Przemysły
Rok
1962

poprzedni 1= 108
1963 1964 1965

1»,9 H9.0 »1.9 )09,0
Spółdzielczy 106,0 104,0 103,5 103,5
Państwowy

terenowy •110,0 103,0 114,0 106,8
Budowlany 113,0 112,0 102,5 107,1
Chemiczny 101,2 107,0 96,0 105,0
Lekki 138,0 108,0 104,0 105,3
Drzewny- 103,0 108,0 110,0 106,8

Ogółem 111,0 107,0 105,0 107,0

Porównanie tych wskaźników z 
dynamiką całej produkcji przemy­
słowej wykazuje, że ta ostatnia

Iłowanych korzysta prawie każdą 
rodzina, ze szczotkami, gwoździami, 
szklankami styka się na co dzień 
każdy mieszkaniec Polski. I jeśli tą 
wyroby są niskiej jakości, nieeste* 
tycznie wykonane, nienowoczesne, 
to chociaż w wartości produkcji 
globalnej są one zaledwie ułam* 
kiem procenta — wywołują jednak 
w społeczeństwie znacznie więcej 
„złej krwi” niż wspomniane samo* 
chody, chociaż wartość' ich produk* 
cji jest wielokrotnie wyższa «4 
„1001 drobiazgów”.

Na niektórych odcinkach pro- 
dukcji drobiazgów zachodzą ko­
rzystne zmiany, przemysł wiele z 
nich zmodernizował, np. nierdzewne 
nakrycia stołowe, wyroby nożow­
nicze. Wprowadzono do handly 
szereg artykułów o nowoczesnych 
kształtach i rozwiązaniach, jak pa­
telnie groszkowane, rondle kwa­
dratowe, imbryki emaliowane 1 
dziesiątki innych. Postęp w tej dzie­
dzinie jest1 jednak zbyt powolny, 
o czym świadczy taki chociażby 
fakt: Centralna Wzorcownia „Ar. 
gedu” sprzedała przemysłowi w

ców?
To jasne, skoro stosuje się prze­

starzałe /maszyny; w szczególności 
szlifierko-polerki...

Prodiże, elektryczne mają . po- 
. wierzchnię matową?

No pewnie, przecież zakład nie 
posiada odpowiednich urządzeń do 
polerowania aluminium,' ręczne na­
tomiast polerowanie jest bardzo 
pracochłonne. Otóż właśnie — kła­
nia się wskaźnik pracochłonności... 

» Powstaje błędne koło. Na nowe 
maszyny nie ma pieniędzy, przy 
starych wydajność jest niska, a 
równocześnie kiepskich wyrobów 
ludzie nie chcą kupować, nawet 
gdy kosztują grosze.

Ot, zwyczajna łyżka aluminio­
wa — cena jej wynosi 1,15 zł, a 
więc tyle, co dwie paczki... drop­
sów, ale ani nie jest polerowana r / .ani nowoczesna, sam wygląd mpże 

, zepsuć apetyt przy najbardziej wy- 
l trawnym nawet posiłku. Ale taka 
• sama łyżka aluminiowa, tylko że z

Nie ma surowców 1
Ależ wartość samych braków w 

przemyśle przewyższa koszt mate­
riałów niezbędnych dla wyprodu­
kowania „1001 drobiazgów”. Z su­
rowców natomiast wtórnych 1 od­padowych można by wyproduko­
wać chyba setki jeśli nie tysiąc* 
nowych rodzajów artykułów.Wydaja dą, ta Jadna z głównych 
przyczyn, to raczej całkiem zwy­
czajne wygodnictwo Wielu produ­
centów przemysłu kluczowego l 
również drobnej. wytwórczości, 
Ućhwała KERM z 1961 roku prze­
stała obowiązywać, ale potrzeby 
pod wpływem których została wy­
dana będą z roku na rok corag 
wyższe. I jeszcze jedno. Dużą przy­
jemność można ludziom sprawić zą 
pomocą całkiem drobnych rzeczy 
i — dodajmy — przy naprawdę 
niewielkim nakładzie sił i środków, 
I dlatego proponuję zaktualizować 
slogan: „1001 drobiazgów” jako Jut 

.przestarzały, na: „Tysiące niezbęd­
nych drobiazgów”; 1 podjąć wysiłki 
zmierzające do jego realizacji.

RURY AZBESTOWO-CEMENTOWE

0 250 mm, 10 atm w Ilości 4000 mł>,

SPRZEDA

PRZEDSIĘBIÓRSTWO HYDROLOGICZNE, 
Kraków, ul. 'Wadowicka 36

Informacji udzieli Dział Zaopatrzenia 
tel. 645-15 do 17
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W. Brytania 
zmienia system 

miar i wag
(Korespondencja własna z Londynu)

W ostatnich latach coraz większa 
cześć brytyjskiego eksportu maszyn 
i urządzeń kieruje się do krajów eu­
ropejskich posiadających dziesiętny 
system miar i wag, różniący się za­
sadniczo od systemu tradycyjnie 
panującego w produkcji przemysło­
wej i obrocie handlowym Wielkiej 
Brytanii. Eksport ten w coraz mniej­
szym stopniu jest odbierany przez 
kraje Wspólnoty Brytyjskiej, posia­
dające taki sam jak Anglia system 
miar i wag.

W ostatnich dniach . rząd brytyj­
ski poinformował członków' parla- 
inentu, że postanowił przeprowadzić 
relormę istniejącego systemu i stop­
niowo wprowadzić dziesiętny sy­
stem miar i wag. Uzasadniając de­
cyzję rządu minister handlu, Dou­
glas Jay powołał się na fakt, że 
prawie połowa eksportu W. Bryta­
nii kieruje się obecnie do krajów 
stosujących układ dziesiętny w 
miarach i wagach.

Wydąje się, źe na postanowienie 
rządu wpłynęły dwie zasadnicze 
przyczyny. Jak wiadomo, rząd pre­
miera Wilsona podejmuje znaczne 
wysiłki w celu zwiększenia eksportu 
brytyjskiego. Odmienny niż W więk-. 
szóści uprzemysłowionych krajów 
świata system miar i wag utrudniał 
produkcję na eksport i podrażał jej 
koszty. Dostosowywanie się w eks­
porcie do standardów dziesiętnych 
wymagało przestawień w liniach 
produkcyjnych, utrudniał? kontrolę 
jakości ild, Z tych też względów 
Federacja Przemysłów Brytyjskich 
w lutym bieżącego roku, zwróciła 
się z memorandum do rządu uza­

sadniając konieczność zmiany w 
brytyjskim systemie miar i wag. 
Labourzystowski rząd premiera Wil­
sona w pełni zaakceptował stanowi­
sko przemysłowców brytyjskich. Na 
doniosłość problemu wskazuje rów­
nież fakt, że od skierowania memo­
randum do rządu, do podjęcia de­
cyzji upłynęło zaledwie dwa i pół 
miesiąca.

Niewątpliwie drugim czynnikiem, 
który wpłynął na konieczność zmian 
jest sprawa przystąpienia Wielkiej 
Brytanii do Europejskiej Wspólnoty 
Gospodarczej. Reforma jest realnym 
krokiem ha drodze zbliżenia się do 
EWG (przez przyjęcie norm pro­
dukcji przemysłowej i norm handlo­
wych istniejących w krajach Wspól­
nego Rynku). Ujednolicenie wpły­
nie na pewno na wzrost konkuien- 
cyjności towarów brytyjskich na 
rynkach krajów Europy.

Reforma, z uwagi na trudności, z 
jakimi będzie związana zostanie 
zrealizowana w okresie od 10 do 30 
lat. Podstawowa jej częsc zostanie 
przeprowadzona w poszczególnych 
dziedzinach produkcji w ciągu od 
trzech do dziesięciu lat Można za­
pytać: dlaczego tak długo będzie 
ona trwała?

Rozmówcy, których o to pytałem 
w Londynie, podkreślali . przede 
wszystkim konieczność i' długotrwa­
łość przeszkolenia kadry produk­
cyjnej, przygotowania odpowied­
nich podręczników, tablic przelicze­
niowych, wprowadzenia ich do sy­
stemu szkolnictwa zawodowego, a 
następnie do szkolnictwa ogólnego.

Jeden z moich rozmówców wska­

zał również na fakt, że wyproduko­
wanie nowych wag, narzędzi do 
mierzenia, maszyn do liczenia, 
przestawienie automatów w obro­
cie towarowym wymagać będzie 
wiele czasu. Szczególnie ważnym 
Jest wyprodukowanie dla przemy­
słu produkcyjnego nowych spraw­
dzianów pomiarowych i przestawie­
nia się na tolerancje gtpsowane w 
systemie dziesiętnym, Częściowo 
narzędzia pomiarowe będą musialy 
mieć dwie skale, starą i nową, wy­
znaczoną według układu dziesiętne­
go. Rzecz jasna, że zmiany te wy­
magać będą nie tylko wiele czasu, 
lecz również i znacznych nakładów 
finansowych,

Wydaje się, że zmiany, w pierw­
szym rzędzie, zostaną wprowadzone 
w przemysłach, których podstawo­
wa część produkowanych towarów 
przeznaczona jest na eksport. Znacz­
nych nakładów wymagać będzie 
opracowanie nowego systemu stan­
dardów dla wszystkich gałęzi pro­
dukcji i handlu. Decyzja rządowa 
została przyjęta bardzo pozytywnie 
w kołach przemysłowych. Wyrażają 
one nadzieje, że rząd uczyni wszyst­
ko co możliwe, aby zmiana systemu 
wag i miar dokonała się stosunko­
wo szybko, ze względu na koniecz­
ność rozwoju eksportu brytyjskiego.

Z punktu widzenia polskich inte­
resów eksportowych i konieczności 
rozwoju stosunków handlowych z 
Wielką Brytanią decyzję należy po­
witać z uznaniem. Wprowadzenie 
nowego systemu ułatwi również 
rozwój naszego eksportu na rynek 
brytyjski. Przyczyni się ona rów­
nież do obniżenia kosztów produkcji 
towarów przeznaczonych dla klian- 
tów brytyjskich. Dotychczas stoso­
wanie miar angielskich w eksporcie 
na tamtejszy rynek-wymagało sto­
sowania specjalnego oprzyrządowa­
nia, ' indywidualnego obrabiania i 
utrzymywania odrębnych instru­
mentów pomiarowych.

Wydaje się również, że system 
metryczny przyjęty w eksporcie ma­
szyn i urządzeń brytyjskich ułatwi 
naszym dyrektorom zakładów prze­
mysłowych porównywanie parame­
trów brytyjskich z parametrami in­
nych konkurencyjnych wyrobów.

M. DYNER
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1027 MLN DOL.
POMOCY DLA INDII

Pomoc zagraniczna dla Indii na reali­
zację bieżącego 5-letniego planu rozwoju 
w latach 1965 — 1966 została ustalona w 
wysokości 1027 min doi.

Według komunikatu Dyrekcji Banku 
Światowego wymieniona kwota ma być 
pokryta przez t.zw. Konsorcjum pomocy 
dla. Indii składające się 1: 10 krajów 
uprzemysłowionych i Banku Światowego, 
jak następuje: Stany Zjednoczone — 435 
min doi., NRF — 86 min., Anglia - 84 
min., Japonia —60 min., pozostałe kra­
je i Bank Światowy — 335 min. doi.

Ogółem pomoc Konsorcjuih w ciągu 
5 lat ma wynieść S472 min. Col. (MP)

DEFICYT 
BILANSU PŁATNICZEGO 

ANGLII
Rząd labourzystowski opublikował 

ostatnio Białą Księgę, poświeconą spra­
wie deficytu płatniczego państwa za 1964 
rok.

Na deficyt ten w wysokości 745 min 
funtów złożył się szereg -czynników, a 
przede wszystkim niewystarczająca kon­
kurencyjność przemysłu angielskiego na 
rynku światowym, w wyniku czego bi­
lans handlowy za 1964 rok zamknięto 
deficytem w sumie 374 min funtów, pod­
czas gdy w 1963 roku uzyskano nadwyż­
kę w Kwocie 96 min fumów- import 
bowiem w ciągu 1964 roku w stosunku 
do roku poprzedniego zwiększył się o 
15 proc., ale eksport - zaledwie o 4 
proc. Jednocześnie nastąpił duży odpływ 
kapitału inwestycyjnego.

W 1983 roku nadwyżka lokat firm cu­
dzoziemskich w 'wartościowych papie­
rach angielskich wynosiła 31 żnin fun­
tów. W 1964 roku odpowiednie saldo wy­
kazywało 36 min funtów na niekorzyść 
Anglii, czyli w stosunku do roku po­
przedniego nastąpiło pogorszenie w wy­
sokości 67 min funtów.

Inwestycje naftowe poza granicami 
kraju w 1964 roku podwoiły sic, wzrasta­
jąc z. 79 min do 140 min funtów, nato­
miast wpływy z nafty w porównaniu z 
1963 rokiem spadły o 50 min do 28 min 
funtów, dając w rezultacie pogorszenie 
bilansu- naftowego i płatniczego o jakieś 
120 min funtów.

ze smalą
Do tego wszystkiego w drugiej połowic 

roku ubiegłego dołączył się odpływ ka­
pitałów zagranicznych, zdeponowanych 
w bankach angielskich, wytwarzając sy­
tuację zagrażającą stabilności funta.

W tych warunkach rząd Wilsona, aby 
utrzymać kurs funta i uzyskać poprawę 
bilansu płatniczego, był zmuszony zasto­
sować szereg drastycznych środków, któ­
re wywołały duże niezadowolenie w pań­
stwach sojuszniczych, a przede wszyst­
kim w krajach ETTA, organizacji - 
współpracy gospodarczej utworzonej z 
inicjatywy Anglii. (MP)

RADZIECKA NAFTA 
PŁYNIE DO ARGENTYNY

Zgodnie z umową zawartą ostatnio w 
Buenos Aires przez radziecką misję han­
dlową, Argentyna ma ' otrzymać od 
Związku Radzieckiego około 1 min ton 
benzyny, za którą zapłaci pszenicą.

Jest to druga z kolei wielka transak­
cja zbożowa dokonana w bieżącym roku 
przez Argentynę. Pierwsza umowa była 
zawarta z Chinami na dostawę 1 min 
ton pszenicy.

Wobec dużej nadwyżki eksportowej 
pszenicy w Argentynie (wynoszącej 6 
min ton) i nadmiaru.tego ziarna na ryn­
ku światowym wymienione operacje 
handlowe mają dla gospodarki argentyń­
skiej duże znaczenie.

Zbiory pszenicy w Argentynie w sezo­
nie 1964 — 65 — zakończone ,w lutym — 
wyniosły ogółem 9 min ton. (MP)

OŻYWIENIE 
W PRZEMYŚLE 

SAMOCHODOWYM USA
W. przemyśle samochodowym USA pa­

nuje od początku roku duże ożywienie. 
Sprzedaż samochodów w każdym z 4 
miesięcy styczeń - kwiecień tego roku 
była wyższa o ok. 20 proc., niż w od­
powiednim okresie roku poprzedniego.

Przewiduje się, że ogólna liczba sprze­
danych samochodów (łącznic z importo­
wanymi) przekroczy w roku bieżącym 9 
min sztuk, czyli będzie o jeden milion 
większa niż w 1964 roku.

Obecny boom w przemyśle samochodo­
wym przypuszczalnie utrzyma się do 
końca roku. (MP)

BRAK WOŁOWINY
W EUROPIE ZACHODNIEJ

Brak wołowiny w tym roku na ryn­
kach krajów Europy zachodniej wystę­
puje ostrzej niż w roku ubiegłym. Jak 
wykazują oficjalne dane statystyczne, 
ubój bydła w zachodniej Europie w 1961 
roku jest mniejszy niż w 1964 roku.

W ciągu pierwszych dwóch miesięcy 
tego roku ubój bydła w zachodniej Euro­
pie wyniósł 1960 tys. sztuk 1 był mniej, 
szy o około 10% w porównaniu s analo­
gicznym okresem 1964 roku (według agen­
cji Agra Europe). Tymczasowe dane, do­
tyczące uboju w marcu i kwietniu, po­
twierdzają jedynie utrzymanie się ten­
dencji, które zarysowały się w ętyczłtin 
l lutym.

W Anglii, gdzie sytuacja w tej dzledzl* 
nie niewiele się różni od obrazu na kon­
tynencie Europy, produkcja wołowiny ty 
I kwartale 1963 roku spadla o 40 tys. toą 
do 200 tys. ton w porównaniu z I kwar­
tałom roku poprzedniego. Przewiduje się, 
że w Anglii produkcja wołowiny w 1961 
roku wyniesie około 800 tys. ton 1 bę­
dzie niższa niż nawet w 1963 roku o okolę 
100 tys. ton.

Dotychczas, Jak wiadomo, niedobory 
mięsa w Anglii pokrywano importem a 
Ameryki Południowej, przede wszystkim 
z Argentyny, będącej największym eks­
porterem tego artykułu w całej Ameryce 
Południowej. Jednakowoż w ubiegłym 
roku eksport wołowiny z Argentyny uległ 
zmniejszeniu o 143 tys. ton. W bieżącym 
zaś roku wysiłki Argentyny w zakresie 
odbudowy pogłowia bydła zostały poważ, 
nic zahamowane przez suszę, która spq. 
wodowała również duże szkody w sąsied­
nim Urugwaju.

Ponadto Argentyna ze względu na wyż. 
sze ceny zaczyna kierować corar. więcej 
swojej produkcji na rynki kontynentu 
europejskiego, np. w tym roku 89 tys, 
ton mtęsa ma być wywiezione do Włoch, 

Atrakcyjne ceny na rynku kontynental­
nym wpływają także na postawę angicl. 
sklch hodowców bydła. W I kwartale tę. 
go roku eksportowano z Anglii do kra­
jów Europy zachodniej około 49 tys. 
sztuk bydła, czyli o 10 tys. więcej nU w 
I kwartale 1964 r.

W tych warunkach Jedynym właściwie 
śwlatówym producentem, który może 
znacznie zwiększyć swój eksport mlęsą, 
Jest Australia 1 na nią głównie liczą 
Anglicy. Oczekuje się, że w tym roku do. 
starczy ona na rynki angielskie przynaj. 
mniej 109 tys. ton. (MP)
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PM o problemach gospodarczych

' Ostatni numer „NOWYCH DRÓG" zawiera obszer­
ny artykuł Jana Mitręgi pt.„Miejsce górnictwa 'Wę­
glowego w gospodarce Polski”. Wydaje nam alę, te 
w okresie intensywnych prac nad przyszłym pla­
nem 5-letnim warto ■ zwrócić szczególną uwagę na 
niektóre dane, zawarte w tym materiale. Mogą one 
bowiem stać'się podstawą do analiz wybiegających 
swym znaczeniem poza, perspektywy rozwoju tej 
jednej branży przemysłowej. Mlpister Mitręga wyka­
zuje ż jednej strony' rolę górnictwa węglowego 
w rozwoju całej gospodarki, z drugiej strony zaś 
obrazuje wielki postęp techniczny 1 ekonomiczny 
jaki się dokonał w tej gałęzi. Najbardziej syntetycz- 
ny%wskaźnik obrazujący rolę przemysłu węglowe­
go to fakt, że .daje on ponad 9 proc, całej war­
tości produkcji przemysłowej. Druga, równie Impo­
nująca liczba, to wartość węgla dostarczonego 
Innym działom gospodarki narodowej w ciągu minio­
nego dwudziestolecia, wynosząca 590 miliardów zło­
tych (1662 min ton). Z liczb tych górnicy na pewno 
mogą być dumni. Inna sprawa, jak należy w ich 
świetle oceniać całą strukturę naszego przemysłu. 
(Wiadomo, że wysoki udział przemysłów wydobyw­
czych w strukturze produkcji przemysłowej nie Jest 
cechą krajów wysoko rozwiniętych przemysłowo, 
które starają się przerzucić tę kapitałochłonną i wy­
magającą niezwykle ciężkiej pracy fizycznej pro­
dukcję na barki krajów słabiej rozwiniętych. U nas 
działały na pewno inne czynniki, warto jednak 
dokonać analizy rozwoju gospodarki 4 pod tym ką­
tem widzenia).

Górnictwo węglowe może się pochwalić nie tylko 
globalnymi danymi, dotyczącymi wzrostu wydobycia.

Równocześnie bowiem daleko idącej poprawie ule­
gły wskaźniki techniczno-ekonomiczne. Na ich czoło 
wysuwa się wzrost wydajności pracy (od 1957 roku 
o ponad 27 prop;), dzięki czemu znajdujemy się 
obecnie pod tyni względem w czołówce europejskich 
krajów węglowych. Również koszt' wydobycie Jednej 
tony jest u naś znacznie niższy niż w zachodniej 
Europie 1 niewiele tylko odbiega od kosztu wydo- 
bycla w USA, które mają o wiele korzystniejsze 
niż my warunki geologiczne. Również 1 w Innych 
dziedzinach — takich jak zużycie materiałów na 
tonę wydobycia czy efektywność nakładów inwesty­
cyjnych — nasze górnictwo wypada w porównaniu 
z krajami zachodnimi korzystnie. Jest w tym wiel­
ka, bezsporna zasługa górników. Na marginesie 
nasuwa się jednak pewna uwaga.. Otóż górnictwo 
węglowe osiągnęło powyższe dobre, a niektóre 
wręcz znakomite wyniki, łamiąc w poważnym stop- 

■ niu obowiązujący system planowania i zarządzania 
gospodarką. Jak wiadomo Jest ono jedną z nielicz­
nych (a jedyną, gdzie sprawa przeprowadzana jest 
konsekwentnie, z roku na rok) dziedzin, które co 
roku mają dwa równolegle plany, Jeden taki „na 
niby", do przekroczenia, a drugi faktyczny, o kil­
ka procent wyższy. Zanalizowanie, jaki wpływ owo 
podwójne planowanie, a przede wszystkim urucha­
miany przez nie system bodźców, miało na osiągnię­
cia górnictwa węglowego może przynieść ciekawe 
wnioski, które należałoby chyba wziąć pod uwagę w 
opracowywanych obecnie zmianach systemu planowa­
nia 1 zarządzania w calcj gospodarce. Co nie znaczy,
że chcemy,plan ,,na niby” wprowadzić w całym kraju.

- ' ■ Dróg”, na którą chcie-Drugą pozycją „Nowych

H

§
I

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Następny, uboczny produkt wyso­

kiej dynamiki, to znacznie szybszy 
niż w r. ub. wzrost zapasów wy­
robów gotowych, z których wiele nie 
znajduje zbytu ani na rynku krajo­
wym, ani za granicą. Zwraca m. in. 
uwagę nagromadzenie przez/niektóre 
centrale handlu zagranicznego zapa­
sów towarów rynkowych, których 
zbyt napotkać może na znaczne trud­
ności.

W tym zestawieniu słabych stron 
wysokiej dynamiki rozwoju gospodar­
czego nie można też pominąć faktu, 
że pierwsze miesiące br. cechuje niż­
szy udział wzrostu wydajności pracy 
we wzroście produkcji niż w r. ub.

W przedstawionej sytuacji w naj­
bliższych miesiącach niezbędne wyda­
je się wzmożenie wysiłków, zmierza­
jących do przezwyciężenia ujemnych 
zjawisk, towarzyszących „wysokiej 
fali" wzrostu gospodarczego, (pis)

MILION ZEGARKÓW
Przed kilkoma tygodniami ' prasa 

codzienna dopiosla, że sprowadzimy 
w br. z ZSRR ok. 1 miliona zegar­
ków. Informacja ta stała się źró­
dłem powstania wielu wątpliwości u 
gorzej zorientowanych w problemach 
handlu wewnętrznego i,. międzynaro-., 
dowej wymiany towarowej obywate­
li. Wyrazem tego był m. in. anonimo-

Ś wy list „zegarmistrza”' rozesłany. — 
S według obszernego „rozdzielnika” — 
b do wielu urzędów centralnych i re- 
S dakcji.
S Anonimowymi listami nie zwykli- 
ig śmy się wprawdzie zajmować. Ten 
a jednak wydaje się być wyrazem rze- 
$ telnej troski o prawidłowość naszej 
s polityki gospodarczej w ogóle, a ryn- 
3 kowej w szczególności. Warto więc 

poświęcić mu nieco uwagi. Zwłaszcza, 
& że jest on w znacznej mierze fypo- 
@ wym produktem nieporozumień, po- 
H wstających w wyniku nie dość do­
gi brego rozeznania sytuacji rynkowej 
gl i skali naszych potrzeb;
3 Oto ważniejsze fragmenty tego 11- 

stu:
ń Krótki artykuł w „Kurierze Pol- 
g skim” z 28 kwietnia br. o tym, że 
S 1 milion zegarków zakupimy ze Zw. 
S Radzieckiego w jednym tylko roku 
fe wywołuje u każdego, kto ma jakieś 
S pojęcie o naszej dewizowej proble- 
8 nuityce uczucie zdziwienia... Gdyoy 
d nasi „handlowcy” zechciej! przed do- 
Bj konywaniem transakcji rozpoznać 
Si nasz rynek, widzieliby, że w na­
ft szym kraju tysiąca potrzeb -r jest 
H chyba najwyższy procent „uzergar- 
ą4 kowlenia" obywateli... w zegarki 
§ sprowadzane za... dewizy... Pragnę 
ją poinformować Szanowne Ministerstwo
R Handlu Zagranicznego 1 wiodące cza­

sopisma, że zegarków w sklepach
A Jubilera Jest tyleset tysięcy, że nie 
f wiadomo co z nimi z.robić. Przyrost 
Sś naturalny roczny wynosi około 400 
g tysięcy — .więc sprowadzenie 1 mi- 
§ liona zegarków to chyba z myślą, że 
§ zegarki będziemy wieszać... krowom 
8ś do ogona... Nie wiem, na ile milio- 
S nów złotych dewizowych transakcja 
tij zegarkowa obciąży nasz bilans han- 
& dlowy. Czy jednak w to miejsce nie 
fi należałoby sprowadzać z ZSRR ropy, 
$ yinych surowców, a jeżeli ich otrzy- 
H mujtfmy dosyć, to czy nie należałoby 

spłacać nasz dług za dostawy powo- 
tT jenne? Czy tą transakcją my mamy 

poprawić bilans handlowy ZSRR?
jj Chyba nie, kraj ten bowiem dzle- 
S slęciokrotnie bogatszy od nas, takie- 
q go prezentu na pewno nie potrzebuje. 
3 Więc o co chodzi? — pyta przeciętny, 
W skromny obywatel nie mający żad- 
S nych możliwości wypowiedzi na' te-
!ji mat spraw, które w 
ś| tak niezrozumiale.

jego oczach są

Zegarmistrz

P P. S. Czy panowie 
że w. kraju od 8 lat

z MHZ wiedzą, 
nie można ku-

pjć kamienia do zapalniczek dla roz-
a pałania gazu? Przecież wyproduko- 

waliśmy zapalniczki do gazu, by je 
w włożyć do szuflady. Na „szczeblu" 
M widocznie myślą, że kupiona, zapal- 
Ę nlczka' za 30 złotych ma żywot tak 
B długi, na jak długo starczy jeden 
8 kamyczek.

Przede wszystkim Wyjaśnić należy, 
że import w br. miliona zegarków 

M nie jest niczym nowym. W poprzed- 
ii nich latach sprowadzaliśmy ich jesz-
H czo więcej. Dodać przy tym trzeba, 
a że prawic cały, ich import z ZSRR 
H odbywa się nie w ramach normal­
ki nych' transakcji Ministerstwa Handlu 

Zagranicznego, ale w ramach tzw.
Ę transakcji wymiennych Ministerstwa 
I», Handlu Wewnętrznego. W r. ub. o- 
B trzymaliśmy w ramach tej wymia- 
H ny ponad 900 tys. zegarków na rękę 
H i olt. 300 tys. budzików. W oparciu 
g o tę transakcję możliwe było dostar- 
(! czenie do sieci handlu detalicznego 
s ok. 1,2 min zegarków; Pomimo'to 
» ich zapasy w sklepach detalicznych 
l| nie wzrosły w poważniejszym, stop- 
13 niu. Oznacza to, że dostawy w sto- 
H sunku do potrzeb ludności nie były 
& zbyt wysokie i prawie wszystkie ze- 
g garki z owego 1,2 min dóstarczo- 
£ nych w r.ub. zostały sprzedane. Jeżeli 
B natomiast niektóre sklepy zgromadzi- 
H ły ich nieco więcej niż wymaga te- 
H go-utrzynianie ciągłości sprzedaży, to 
S już efekt< ich indywidualnej inicja- 
S tywy. Najczęściej związanej z obawą, 
H że dostawy zegarków w następnym 
« roku zostaną ograniczone.

Ubyśmy zwrócić uwagę naszych czytelników jest 
artykuł Kazimierza Miękusa pt. ,,Region puławskich 
„Azotów”. Autor w zasadzie koncentruje się na za­
gadnieniu siły roboczej, ’ prezentując wyniki szcze­
gółowej analizy dokonanej na podstawie badtfń Pra­
cowni Rejonów Uprzemysławianych. PAN. Nie bę­
dziemy tu przytaczać poszczególnych wyliczeń, chce- 
my jedynie zasygnalizować pewne zjawiska wystę­
pujące w rejonie Puław, a charakterystyczne nie 
tylko dla tej wielkiej Inwestycji. Przede wszystkim 
chodzi o skutki uprzemysławiania dla produkcji 
rolnej. Z jednej strony bowiem -fakt, że poważna 
część ludności rolniczej znalazła zatrudnienie w prze­
myśle przyśpieszył procesy Intensyfikowania1 gospo- - 
darki rolnej, co wyraża się przede wszystkim w ko­
rzystnych przemianach struktury upraw 1 wzroście 
kontraktacji. Z drugiej Jednak strony odpływ siły 
roboczej wywołał szereg zjawisk niekorzystnych. 
Przykładowo można tu wymienić fakt zaniechania 
szeregu zabiegów pielęgnacyjnych przy . produkcji 
roślinnej, takich Jak zmniejszanie się obszarów 
poplonów czy też powierzchni, na której dokonano 
podorywki, opóźnienie żniw I wykopków Itp. Proce­
som tym można by przeciwdziałać, niestety miejsco­
we władze nie wykazały większej aktywności 
w tym kierunku. Tak np. zapotrzebowanie na usłu­
gi dla rolnictwa wzrosło -według szacunków autora 
o około 28 proc, (w latach 1962-64),. natomiast ich 
podaż nie uległa zmianie. Radykalnego usprawnie­
nia wymaga praca punktów skupu oraz gminnych 
spółdzielni zaopatrujących chłopów zarówno w ma­
teriały do produkcji Jak 1 Inne artykuły. Nawet 
w poszukiwaniu artykułów gospodarstwa domowego 
poważna część ludności 'udaje się do Lublina lub 
Radomia. Wyraźny niedorozwój istnieje w transpor­
cie oraz w budownictwie dróg. Wreszcie brak jest 
dostatecznie przemyślanej polityki w dziedzinie 
mechanizacji wsi, dostosowanej do struktury agrar­
nej i kierunków produkcyjnych w omawianym rejo-
nle. s. c.

Stwlerdzić zresztą trzeba, te nasz 
import zegarków w miarę spadku 
zapotrzebowania -ynku jest ograni­
czany. Tak np. w 1962 roku spro­
wadziliśmy ich 1,5 min sztuk, w 1963 
r. — 1,1 min sztuk, w 1964 r. — 1,2 
min sztuk i w br., jak była już o 
tym mowa, 1 min sztuk. Import ten 
jest więc ograniczany w miarę spad­
ku zakupów przez ludność i wzrostu 
produkcji krajowej. Nie ulega jed­
nak wątpliwości, że POWAŻNIEJSZE 
OGRANICZENIE TEGO IMPORTU 
SPOWODOWAŁOBY OSTRE BRAKI 
ZAOPATRZENIA W TEN ARTYKUŁ. 
Poziom sprzedaży zegarków wskazu­
je bowiem, że zapotrzebowanie na 
nie wciąż jest bardzo wysokie, a 
więo i poziom owego „uzegarkowie- 
nia” nie jest tak duży, jak można 
by sądzić na podstawie powierzchow­
nych obserwacji.

Jak wspomniałem już, zegarki z 
ZSRR otrzymujemy nie w ramach 
normalnego importu, ale w ramach 
tzw. wymiany nadwyżek pomiędzy 
resortami handlu zagranicznego. O- 
znacza to, że wybieramy w ZSRR 
towary, które ten kraj wytwarza w 
większych ilościach niż może aktual­
nie sprzedać u siebie, a w zamian 
dostarczamy towary, których zbyt w 
Polsce napotyka trudności. Ogra­
niczenie importu zegarków na rzecz 
bardziej potrzebnych nam artykułów 
jest więc uzależnione w znacznej 
mierze od aktualnych możliwości 
ZSRR. Warto jednak dodać, że obok 
zegarków otrzymujemy z ZSRR w 
ramach tej wymiany, również kon­
serwy rybne, śledzie solone, sery, 
wina i koniaki, maszynki do golenia, 
aparaty fotograficzne i wiele innych 
artykułów. W zamian za te artyku­
ły i wspomniane wcześniej dostawy 
1,2 miń zegarków nasz resort han­
dlu wewnętrznego przekazał w r. ub. 
do ZSRR takie nadwyżkowe na na­
szym ryńku artykuły, jak: papiero­
sy „Sport" (5 mld sztuk), kosmetyki, 
zabawki, krawaty jedwabne, koncen­
traty spożywcze (zupy w ' proszku), 
wina owocowe, wódka, cebula, jabłka 
i ogórki konserwowe.

IMPORT ZEGARKÓW NIE OGRA­
NICZA WIĘC MOŻLIWOŚCI PŁAT­
NICZYCH NASZEGO HANDLU ZA­
GRANICZNEGO. JEST ON BOWIEM 
EFEKTEM WYMIANY TOWARÓW, 
KTÓRYCH JEST NA NASZYM RYN­
KU DOSYĆ, W ZAMIAN ZA TOWA­
RY, KTORYCHy PRODUKCJA NIE 
JEST U NAS DOSTATECZNIE ROZ­
WINIĘTA. Niestety, zaopatrzenie na­
szego rynku w podobny sposób w ka­

mienie do zapalniczek napotyka tru­
dności. Partnerzy naszego resortu 
handlu wewnętrznego w krajach so­
cjalistycznych, objętych wymianą 
nadwyżek — nie dysponują bowiem 
dostatecznymi ich zapasami.

Przerażająca więc — na pierwszy 
rzut oka —’ liczba miliona zegarków 
przy bliższym poznaniu okazuje się 

. jedynie zwyczajnym wyrazem troski 
o zaopatrzenie rynku krajowego oraz 
wykorzystania do tego celu moż­
liwości naszyci! sąsiadów i naszych
własnych.

G. PIS.

NOWE PALNIKI 
PLAZMOWE

Zakłady Fizyki i Techniki Plazmy 
instytutu Badań Jądrowych w Świer­
ku mają do zanotowania kolejny suk­
ces W pracach nad technicznym wy­
korzystaniem plazmy. Zespól kon­
struktorów tego zakładu inż. inż. Ed­
mund Fuksiewicz i Michał Mikos 
pod kierunkiem prof. dr Wojciecha 
Brzozowskiego opracowali nowe typy 
palników plazmowych, stanowiące 
znaczne udoskonalenie pracujących 
już w naszym przemyśle urządzeń. 

-Nowe palniki wyróżniają się znacznie 
prostszą konstrukcją, są tańsze w 
produkcji i mogą być obsługiwane 
przez mało kwalifikowany personel. 
Usunięto poważną wadę dotychczas 
stosowanych plazmolronów — wyso­
kie, niebezpieczne dia Obsługi napię­
cie zapłonu. Nowe aparaty rozpoczy­
nają pracę przy napięciu prawie 10 
razy mniejszym od dotychczas stoso­
wanego.

W Instytucie w Świerku powstała 
cala rodzina nowych plazmolronów. 
Tak jak i poprzednie pracują one na 
zjonizowanym azocie, co jest tańsze 
i znacznie bez-pieczniejsze od stoso­
wania wybuchowego wodoru. Naj­
mniejsze aparaty służyć będą bada­
niom naukowymi m. in. miniaturowy 
plazidotron sprzedano do Anglii do 
badań biochemicznych, największ.e - 
znajdą zastosowanie w przemyśle do 
cięcia potężnych bloków metali. Kon­
struktorzy żerańscy dokonują ostat­
nich prób palnika o mocy 200 KW, 
za pomocą którego można będzie ciąć 
bloki stali grubości 200 mm (dotych­
czas największe aparaty cięły war­
stwy grubości 80 mm). Maksymalna 
temperatura przy cięciu wynosi 15 — 
20 tysięcy stopni.

Nowe urządzenia z Instytutu w 
Świerku wzbudziły wielkie zaintere­
sowanie przemysłu I handlu zagra­
nicznego. Według opinii ekspertów 
nie odbiegają one poziomem od po­
dobnych urządzeń produkowanych 
obecnie wyłącznie w USA.

(BN-T PAP)

miejscach roboczych pracował od pa­
ru lat zespól racjonalizatorski w ce­
mentowni „Szczakowa". Trzyosobowy 
zespól w składzie: Wl. Rudolf - dy- 
rekior zakładu. E. Matejko — ślusarz 
oraz M. Rudolf - instruktor szkolny 
- opracowali ciekawy mo.lekt urzą­
dzenia odpylającego pod nazwą odpy. 
lat*/, wodny. Taką nazwę otrzymało 
nowe urządzenie w opisie patento­
wym nr 49346, nadanym przez Urząd 
Patentowy.

Urządzenie to składa się z wenty­
latora z napędem, samego odpylacza 
wodnego oraz przewodów gazów za­
pylonych, odpylonych i przewodów 
wody. Zasada działania polega na 
tym, że gazy spalinowe z komina 
wraz z pyłem wypływając z pieca 
obrotowego i przechodząc przez od- 
pylacz (na zasadzie filtru) pozbywają 
się cząsteczek tego pyłu, który osa­
dza się w zbiorniku. Odpowiednie 
urządzenia odprowadzają pył (jak 
szlam) z powrotem do agregatu wy­
twarzającego cement.

Przeprowadzone badania przez In- 
stytut Przemyślu Wiążarych Mąieria- 
lów Budowlanych wykazały spraw­
ność odpylacza wodnego w granicach 
97 9 proc., a więc podobną do elek­
trofiltrów zagranicznych. Pomysłem 
tym zainteresowało się Zjednoczenie 
Przemysłu Cementowego i po uzgod­
nieniu z MB i PMB możliwości wyko, 

nania prototypu w cementowni, od­
pylać?. wodny zostanie zainstalowany 
w „Szczakowej". Powinno się to 
przyczynić nie tylko do uzyskania w 
skali rocznej około 10 tys. ton ce-

ze świata
NAUKI I TECHNIKI

ODPYLACZ WODNY 
REWELACJA 

W PRZEMYŚLE 
CEMENTOWYM

mentu, ale przede wszystkim do po­
ważnego zmniejszenia zapylenia tere-nu samego zakładu, jak i jego oko- 

(Przegląd Techniczny nr 16/65).

Problem zapylania atmosfery przez 
cementownie i szukanie jakiegoś 
rozwiązania tej sprawy jest sprawą 
nr 1 każdej cementowni. Niemałe 
kłopoty z tego powodu ma. i cemen­
townia „Szczakowa". Wprawdzie za­
stosowanie elektrofiltrów jest w du­
żym stopniu rozwiązaniem sprawy, 
ale wiadomo, że elektrofiltry są bar­
dzo kosztowne i pochłaniają miliony 
złotych, a nie dają pełnego efektu 
odpylenia atmosfery na terenie za­
kładów.

Nad rozwiązaniem problemu 
zmniejszenia zapylania powietrza w

z
SKÓRA 

POLICHLORKU WINYLU
Poważnym osiągnięciem technolo­

gów Dolnośląskich Zakładów Two. 
rzyw Sztucznych w Oławie jest opra­
cowanie oryginalnej technologii pro­
dukcji sztucznej skóry z tkanin po­
wlekanych polichlorkiem winylu. No­
wy materiał charakteryzuje się bar­
dzo dobrymi własnościami. Jest mięk­
ki, ciepły, odporny na zmiany tem­
peratury. Odpowiada najbardziej szla­
chetnym skórom na uralnvm. dzię­
ki czemu znajdzie zastosowanie nie 
tylko w przemyśle obuwniczym, ale 
także w galanteryjnym i konfekcyj­

Holc 1946 otworzył drugą fazę pra­
cy na Ziemiach Odzyskanych. De­
kretem z września 1946 r. o ustroju 
rolnym i osadnictwie, uregulowane 
zostały stosunki własnościowe. Wię­
kszość gruntów rolnych wcześniej 
wydzielonych na specjalny użytek, 
jak hodowla koni, .produkcja elit t 
oryginałów zbóż, a należące do pań­
stwowych i samorządowych ośrod­
ków kultury rolnej, a także mająt­
ki rolne zarządzane, przez Urzędy 
Ziemskie — objęło w administrację 
nowo powstałe przedsiębiorstwo 
„Zarząd Państwowy Nieruchomości 
Ziemskich".

Równocześnie w części folwarków 
poniemieckich wprowadzono gospo­
darkę zespołową. Były to spółdziel­
nie parcelacyjno-osadńicze, grupy 
.parcelacyjne lub osadnictwo praco- 
wńiczo-parcelacyjne. Niektóre z nich 
miały charakter przejściowy. W paź­
dzierniku 1946 r. według danych Mi­
nisterstwa Ziem Odzyskanych dzia­
łało 169 spółdzielni parcelacyjno- o- 
sadniczych 1 1 867 grup parcelacyj- 
nych. Gospodarowały one na 472,3 
tys. ha, posiadając 18 208 koni 1 
38 698 krów.

W jesiennej akcji siewnej 1948 r. 
na Ziemiach. Odzyskanych obsiano 
ozimymi 1 200 tys. ha ziemi, z tego 
too tys. ha w majątkach państwo-

'maBaesaeawi

Praska wiosna. Wokół zamku Hradczany w Pradze
zakwitły kasztany...

E3B6KKM

- « .

*

< . - ■ &>

A

At

nym (m. In. nadaje się doskonale na 
modne obecnie kurtki skórzane). Do­
stawy nowego materiału na rynek 
rozpoczną się z chwilą sprowadzenia 
z zagranicy odpowiednich urządzeń 
produkcyjnych.

OBRABIARKI 
STEROWANE 

PROGRAMOWO
Coraz większe postępy robi auto­

matyzacja obrabiarek. Po rewelacyj­
nych frezarkach-kopiarkach, Central­
ne Biuro Konstrukcji Obrabiarek w 
Pruszkowie zbudowało prototypy 
obrabiarek ze sterowaniem programo­
wym. Są to obrabiarki wykonujące 
automatycznie całkowitą obróbkę 
przedmiotów o bardzo nawet skom­
plikowanych kształtach według opra­
cowanego programu. Program ten zo- 
staje utrwalony na perforowanej taś­
mie i dostarczony maszynie, która przy 
pomocy specjalnego urządzenia „od­
czytuje" i wykonuje właściwe opera­
cje. System ten ogranicza do mini­
mum pracę czlowirika, eliminując cza-

soehłonne ustawianie maszyny przed 
każdą nową operacją. Dzięki wpro­
wadzeniu takiego systemu, można 
automatycznie dokonywać skompliko­
wanej obróbki łopatek do turbin czy 
śrub okrętowych. Trudna zaś obrón- 
ka matryc do. kineskopów, tjwijąea 
przy tradycyjnym systemie ok. 50 
godzin, zostanie skrócona do 4 godz.

Konstruktorzy z CBKO zbudowali 2 
systemy sterowania programów ego 
(na razie w maszynach prototypo­
wych). Są to systemy „Fotosfer" i 
„Nutneroblok". Pierwszy z nich zbu­
dowany przez zespól inżynierów: Ja­
nusza Jakubowskiego, Jerzego Osel- 
kowskiego, Adama Kowalskiego i Ja­
nusza Szychulskiego polega na zasto­
sowaniu impulsów elektrycznych do 
pomiaru drogi, jaką przebywa narzę­
dzie skrawające. Pozwala to na bar­
dzo precyzyjne kierowanie automa­
tyczną obróbką. Drugi system - 
„Nutneroblok" — będący dziełem In­
żynierów Tadeusza Lewandowskiego, 
Grzegorza Malanowskiego i Jerzego 
Mierzejewskiego nadaje się specjalnie 
do obróbki detali o wyjątkowo skoni- 
plikowanych kształtach.

(BNT-PAP)

Zespolenie Ziem Odzyskanych z Polską
wy eh i 800 tys. ha w gospodarstwach 
osadniczych. Do lej akcji państwo 
skierowało 4 200 traktorów, z czego 
na majątki państwowe przypadła 
4 000.

Wysiłki te przyniosły rezultaty. W 
1946/47 plony z 1 ha wyniosły: psze­
nicy ozimej — 9,4 q, pszenicy ja­
rej — 10,5 ą, żyta — 9,7 q i Jęcz­
mienia — 11,3 q. Stan pogłowia koni 
wzrósł pięciokrotnie, bydła — czte­
rokrotnie, trzody chlewnej — czte­
rokrotnie.

Drugim ważnym aktem prawnym 
byt aikret o przekazaniu osobom 
fizycznym 1 prawnym poniemiec­
kiego mienia nierolniczego. De- 

■ kret ten bezpłatnie nadawał mie­
nie poniemieckie repatriantom, zaś 
osoby, które miały zamiar zamiesz­
kać na Ziemiach Odzyskanych na 
stałe i pracą swoją przyczynić się 
do ich zagospodarowania, otrzymały 
mienie w formie sprzedaży regla- 
menlowej. Dekret przewidywał poza 
tym daleko idące ulgi podatkowa 
dla tych, którzy swoje zasoby pie­
niężne zainwestowali na tych zie­
miach.

Nie mniej ważnym wydarzeniem 
dla rozwoju gospodarczego Ziem ’ 
Odzyskanych było przejęcie 1 uru­
chomienie w połowie 1946 r. drogi 
wodnej na Odrze. Skomplikowany 
system techniczny odrzańskiej drogi

wodnej został przejęty przez admi­
nistrację polską w stanie nie nada­
jącym się do eksploatacji. W samym 
nurcie rzeki, portach i zimowiskach 
leżało ok. 1 200 zatopionych statków 
i barek. Ponadto żeglugę utrudniały 
konstrukcje zburzonych mostów i 
szczątki budowli nadbrzeżnych.

Wobec takiego stanu, w celu uru­
chomienia tej drogi wodnej, powo­
łano spółkę „Polska Żegluga na 
Odrze", której udziałowcami zostały 
przemysły: węglowy; hutniczy; nafto­
wy i resort komunikacji. Bezzwłocz­
nie przystąpiono do robót remonto­
wych na jazach i śluzach. W marcu 
1946 r. przejęto część nadbrzeży por­
towych w Szczecinie i szybko rozpo­
częto tam prace przy odbudowie 
podstawowych urządzeń portowych, 
jak falochrony, nabrzeża, magazyny 
oraz urządzenia przeładunkowe. Uru­
chomienie portu w Szczecinie stwo­
rzyło niezbędne ogniwo w urucho­
mieniu żeglugi na Odrze, a więc 
najbardziej dogodnego środka trans­
portu dla węgla śląskiego i tranzytu 
dla wielu krajów Europy Środkowej, 
jak .Czechosłowacja, Austria, Jugosła­
wia, Węgry.

W połowie 1946 r. została w ciągu 
70 dni dźwignięta z gruzów stocznia 
wrocławska. Jednocześnie przeprowa­
dzono remont 19 jednostek rzecz­
nych. Stocznia wrocławska posiadała 
nowocześnie urządzone i wyposażone

pochylnie oraz suchy aok. Urządze­
nia tc pozwoliły nic tylko na prze­
prowadzanie remontów, ale również 
na budową nowych jednostek rzecz­
nych o wyporności do 500 ton.

Innym ważnym problemem dla a- 
ktywlzacjl gospodarczej Ziem Odzy­
skanych był transport kolejowy. Dla 
orientacji należy przypomnieć, żc je­
żeli w latach 1945-46 tu nowych gra­
nicach Polski zniszczone było 7983 
km linii kolejowych, to na Ziemie 
Odzyskane przypadła 7563 km. Zni­
szczone były także mosty, tunele, 
przepusty, wiadukty, dworce, budyn­
ki. magazyny, parowozownie i warsz­
taty kolejowe. Na dodatek, z powo­
du zupełnego braku taboru normal­
notorowego, wojska radzieckie zmu­
szone zostały przekuć 5034 km Unii ko­
lejowych na szerokotorowy tabor. W 
1946 r. w miarę naprawy naszego ta­

boru normalnotorowego na liniach 
tych to 90 proc, przywrócono normal­
ny prześwit.

W 1946 r. inwestycje na Ziemiach 
Odzyskanych stanowiły 22 proc, in­
westycji ogólnokrajowych. Wyniosło 
to przeszło 10 mld zl bieżących. 
Przejście od doraźnego inwestowa­
nia do włączenia w pian inwestycyj­
ny ziem Odzyskanych pozwoliło na 
jednolite traktowanie tych terenów z- 
ziemiami dawnymi Polski.

Reasumując, należy stwierdzić, że 
osiedlanie się na Ziemiach Odżu^ka. 
nych do końca 1946 r. 5 milionów 
Polaków, rozwiązanie kluczowych za­
gadnień w dziadzinie uruchomieniu 
przemysłu, komunikacji, portów, od­
budowy rolnictwa i nadanie prawa 
własności obywatelom polskim użyt­
kującym tam zarówno ziemię, jak 
i inne nieruchomości — stanowiło 
olbrzymi dorobek rąk polskich i 
wszechstronnej inicjatywy polskiej. 
Dla tego wysiłku i 'osiągnięć nie 
było w historii precedensu.

Rok 1.946 postawił przed gospodar­
ką Ziem Odzyskanych rozlegle pers­
pektywy wynikające z nowego ustro­
ju ekonomicznego, otworzył możli­
wości dalszego kompleksowego roz­
woju. W tym celu rozpoczęto także 
planowo i szeroko zakrojone poszu­
kiwawcze wiercenia geologiczne.

Gospodarka Ziem Odzyskanych po 
okresie uruchamiania fabryk i zakła­
dów przemysłowych w 1946 r. mocnie) 
wiązała się z całością organizmu go­
spodarczego kraju. Środki, jakimi 
dysponowaliśmy, już wtedy pozwala­
ły stawiać pomyślne horoskopy dla 
całkowitego zespolenia Ziem Odzy­
skanych z resztą kraju w jeden nie­
rozerwalny organizm gospodarczy, 
wzajemnie się uzupełniający.
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